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Jadwiga Dańcewiczowa. 
Program języka polskiego w szkole powszechnej. 


„Język polski w szkole powszechnej jest przedmiotem ogniskowym, 
o wielostronnych i rozmaitych celach poznawczych, formalnych i wycho- 
wawczych'* — temi słowy ujmuje program nauczania języka polskiego 
charakter tego przedmiotu. 

Istotne zaznajomienie się z treścią programu pozwala twierdzić, że 
obejmuje on zagadnienia, które spotykamy również w innych przed- 
miotach nauczania, są tam bowiem fakty i pojęcia historyczne, geogra- 
ficzne lub przyrodnicze; wkracza on w dziedzinę przedmiotów o wartości 
estetycznej, jak rysunek lub śpiew i uwzględnia nawet pojęcia z zakresu 
geometrji, jak np. stosunki przestrzenne. 

Możnaby sądzić, że „ogniskowość' języka polskiego polega na 
mechanicznem, zewnętrznem łączeniu wiadomości z różnych dziedzin 
w jedną całość i że to jest część owych „wartości poznawczych“, o któ- 
rych w celach była mowa; resztę stanowiłaby teoretyczna znajomość 
języka i praktyczne jego opanowanie. 

Tymczasem prawdziwy charakter języka polskiego w szkole po- 
wszechnej jest inny i tylko bardzo powierzchowne zaznajomienie się 
z programem tego przedmiotu mogłoby pozwolić na ujęcie zadań w spo- 
sób powyżej wskazany. 

Poza językiem polskim każdy przedmiot nauczania w szkole po- 
wszechnej, humanistyczny czy inny, wychodzi przedewszystkiem od 
objektywnej zewnętrznej rzeczywistości i dąży do wprowadzenia ucznia 
w świat zjawisk, istniejący poza dzieckiem. Tymczasem w nauczaniu 
języka polskiego punktem wyjścia jest samo dziecko, świat jego przeżyć 
i zainteresowań, celem zaś jest wzbogacenie i pogłębienie zdolności prze- 
żywania, rozszerzenie kręgu zainteresowań na zagadnienia coraz dalsze, 
bardziej skomplikowane, a związane zawsze z człowiekiem i jego życiem, 
wreszcie umożliwienie zajęcia stanowiska wobec napotykanych zjawisk 
i faktów. Dlatego też nauczanie języka polskiego może poczęści opierać 
się na tematach i zagadnieniach, należących pozornie do różnych innych 
dziedzin. Nie powtarza ono jednak wiadomości w takiem ujęciu i w ta- 
kich powiązaniach, w jakich one występują w innych naukach, lecz 
wydobywa z nich wartości i związki, które umożliwiają ujęcie faktów 
i zjawisk z punktu widzenia osobowości dziecka i jego przeżyć. 

W tem ustosunkowaniu się do wszelkich poznawanych treści tkwi 
zasadniczy humanistyczny charakter języka polskiego i jego rola jako 
„przedmiotu ogniskowego”. Dzięki temu nietylko intelektualnemu, ale 
w równej mierze emocjonalnemu ujmowaniu wszystkich wiadomości 


13 


196 POLONISTA Rok 1933 


i skupianiu ich w duszy poznającego podmiotu, posiada język polski 
wśród przedmiotów nauczania najwięcej najróżnorodniejszych możli- 
wości oddziaływania wychowawczego. [Linje ideową dążeniom poznaw- 
czym i wychowawczym wyznacza zasadnicza oś programowa ,,Polska 
i jej kultura"; wyraża się to w programie w sposób jasny i zdecydowany: 
język polski ma dziecku w szkole powszechnej dać elementarne wiadomości 
o Polsce w teraźniejszości i przeszłości, ma umożliwić, może narazie in- 
tuicyjne tylko, odczucie łączności z ludźmi, ziemią i państwem polskiem, 
równocześnie rozwijać w dziecku zadatki pełnego człowieczeństwa. 

Dla spełnienia tego zadania całość nauki języka polskiego oparta 
jest o tematy, obejmujące stopniowo w coraz to szerszych kręgach Polskę 
i jej życie, i pozwalające spojrzeć jakby przez okno na dalszy świat. 
Sprawy jednak takie, choćby w elementarnem ujęciu, naogół same przez 
się mało dzieci interesują. Dopiero kiedy wystąpią związane w sposób 
naturalny z własnemi przeżyciami dziecka, obudzą jego ciekawość. 
To też program, licząc się z psychiką dziecka i jej właściwościami w po- 
szczególnych fazach rozwojowych, stara się zawsze stwarzać punkty 
styczne (zaczepienia) między tem, co dziecko w danym wieku z natury 
swojej interesuje, a zagadnieniami, które powinny wejść do jego świa- 
domości i obudzić w niem pożądane uczucia. Dlatego też w każdej klasie 
szkoły powszechnej w języku polskim obok tematów, ściśle związanych 
z Polską i jej kulturą, występują jako tematy przeżycia własne dziecka. 
Z tego samego też powodu dziecko w kl. I porusza się niemal wyłącznie 
w kręgu swego najbliższego otoczenia, wśród rzeczy znajomych, swoj- 
skich i bliskich. O nich potrafi już na swój sposób myśleć i mówić, one 
go interesują, a w ten Świat dobrze dziecku znany zaczynają wnikać 
nieznacznie i niepostrzeżenie nowe dlań elementy: np. z historją lalki — od- 
czucie różnicy między teraz a dawniej, z opowiadaniem o tem, co widziało 
po drodze do szkoły — elementy geograficzne i przyrodnicze i t. d. it. d. 

Wiązanie w jedną całość elementów wiedzy geograficznej i przy- 
rodniczej z językiem polskim w kl. I i II nakazane jest zarówno przez 
wzgląd na psychikę dziecka, jak i przez rzeczywistość. 

W rzeczywistości bowiem różne zjawiska, należące do zakresu róż- 
nych przedmiotów nauczania, występują w świadomości dziecka ze- 
spolone w obrazie miejscowości znanej lub w przeżyciu osobistem; i tak 
w całość wiążą się np. elementy pogody, pora dnia, szczegóły krajobrazu, 
rośliny, zwierzęta, albo opowiadanie o wydarzeniach w okolicy, krzyż 
pamiątkowy, złożenie kwiatów pod krzyżem i t. p. Dopiero dzięki skie- 
rowaniu zainteresowania dziecka na pewne szczegóły wyodrębniają się 
one z całości, dostrzeżonej lub przeżytej przez dziecko, i mogą skłonić 
je do takiego skupienia na nich uwagi, jakiego wymagają przedmioty 
specjalne np. przyroda, geografja i t. p. 
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Ujęcie wiadomości z geografji i przyrody jest w języku polskim 
początkowo wybitnie antropocentryczne, a nawet egocentryczne, zgodnie 
z faktem, że dziecko ujmuje wszystkie zjawiska i przedmioty ze swego 
osobistego punktu widzenia albo jako coś dla siebie pożytecznego, przy- 
jemnego, albo szkodliwego i groźnego; nie zdaje sobie natomiast sprawy 
z ich niezależnego bytu. W związku z tem program języka polskiego 
żąda, aby tematy o zabarwieniu geograficznem, przyrodniczem i histo- 
rycznem zawierały przedewszystkiem element akcji, t. zn. zjawiska 
z dziedziny tych nauk winny wystąpić w takich powiązaniach i zespołach, 
jakie zwracają na siebie w rzeczywistości uwagę i zainteresowanie dziecka. 

Tematy z zakresu tych przedmiotów występują w nauce języka 
polskiego w każdej klasie szkoły powszechnej, chociaż różne przedmioty 
nauczania wyodrębniają się stopniowo. Ciasny z początku antropocen- 
tryzm, widoczny w ujęciu takich tematów na terenie języka polskiego, 
zbliża się stopniowo do prawdziwego humanizmu, który nie czyni z czło- 
wieka osi i punktu centralnego wszystkiego, co istnieje, lecz dzięki ro- 
zumnemu spojrzeniu na świat wyznacza człowiekowi właściwe miejsce 
i pozwala pojąć jego stosunek do innych tworów i otaczających go zjawisk. 

To spojrzenie na człowieka na tle otaczającego go świata musi się 
w szkole powszechnej ograniczać do rzeczy najprostszych, ujętych w spo- 
sób prymitywny i dostosowany do możliwości zrozumienia i odczucia 
u dziecka. Rezultatem nie może być zdobycie przez ucznia świadomego 
poglądu na świat, lecz podświadome niejako ustosunkowanie się do 
ludzi, rzeczy, zdarzeń i faktów, z któremi się styka. 

Pojmowanie roli języka polskiego jako przedmiotu, łączącego w ten 
sposób zagadnienia różnych dziedzin, umożliwia rozwinięcie w uczniu 
wszystkich cech i właściwości pełnego człowieka, a oparcie nauczania 
języka polskiego o Polskę w teraźniejszości i przeszłości przyczyni się 
w wysokim stopniu do wychowania dobrego i czynnego obywatela państwa. 

Dla osiągnięcia tych celów wychowawczych bardzo ważny jest 
fakt, że nowy program języka polskiego stawia wszelkie poczynania 
wychowawcze na gruncie rzeczywistości, dobrze dziecku znanej i bliskiej, 
na tle życia najbliższego otoczenia i środowiska, w którem uczeń żyje. 
Dzięki temu dziecko będzie wiązało różne wartości z faktem lub zja- 
wiskiem znanem mu z doświadczenia, wszczepiane zasady ukażą mu się 
na gruncie rzeczywistych ludzkich przeżyć, realnych sytuacyj i zdarzeń, 
słowem na tle prawdziwego życia, do którego szkoła ma go przygotować. 
Stąd także ma język polski charakter praktyczny, utylitarny. Obok 
omówionych wartości wychowawczych i poznawczych ma nauczanie 
tego przedmiotu dać uczniowi taki zasób wyrazów i taką umiejętność 
wypowiadania przeżyć w mowie i piśmie, aby porozumienie się w naj- 
ważniejszych momentach i sprawach życiowych nie sprawiło mu trudno- 
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ści; równocześnie zaś ma dziecko zdobyć zdolność rozumienia tego, 
co myślą i czują inni, co wyrażają w mowie żywej i co zawarte jest w książce 
lub czasopiśmie. 

Liczenie się z rzeczywistością, praktyczne zabarwienie programu 
wyraża się również w zróżnicowaniu pewnych tematów, zależnie od 
środowiska, w jakiem szkoła się znajduje. Większy nacisk, silniejsze 
oświetlenie pada zawsze na te formy i warunki życia, wśród których 
najprawdopodobniej wychowanek w dalszym ciągu po opuszczeniu 
szkoły będzie pracował — życie w innych środowiskach ukazuje się 
również, ale tylko w jego objawach najważniejszych. Zasadnicze zatem 
właściwości nowego programu języka polskiego w szkole powszechnej 
dadzą się ująć w następujących punktach: 

I. skupienie całej nauki około tematów, uwzględniających, zgodnie 
z założeniem wychowawczem, Polskę i jej kulturę oraz przeżycia 
własne dziecka, 

2. stopniowanie jakości i trudności tematów i różnych ćwiczeń w za- 
leżności od poziomu rozwoju psychicznego i zainteresowań ucznia 
w danym wieku, 

3. położenie silnego nacisku na przygotowanie do życia praktycznego. 
Realizowanie tego ostatniego punktu przejawia się w położeniu 

nacisku na mówienie i pisanie, jako na umiejętności ważne zarówno dla 
rozwoju bogactwa treści psychicznej i zdolności logicznych, jak i dla 
praktyki życiowej. Z tem łączy się ograniczenie materjału gramatycz- 
nego do najbardziej elementarnych wiadomości na szczeblu pierwszym 
i ograniczenie poznawania systemu językowego do najbardziej zasad- 
niczych pojęć bez wchodzenia w szczegóły na szczeblu drugim i trzecim, 
przyczem wiadomości te mają wystąpić zawsze w sposób możliwie naj- 
bardziej poglądowy na tle praktyki językowej. 

Między dawnym a nowym programem uwydatniają się dwie bardzo 
ważne różnice: kiedy dawniej czytanki t. zw. rzeczowe były ujmowane 
jako wyręczenie innych przedmiotów, tak że lekcja języka polskiego 
zamieniała się nieraz w lekcję przyrody, geografji czy historji, pozosta- 
wiając jedynie „język“ jako resztkę polonistyki, dziś mamy wyraźne 
wskazówki, że na lekcjach języka polskiego tematy, pozornie należące 
do innych dziedzin, muszą być ujęte w sposób dla języka polskiego istotny. 

Drugim bardzo ważnym momentem jest podkreślenie w programie 
samodzielności i swobody dziecka w ujmowaniu i wypowiadaniu się na 
temat zdarzeń rzeczywistych i treści przeczytanych książek lub pisemek. 
Obecnie „swobodne i samodzielne wypowiadanie się dzieci“ występuje 
w całej szkole powszechnej, nauczyciel niem kieruje, ale nic nie narzuca. 
Dawniej zaś nauczyciel i tekst przytłaczały swobodę i samodzielność 
dziecka; widać to wyraźnie jeszcze w programie z I93I r., gdzie opo- 
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wiadania występują ,,w formie bezpośrednich odpowiedzi na pytania“, „ćwi- 
czenia przygotowawcze do układania opowiadania obejmują układanie sze- 
regu pytań z opracowanych czytanek, skracanie i rozwijanie zdań i t. d.“, 

W świetle powyższych rozważań staje się rzeczą oczywistą, że 
według nowych programów język polski jest w szkole powszechnej na- 
prawdę przedmiotem głównym, skupiającym około siebie do pewnego 
stopnia całość nauczania i wychowania i dlatego należy mu się szcze- 
gólna opieka ze strony szkoły i nauczyciela. 


Józeja Żmichowska-Rytlowa. 


Lektura w nowych programach szkoły powszechnej. 


Jak w wielu innych, tak i w tej dziedzinie pracy szkolnej zaszły 
daleko idące zmiany w porównaniu ze starym programem, zostały sze- 
roko otwarte drzwi tym ideałom i prądom dydaktycznym, które żądają 
zbliżenia szkoły do życia. Czytanie przestało być celem samo w sobie, 
stało się tylko jednem z ogniw pracy szkolnej, przez które dziecko ma. 
wzbogacić swą duszę, stało się środkiem do przygotowania dobrego 
obywatela, świadomego obowiązków względem państwa i uzdolnionego 
do pracy twórczej dla dobra tego państwa. Zmienił się pogląd zarówno 
na cele lektury szkolnej, jej stosunek do innych działów nauczania języka 
polskiego, jej stosunek do innych przedmiotów, jak zmienił się również 
pogląd na metodykę czytań oraz wymagania, stawiane czytankom 
i książkom szkolnym. W pierwszych czterech klasach cofnięto czytanie 
z pierwszego miejsca w programie, wysuwając na czoło te formy naucza- 
nia, te ćwiczenia, które pozwolą dziecku najpełniej wyrazić treść, zdo- 
bytą drogą samodzielnego doświadczenia. Od klasy piątej czytanie 
wysuwa się na czoło. Środowisko, w którem obracamy się w tej klasie, 
jest tak szerokie, że poznawać je będziemy w znacznej mierze poprzez 
lekturę. Lektura więc na tym poziomie w dużym stopniu ma do- 
starczyć materjału poznawczego i wychowawczego. Aby jednak lektura 
mogła być w starszych klasach środkiem do rozszerzania światopo- 
glądu i horyzontu duchowego, musi od oddziałów najniższych iść krok 
w krok za życiem, musi uzupełniać to, co dziecko samo przeżywa, samo 
doświadcza, musi obracać się w sferze tych spraw iinteresów, które dziecko 
samodzielnie w życiu zdobywa. Dlatego już od najmłodszych klas nie- 
tylko technika czytania, ale i treść utworów muszą być celem. Od naj- 
młodszych klas musimy spojrzeć na czytanie jako na środek zdobywania 
pewnej treści, od najmłodszych lat musimy przyzwyczajać do tego, że 
książka daje podobne doświadczenia jak życie, jak samodzielna obser- 
wacja — badanie. 
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Mówienie, pisanie, czytanie to tylko środki do poznawania określo- 
nej życiowej treści, wzbogacającej umysł, serce i wolę dziecka, rozwija- 
jącej te dyspozycje duchowe, które złożą się na stworzenie dobrego oby- 
watela, środki tak użyte, aby pozwoliły dziecku poznać, ukochać i poczuć 

się współtwórcą Polski i jej kultury. Stąd troska programu nietylko 
o formę i gatunek literacki utworów, nietylko o technikę i dykcję czy- 
tanek, ale o ich dobór pod względem treści, o tematy, które mają wpro- 
wadzać dziecko w życie współczesnej Polski. Tematy te są ściśle określone 
da każdego poziomu: klasa I i II poznaje najbliższe środowisko: dom 
i szkołę, przejawy życia państwowego i przyrodniczego na tym niewielkim 
odcinku. Klasa III i IV poznaje Polskę w najbliższej okolicy, poznaje 
przejawy życia państwowego, przyrodniczego, geograficznego i historycz- 
nego na tym odcinku. Oddział V — to Polska pojęta jako zróżniczko- 
wane terytorjum etnograficzne. Klasa VI — Polska na terenie między- 
narodowym i VII — Polska współczesna pod względem gospodarczym. 
Wszystkie tematy zgrupowano około ośrodka: Polska i jej kultura; a że 
dany ośrodek jest podstawą osi programowej wszystkich przedmiotów, 
stąd korelacja między wszystkiemi przedmiotami pracy szkolnej. 
W młodszych klasach ta korelacja idzie tak daleko, że język polski 
obejmuje kilka działów nauczania: przyrodę, historję, geografję. 
W klasach wyższych mimo podziału na przedmioty — polski koreluje 
w dalszym ciągu z wieloma przedmiotami. 

Poprzez całą szkołę język polski ma być „przedmiotem ogniskowym 
o wielostronnych i rozmaitych celach poznawczych, formalnych i wy- 
chowawczych'. 

Z chwilą, gdy w nauczaniu treść czytanek nie jest kwestją drugo- 
rzędną, z chwilą, gdy szkoła ma stanąć możliwie najbliżej życia, wszelkie 
formy zbliżenia życia muszą mieć jak największe zastosowanie. To zbli- 
żenie najłatwiej wykonać w formie wycieczek. 

Jeżeli dziecko ma poznać jakieś środowisko, to powinno je poznać 
w bezpośredniem zetknięciu. Czytanie książki od najniższych klas winno 
być połączone z czytaniem książki życia. W starszych klasach często nie 
będzie można zetknąć się z rzeczywistością życia w pewnych dziedzinach, 
musimy jednak nauczyć zdobywania pewnej treści życiowej z książek. 
W młodszych klasach mamy możność i obowiązek tak ustosunkować 
rzeczywistość i fikcję literacką, zawartą w czytance, żeby dziecko na 
książkę patrzyło jako na środek zdobywania doświadczenia życiowego. 

Te wymagania i ten sposób realizowania programu niezmiernie 
ułatwiło nam Ministerstwo przez postawienie autorom książek żądań, 
aby oni w swych podręcznikach realizowali wymagania programu. Już 
na rynku księgarskim mamy kilka podręczników, które w dużym stopniu 
wcielają ideę programu, ułatwiając nauczycielowi w pewien sposób 
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pracę. Ale na żadnym z tych podręczników nie można oprzeć się bez 
reszty. Autor czytanki dał fikcję literacką, nauczyciel musi dodać do 
tego wielką rzeczywistość życiową. Im niższy poziom, tem to żądanie 
musi być stawiane silniej i przeprowadzane konsekwentniej. 

Ponieważ wymagania programu idą po tej linji, aby czytanie stało 
jak najbliżej życia, stąd i wymagania, stawiane metodyce czytań szkol- 
nych, nie są tak rygorystyczne, szablonowe, jak w poprzednim programie. 

Czytanka może być przerabiana bardzo różnorodnie, może być 
zużytkowana do różnych życiowych celów, ale zerwano zupełnie 
z poglądem „jakoby“ czytanie służyło za podstawę „całej nauce“; przede- 
wszystkiem ma służyć życiu, dlatego nie dla gramatyki, ortografji 
czy stylistyki będzie prowadzone. 


Nie prawd gramatycznych, stylistycznych i ortograficznych będzie- 
my w niem szukali, ale prawd rozszerzających, uzupełniających czy 
stwierdzających nasze doświadczenia życiowe. Weźmy przykład: 

Dziecko ze wzruszeniem opowiada o policjancie, który jego chorego 
tatusia przywiózł do domu, inne dziecko znów mówi o zbłąkanym chłop- 
czyku, którego policja odprowadziła do domu. Idziemy na wycieczkę, 
podchodzimy do policjanta, aby wstrzymał ruch uliczny, bo musimy 
przejść. Mamy już takie doświadczenie odnośnie do roli policji; jeżeli 
teraz przeczytamy czytankę o policjancie, który np. wyratował chłopca 
z wody i zużytkujemy ją nie do ćwiczeń gramatycznych, ale do zdania 
sobie sprawy z roli policji, to właśnie nauczymy naprawdę dziecko czytać, 
nauczymy korzystać z książki jako środka, rozszerzającego nasze do- 
świadczenia. Jeżeli potem w klasie V przeczytamy o roli K. O. P. — to 
dziecko nie musi już bezpośrednio zetknąć się z tą instytucją, 
gdyż będzie przygotowane do zdobycia o niej potrzebnych wiadomości 
na podstawie lektury i wyjaśnień nauczyciela. Na tem polega zasadnicza 
różnica między lekturą w młodszych a starszych klasach. 

Mimo, że przy przerabianiu czytanek nie obowiązują takie kanony 
metodyczne, jak to było w poprzednich programach, są pewne punkty, 
które należałoby uwzględnić i o których mówią wskazówki do programu. 
Są to następujące momenty: wprowadzenie w treść — czytanie nauczy- 
cieła, czytanie ucznia, czytanie głośne i ciche, analiza czytanki, zastoso- 
wanie i zużytkowanie czytanki. -Czytanie klasowe i domowe. Wpro-| 
wadzenie w treść, a lepiej jeszcze nazwać to związaniem z pewną treścią 
życiową, może odbywać się w różny sposób. „Czytanie głośne powinno 
być poprzedzone krótkim wstępem, wprowadzającym w treść danego 
utworu, przygotowanie może przybierać rozmaite formy, zależnie od 
potrzeby i warunków (obraz, rozmowa, pogadanka, opowiadanie nauczy- 
ciela, audycja muzyczna, wycieczka i t. p.)'. 
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Obecny program unika szablonu, nudy, stwarza warunki, w których 
osobowość nauczyciela może znaleźć pełny wyraz, a twórczość jego zna- 
leźć pole do realizowania pomysłów. Wstęp będzie zależał przedewszyst- 
kiem, od charakteru czytanki, 

Po obudzeniu masy apercepującej, po wywołaniu zainteresowania 
następuje II moment: zetknięcie dziecka z treścią czytanki. Najlepiej 
będzie, jeżeli dziecko pozna odrazu całość. Każda czytanka to pewna 
struktura, z którą powinniśmy zetknąć umysł dziecka jako z całością. 
To zetknięcie dziecka z treścią może być różne: a) nauczyciel czyta 
sam, Ten rodzaj czytania może być stosowany od czasu do czasu. Szkoła 
ma przedewszystkiem wychować samodzielnego czytelnika, a nie słucha- 
cza tylko; stąd potrzeba jak najczęstszego stykania ucznia z tekstem. 
To wymaganie stosuje się zarówno do lektury w młodszych jak i star- 
szych klasach. W klasie VII obowiązuje tak samo — wtedy przejdziemy 
do omawiania pewnych zagadnień np. z Placówki, gdy dziecko przeczyta 
całość. 

Zetknięcie z tekstem może odbywać się w inny sposób: uczniowie 
czytają cicho lub głośno. 

Program b. wyraźnie zaleca stosowanie czytania cichego. Należy 
jednak pamiętać, że czytanie ciche w młodszych klasach przedewszystkiem 
wpływa na podniesienie techniki czytania. Wysiłek nauczyciela pójdzie 
po tej linji, aby dziecko przez czytanieciche dochodziło do uj mo- 
wania treści. Dlatego na czytanie ciche będzie dobierał urywki 
łatwiejsze, będzie stopniował trudności, by dojść do tego, że w klasach 
starszych czytanie ciche stanie się metodą pracy. W ostatecznym rezul- 
tacie dziecko ma dojść do tego, by umiało zdobyć pewną treść, czytając 
cicho, czytając tak, jak my wszyscy, dorośli. W starszych klasach poza 
lekturą klasową dzieci powinny uprawiać lekturę domową. Pewne czy- 
tanki mogą być przygotowane w domu, w klasie będą omówione. 

Do opracowania samodzielnego w domu damy materjał łatwiejszy, 
nie wymagający wielu tłumaczeń i komentarzy, na pracę klasową zo- 
stawimy materjał, który wymaga większej ingerencji nauczyciela. Nie 
damy np. w kl. VII na lekturę domową Pieśni świętojańskiej o Sobótce 
ani fragmentu z Dziadów czy Balladyny, ale możemy dać Pla- 
cówkę Prusa, czy Reymonta — Z ziemi chełmskiej. Podobnie 
w klasie V możemy na lekturę domową dać tomiki, przeznaczone na 
lekturę uzupełniającą, możemy dać z wypisów czytanki dłuższe, łatwiej- 
sze, zostawiając na pracę klasową czytanki trudniejsze. Bardzo duże! 
zmiany zaszły też w sposobie omawiania i analizowania czytanek. Pro- 
gram zupełnie słusznie przestrzega przed rozproszkowywaniem treści, 
przed daleko posuniętą analizą, przed rozbijaniem czytanki na atomy, 
przed tak zwanem czytaniem statarycznem, które gubiło treść czytanki 
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w objaśnieniach i komentarzach. „Czytanie stataryczne należy znacznie 
ograniczyć, stosując je tylko przy lekturze utworów o charakterze rzeczo- 
wym lub urywków trudniejszych, wymagających większej ilości objaśnień, 
częściej natomiast ujmować utwór jako całość, zwracając przytem uwagę na 
przebieg zdarzeń, ciekawsze sceny, postaci ludzkie, ich czyny, działanie. 

Odpadło wałkowanie poszczególnych części, odpadło dzielenie na 
ustępy i kolejne ich omawianie, odpadło wyszukiwanie sensów 
moralnych. Dziecko ma zetknąć się z pewną treścią i zwrócić uwagę 
na najistotniejsze dla siebie zagadnienia, nauczyciela nie obowiązuje 
już wszechstronne, całkowite zanalizowanie i omówienie treści, robione 
często pod kątem Rozbioru literackiego Wóycickiego. 

W młodszych klasach ujmiemy w czytance przedewszystkiem to, 
co stanowi ruch, działanie, więc akcję, potem ludzi, motywy działania; 
w starszych zajmiemy się i temi elementami, które mają bardziej sta- 
tyczny charakter: tło, czas, miejsce. 

Co omawiać z jakiego utworu — to przedewszystkiem kwestja danego 
zespołu uczniowskiego. Inne zagadnienia poruszymy, przerabiając np. Pla- 
cówkę w okolicy o mieszanej, polsko-niemieckiej ludności, inną na kresach 
wschodnich, inną pod Warszawą. Pod tym względem program zostawia 
dużą swobodę nauczycielowi, ale jednocześnie wkłada dużą odpowiedzial- 
ność na nauczyciela, który ma wyczuwać tętno życia danej klasy. 

Bardzo ważnym punktem przy prowadzeniu lektury jest tłumaczenie 
wyrazów — objaśnienia słownikowe. Według programu „,można je 
stosować przed czytaniem, w czasie czytania, po czytaniu, w zależności 
od typu utworu”. 

Ale i w tym dziale należy unikać szarży. Nauczyciel musi ograniczyć 
się do istotnej potrzeby, aby znów tłumaczenia językowe nie przesłoniły 
istotnej treści czytanki. Jeżeli się zdarzy, że w czytance znajduje się 
bardzo dużo wyrazów niezrozumiałych, to czytanie możemy poprzedzić 
pogadanką, w której użyjemy tych wyrazów, dotychczas niezrozumiałych, 
wyjaśnimy je, dając wyjaśnienia rzeczowe (zwłaszcza gdy chodzi o szereg 
wyrażeń technicznych); po przygotowaniu w ten sposób materjału przej- 
dziemy do czytania, dziecko w tekście po raz drugi zetknie się z wyrazem 
poprzednio nieznanym, utrwali go sobie, przez utrwalenie wyraz stanie 
się własnością językową dziecka. 

W jaki sposób należałoby zużytkować czytanki? 

Przedewszystkiem do omówienia pewnych elementów treści. Poza- 
tem program przestrzega przed niewolniczem reprodukowaniem treści. ` 
Bezmyślne bowiem reprodukowanie czytanek, zdań i myśli nie przy- 
niesie uczniowi żadnego pożytku. Przy reprodukowaniu treści należy 
uczniowi zostawić daleko idącą swobodę. Pozwolić mu samodzielnie 
rozumować i wypowiadać się. 
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Na stopniu niższym czytanka może być zużytkowana do insceni- 
zacji, ilustracji, wycieczki, roboty, na stopniu średnim — często do 
zdobycia pewnej wiadomości, poznania danej dziedziny życia. 

Na stopniu wyższym od czasu do czasu będziemy też w myśl wska- 
zówek programu urządzali streszczenia jako ćwiczenia, wyrabiającego 
zwięzłość, jasność i logiczność wypowiedzeń. 

W trosce o to, ażeby lektura przerodziła się w czytelnictwo, program 
zaleca korzystanie z pisemek dla dzieci i młodzieży, tworzenie gazetek 
ściennych, prowadzenie bibljotek szkolnych. 


Lektura szkolna od najmłodszych lat ma przygotowywać ucznia 
do czytelnictwa, do korzystania zapomocą słowa drukowanego 
ze skarbca kultury duchowej narodu. 

Tyle zakłada program. Przystępujemy do jego realizowania, uświa- 
damiając sobie ogólne jego założenia i tendencje. Jak pewne działy 
w praktyce szkolnej będą wyglądały, pokaże najbliższa przyszłość. Za- 
czynamy realizować nowe programy w tem założeniu, że posuwają one 
szkolnictwo o duży krok naprzód, że praca nasza, prowadzona w myśl 
tych programów, winna wydać lepsze owoce, niż praca dotychczasowa. 


Zenon Klemensiewicz. 


Gramatyka polska w nowym programie nauki, 


Przedmiotem, któremu szczególniejszą poświęcono troskę przy 
budowie nowego programu, jest język polski. Słusznie, ponieważ jego 
rola w wykształceniu Polaka i obywatela państwa polskiego jest przodu- 
jącą zarówno ze względu na praktyczną zdolność możliwie pełnego i do- 
skonałego wypowiedzenia się, jak i na wzbogacenie osobowości wielo- 
stronną kulturalną zawartością polskiego piśmiennictwa. 

Jednym z działów polskiego jest gramatyka i nauka o języku. Wy- 
wołuje on nie od dzisiaj dużo zagadnień i zastrzeżeń, dotyczących celu, 
zakresu i sposobu nauczania. Przemiana ustroju, kreśląc nowe granice 
pracy szkolnej, żądała nowego rozczłonkowania materjału. Doświad- 
czenia, poczynione w ubiegłem dziesięcioleciu, oraz wskazówki języko- 
znawstwa i psychologji dziecka domagały się stosownego wyboru treści 
i najbardziej celowego i uzasadnionego sposobu ujęcia i przyswojenia 
szkolnej wiedzy gramatycznej. 

Spróbujmy tedy uświadomić sobie, jakie są najistotniejsze znamiona 
nowego programu, jakie najważniejsze różnice w porównaniu z programem 
starym; z takich rozważań wynikną pośrednio pewne wskazówki co do 
realizacji programu nowego. 
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Różnice w zakresie i metodzie gramatyki najwyraźniej rysują się 
w obrębie szkoły powszechnej. Znamienną jest rzeczą, że stary jej program 
nie wyznaczał gramatyce jakiejś określonej funkcji kształcąco-wychowu- 
jącej, bo w „celach“ zupełnie o niej głucho. Inaczej w programie nowym, 
który niedwuznacznie określa: „z praktycznem opanowaniem języka 
ojczystego ma się łączyć elementarna, ale uporządkowana znajomość 
jego budowy, a więc podstaw gramatyki“ (str. 31). W związku z tem 
także w ,„Wynikach nauczania” od 3 klasy są wyraźnie wyodrębnione 
wiadomości gramatyczne. Bardzo silnie uwydatnia też program nowy 
zadania gramatyki w rozwijaniu umysłu: „Sposób nauczania gramatyki 
na tym szczeblu ma przyczynić się także do kształcenia zdolności spostrze- 
gania, opisywania, wyodrębniania i porządkowania utworów językowych. 
Dlatego nauczanie gramatyki będzie właściwie jednem wielkiem ćwicze- 
niem w oglądaniu, spostrzeganiu, opisywaniu faktów językowych i for- 
mułowaniu wniosków uogólniających" (str. 53). 

Dobór i układ wiadomości gramatycznych w sześciu oddziałach 
dawnej szkoły powszechnej był wiełekroć — w moich oczach przynaj- 
mniej — pozbawiony jakiegoś wewnętrznego związku rzeczowego i meto- 
dycznego, a przeto wręcz uzasadnienia. Zaprzeczyć zaś trudno, iż ma- 
terjał oddziału 5 i 6 był przeważnie zbyt trudny. Projekt dzisiejszy 
rozkłada materjał na wyraźne trzy warstwy, odpowiadające trzem szcze- 
blom. Pierwsza warstwa — to znajomość najważniejszych, najpospolit- 
szych utworów językowych i ich nazw. Warstwa druga — to ogólny, 
elementarny, ale uporządkowany kurs gramatyki szczebla drugiego. 
Warstwa trzecia — to scalenie i uporządkowanie wiadomości grama- 
tycznych całej szkoły powszechnej z potrzebnem uzupełnieniem o gwa- 
rach. Widoczna jest też dążność do uproszczenia materjału pod względem 
ilościowym i jakościowym. 

Wskazówki metodyczne starego programu grzeszyły tem, że kilka 
wybranych szczegółów omawiały z ciasną drobiazgowością, a resztę 
pomijały milczeniem. Niejedna z nich była też błędna rzeczowo i meto- 
dycznie. Projekt poprzestaje na ogólnych wytycznych, które mają 
jednak znaczenie zasadnicze. 

Mniejsze różnice dzielą stary i nowy program gimnazjalny, zwłaszcza 
jeżeli pominiemy te, które wynikają ze zmiany ustroju (dawne gimnazjum 
ośmioletnie po czterech oddziałach szk. powsz., nowe gimnazjum cztero- 
letnie po sześciu klasach szk. powsz.). Dawny program kazał „uświadomić 
podstawowe zjawiska językowe w zakresie form współczesnego języka 
literackiego" (gimn. niż.) i „doprowadzić do zrozumienia podstawowych 
właściwości współczesnego języka polskiego z uwzględnieniem jego roz- 
woju w ciągu wieków ubiegłych“ (gimn. wyż.). Nowy program stanowi 
o gramatyce, iż „przyczyni się ona do lepszego rozumienia współczesnego 
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języka i poprawnego nim władania, zaprawiając jednocześnie na celowo 
dobranym materjale gramatycznym do jasnego, rzeczowego i możliwie 
samodzielnego myślenia“. To wyraźne wyznaczenie gramatyce zadań 
kształcenia myśli jest nowością, W programie dawnym była podobna 
uwaga, śle odnosiła TS do języka polskiego jako całości. 

Zgodnie z powyżej oznaczonym celem dawne gimnazjum niższe 
dawało systematyczny kurs gramatyki opisowej współczesnego języka 
literackiego, gimnazjum wyższe uczyło o zmianie znaczenia i formy, 
pokazywało obrazki z dziejów języka na tle dziejów kultury, ewentualnie 
uwydatniało psychiczne podłoże językowej działalności człowieka. Gimna- 
zjum nowe obejmuje jedną klasę dawnego niższego (t. j. 3-4) i trzy dawnego 
wyższego (4, 5, 6-4), materjałem jednakże zbliża się raczej i przeważnie 
do dawnego gimnazjum niższego, t. zn. istotnem zadaniem gimnazjalnej 
nauki o języku jest przedstawienie podstaw systemu gramatycznego. 
Treściowo jest to ten sam materjał, co na drugim szczeblu szkoły po- 
wszechnej, ale zakres gimnazjalny jest szerszy, a sposób ujęcia głębszy. 
Jeśli np. w szkole powszechnej dowiaduje się uczeń najogólniej o dekli- 
nacji, w gimnazjum dostanie przegląd najważniejszych typów deklina- 
cyjnych. Nadto dwa działy wprowadza gimnazjum po raz pierwszy: 
głosownię i słowotwórstwo. Dział historyczno-znaczeniowy na tle histo- 
ryczno-kulturalnem jest w nowem gimnazjum mocno uszczuplony w po- 
równaniu z 5.16. klasą dawnego gimnazjum. Sądzę, że dobrze się to stało. 
Zagadnienia tego zakresu są stosunkowo bardzo trudne, a trudniejsze 
z pośród nich trzebaby ze względu na korelację omawiać już w 1.i2. klasie 


(czyli w klasach, odpowiadających dawnej 3 i 4), przygotowanie nauki do 
Mich rozwiązania, a cóż dopiero nauczycieli do ich spopularyzowania jest 


jeszcze niewystarczające, stąd duże niebezpieczeństwo utonięcia w ba- 
śniach etymologicznych, z czego więcejby było szkody niż pożytku, 
Nauczyciel zaś, który chce a potrafi należycie ująć te niewątpliwie ciekawe 
i kształcące rzeczy, może w ramach programu zwłaszcza klasy 2-ej swo- 


,bodnie to uczynić. 


Ze względu na taką odpowiedniość materjału można porównywać 
metodę nauczania gramatyki w nowym programie tylko z metodą dawnego 
gimnazjum niższego. Jego wskazówki metodyczne idą właściwie już 
po linji dzisiejszych dążności, ale ujęte są jakoś nierówno, np. w fonetyce 
mamy ich aż połowę, i niezawsze dość praktycznie, bo nadto ogólnikowo. 
W programie nowym mamy przebieg lekcji gramatycznej ujęty w sposób 
zasadniczy a wyczerpujący; szczegółowe postępowanie pozostawia się 
nauczycielowi względnie autorowi podręcznika. Donioślejsza różnica 
jeszcze gdzie indziej. Dawny program twierdzi, iż ‚nauka gramatyki 
w gimnazjum niższem jest systemem ćwiczeń, związanych z czytaniem 
statarycznem i ćwiczeniami stylistycznemi, logicznemi i ortograficznemi'' 
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(str. 14). W nowym programie gramatyka czy nauka o języku została 
wyodrębniona. Jakkolwiek możność i obowiązek utrzymania harmonijnej 
łączności prac gramatycznych z innemi działami języka polskiego oczy- 
wiście istnieje, przecież kurs gramatyczny staje się samowystarczalnym, 
ma własne cele, własną metodę i wnosi w ogólny dorobek przedmiotu 
własne, niewątpliwie dodatnie wyniki. Postanowienie dawnego programu, 
przed chwilą przytoczone, mogło nasuwać myśl i nieraz w praktyce tak 
właśnie było rozumiane, iż gramatyka jest właściwie tylko zbiorem ćwiczeń 
poprawnościowych, że na tle zagadnień stylistycznych i ortograficznych 
oraz w związku z lekturą wysnuwa się pewne prawidła, reguły i wzory 
normatywne. Takie zaś rozumienie rzeczy przekreślało istotny cel i owoc- 
ność gramatyki szkolnej; dziś tego nieporozumienia lękać się nie potrzeba. 

Ale tu może w niejednym czytelniku powstać obawa, czy się to nie 
odbije ujemnie na poprawności językowej. Nikt bowiem nie wątpi, że 
zaniedbania językowe i u starszych, i u młodzieży oraz dziatwy są niestety 
częste i bolesne. Przeciwdziałać im może i musi przedewszystkiem szkoła, 
której dom rodzinny, świadom ważności sprawy, powinien nieść skuteczną 
pomoc. Skoro zaś to zadanie odebrano gramatyce, kto i gdzie ma je roz- 
wiązać ? Obawy można uspokoić: nowy program ma na pieczy poprawność 
językową w wyższym nawet stopniu, niż to było w przeszłości. Zarówno 
w szkole powszechnej (str. 38—39), jak w gimnazjum (str. 43—44) po- 
prawianie języka połączono z ćwiczeniami w mówieniu i pisaniu. Naj- 
słuszniej w świecie! Błąd językowy jest nawykiem, najczęściej przejętym 
naśladowczo przez dziecko od otoczenia. Ten zły nawyk trzeba usunąć, 
wprowadzając na jego miejsce nowy nawyk posługiwania się poprawną 
formą, zwrotem, wymową it. p., do czego wiedzie tylko ćwiczenie w na- 
śladowaniu dobrego wzoru, podanego przez książkę, nauczyciela, kolegów, 
naśladowaniu wielokrotnem aż do skutku. Takie bezpośrednie wprawianie 
się w poprawność — to najwalniejszy. sposób. Niema zaś drugiego działu 
polskiego, któryby pozwałał prościej, naturalniej i skuteczniej rozwinąć 
pracę nad poprawnością języka, jak ćwiczenia w mówieniu. Przecież to 
stanowi ich sens, one wydobywają najaw istniejące usterki, one rozbu- 
dzają doraźne niemi zainteresowanie. A właśnie najmniej celowem i sto- 
sownem byłoby przekazywanie tej sprawy gramatyce. Cóż bowiem innego 
mogła ona zrobić, jak wystawić przeciw błędowi jakieś mocno oderwane 
prawidło i wkuć je w pamięć. Tylko spamiętanie reguły nie zapobiegało 
błędowi, który w potocznej, błyskawicznie przebiegającej mowie wyskaki- 
wał z ust, zanim jeszcze nieusłużna w wieku dziecka refleksja zdołała 
podpowiedzieć ,,regułkę" lub „wzorzec odmiany". Nie wynika stąd by- 
najmniej, żeby lekcje gramatyczne nie mogły wspierać praktycznych 
ćwiczeń poprawnościowych; owszem, teoretyczne oświetlenie błędu może 
nieraz je pogłębić; t.zw. błąd może być niekiedy ciekawym i żywym 
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punktem wyjścia lekcji gramatycznej i tak właśnie rozumieć należy 
odnośne ustępy w programie szkoły powszechnej (str. 3, w. 5 zg.) i gimna- 
zjum (str. 43, w. 8 z d.). 

Włączenie zabiegów poprawnościowych w ćwiczenia w mówieniu 
i pisaniu ma i tę olbrzymią zaletę, iż walka toczyć się będzie z rzeczywistem, 
dokładnie określonem złem. W różnych okolicach Polski są ułomności 
językowe młodzieży bardzo rozmaite, bo przeważnie rozwijają się one 
na podłożu gwarowem i żargonowem. To też pierwszem zadaniem nau- 
czyciela wyłowić błędy językowe właściwe da n e m u zespołowi uczniów, 
drugiem: ułożyć je w pewien porządek, rzeczowemi i metodycznemi wy- 
maganiami określony. A wtedy dopiero przychodzi pora na skuteczne 
zmaganie się z najczęstszemi, najpowszechniejszemi błędami. Ze stano- 
wiska nauczyciela będzie ono planowe i kolejne, dla ucznia zaś przy- 
godne i okolicznościowe, bo pojawi się w chwili, gdy życie samo nasunie 
ważność i ciekawość tego czy innego niedostatku językowego. Dorzucę 
kilka wskazówek bibljograficznych. Jakie ma być poprawne wyma- 
wianie, pouczają Pzawidła poprawnej wymowy polskiej, Bibljoteczka Towa- 
rzystwa Miłośników Języka Polskiego nr. ro, 1930. Jakie są najczęstsze 
błędy językowe w wymowie, odmianie, słowniku, składni, powie nam 
poradnik gramatyczny Passendorfera i Gaertnera. Dużo cennych wska- 
zówek, na czem polega metodyczne, szkolne ujęcie materjału w ćwiczenia 
poprawnościowe, może dać broszurka Pniewskiego Ćwiczenia w poprawnej 
wymowie dla szkól pomorskich, Gdańsk 1928, Czarliński. One właśnie 
pokazują, jak to nauczyciel musi poznać język swej młodzieży, wybrać 
jego usterki i na każdą z nich obmyśleć stosowne ćwiczenie. Byłoby po- 
żądane, aby takie ćwiczenia regjonalne wykonano dla różnych obszarów 
dialektycznych Polski. 

W doborze materjału naukowego z gramatyki widoczne są trzy wy- 
tyczne: niewiele; to, co łatwe; to, co najważniejsze. Odsyłając po szcze- 
góły do programów, tu zadowalam się odpowiedzią na pytanie, czego 
właściwie nauczy się dziecko z tego przedmiotu w szkole powszechnej 
i w gimnazjum. To zarazem pokaże, czy niema nadmiaru. Dla przej- 
rzystości trzymajmy się ustalonych w programie działów: głoska, wyraz, 
zdanie. Dowie się tedy dziecko, że jest głoska i litera, że głoski są samo- 
głoskami lub spółgłoskami, że wyraz dłuższy rozpada się na sylaby. 
Już w gimnazjum zobaczy, i to w dosłownem tego wyrazu znaczeniu, 
że głoski powstają dzięki ruchom narządów mownych, zaczem można 
je dzielić w prosty sposób na kilka grup wyraźnych, co daje elementarne 
zrozumienie fizjologicznej podstawy mówienia. Pozatem zwróci się 
uwagę na najbardziej narzucające się, zwłaszcza przy pisaniu, zmiany 
głoskowe, które wynikają z wzajemnego oddziaływania na siebie głosek 
w wyrazie lub zdaniu, jak np. żapka choć żaba, żołniesz 
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choć żołnierza, Leszek-Czarny ale Leszeg-Biały, Zy- 
gmunt-Stary ale u wielu Zygmund-August, ścierać 
ale starty, japko choć jabłek it. p. Kilka trafnych przy- 
kładów otworzy uszy na żywy język, którego dzięki oczom zapatrzonym 
w litery tak często wręcz nie znamy i wierzyć nie chcemy ani sobie, ani 
drugim, że mówimy często inaczej, niż piszemy. A także w wątpliwościach 
ortograficznych może to dużo pomóc myślącemu dziecku. Usłyszy ono 
wreszcie o przycisku i przyśpiewie oraz rytmie, co w lekturze często spo- 
tykane i oczywiste, a dla estetycznego wygłaszania pożyteczne. 

Przejdźmy do nauki o wyrazie. Szkoła powszechna zaznajamia 
w najprostszy sposób z t. zw. częściami mowy, co i dla późniejszego 
kursu systematycznego w gimnazjum i dla nauki języków obcych jest nie- 
zbędne. Dostarcza też spostrzeżeń i nazw takich kategoryj gramatycz- 
nych jak: przypadek, osoba, liczba, rodzaj, stopień, czas. Ponadto zdo- 
będzie uczeń elementarną znajomość budowy fleksyjnej, ogólne pojęcie 
deklinacji i konjugacji. W gimnazjum szczególniejszy nacisk położono 
na znaczenie wyrazu. Do tego wiedzie nauka o budowie słowotwórczej, 
o funkcjach przyrostków i przedrostków, o zabarwieniu uczuciowem, 
o znaczeniu realnem i etymologicznem, właściwem i przenośnem. Wy- 
razy zapożyczone uświadamiają związek kultury rodzimej z obcą. Śledzi 
się nadto podstawy systemu deklinacyjnego i konjugacyjnego, dotykając 
przykładowo zagadnienia tematów obocznych i końcówek równoległych. 

Wreszcie wiadomości o zdaniu. Ze szkoły powszechnej wynosi uczeń 
zdolność analizy zdania na podmiot zasadniczy, orzeczenie zasadnicze, 
przydawki, okoliczniki i dopełnienia. Ma też pojęcie zdania pojedyńczego 
i złożonego oraz dwu zasadniczych stosunków współrzędności i niewspół- 
rzędności. W gimnazjum pogłębi się analiza zdania: uczeń poznaje naj- 
ważniejsze rodzaje formalne i znaczeniowe owych kategoryj syntaktycz- 
nych, które mu szkoła powszechna przyswoiła. 

Program gramatyki przewiduje nadto w 7 klasie szkoły powsz. 
oraz w 4 klasie gimn. dostarczenie najprostszych informacyj o gwarach 
i ich stosunku do mowy wykształconej i języka literackiego, książkowego. 

Oto w zwięzłem ujęciu zrąb wiadomości gramatycznych. Odrzucono 
w nim, szczegóły, uwolniono od balastu klasyfikacyjnego, zaniechano 
drobiazgowości w śledzeniu t. zw. wyjątków. Poprzestano na tem, żeby 
pokazać: 1. że materjałem zmysłowym, w którym urzeczywistnia się 
język, są głoski, jako wyniki czynności naszych narządów mownych; 
2. że każdy utwór językowy ma jakąś formę i jakieś znaczenie, a między 
temi dwoma stronami istnieje związek; 3. że szczególniej pociągającą 
dziedziną obserwacyj nad językiem są wyrazy; 4. że utwory językowe 
można ująć w pewien ład, czego dowodzą i t. zw. części mowy, które 
łączą różne wyrazy w gromady zbliżone najczęściej znaczeniem, i system 
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deklinacyjny oraz konjugacyjny, które łączą różne wyrazy w gromady 
najczęściej zbliżone formalnie; 5. że język jest żywy, czego objawem 
zmienność w czasie, widoczna w dobranych faktach z lektury klasy 2, 
i zmienność przestrzenno-społeczna, okazująca się w gwarach. Wolno 
przypuszczać, że te ogólne wiadomości, wynikające z kursu gramatyki, 
stanowić będą cenny składnik średniego wykształcenia ogólnego. 

Na jedno zwracam z naciskiem uwagę: jest dążnością programu, 
przejawiającą się w całej jego treści, a nieraz wyraźnie w uwagach sfor- 
mułowaną, aby te najistotniejsze wiadomości o języku, o których powyżej 
była mowa, uprzystępnić uczniom na materjale tak nielicznym, jak to 
tylko możliwe, aby poprzestawać na ogólnym zarysie bez zapuszczania 
się w drobiazgi, aby ilustrować faktami dobranemi, jaskrawemi, typo- 
wemi, a nie wyczerpywać szczególików, tylko dla dojrzałego zawodowca 
wymownych. Istotnie niema trzeciego wyjścia: gramatyka musi być 
albo wyczerpującym, ścisłym, systematycznym obrazem, albo też po- 
rządnem zestawieniem panujących dążności, najcharakterystyczniejszych 
rysów budowy i znaczenia utworów językowych, popartem nielicznemi, 
ale przekonywającemi przykładami. Gramatyka pierwszego rodzaju 
zasługuje na miano naukowej, ale nie może mieć wstępu do szkoły niższej 
i średniej. Pozostaje tedy gramatyka rodzaju drugiego; ona też została 
w programie wprowadzona. Ałe w niczem nie grozi programowi większe 
niebezpieczeństwo od wykonawcy, jak właśnie w tem. Jeśli nauczyciel 
popadnie w przesadę, jeśli utonie w drobiazgach, jeśli uzna za słuszne 
rozszerzać program i być bardziej gramatycznym, niż wskazana w nim 
gramatyka, pozostanie ten przedmiot nieznośną piłą, budzącą uzasad- 
nioną i zrozumiałą odrazę w umyśle dziecka. Sam program temu zaradzić 
nie może. Każde jego postanowienie może być rozumiane rozmaicie, 
ale powinno być zrozumiane trafnie, t. zn. zgodnie z intencjami twórców 
programu. Skoro np. w kl. 4 czytamy: „Systematyczny przegląd rodza- 
jów zdań współrzędnych i podrzędnych ze względu na ich znaczenie 
i forme“, to jest to ogólne, wygodne hasło, są to ogólne ramy, które wy- 
pełnić trzeba dopiero żywą treścią. Jakże rozmaitą może być ona? Idzie 
o to, żeby nauczyciel dostosował ją do naczelnych założeń programu. 
Częściowo mogą złu zaradzić podręczniki, które przykładowo pokazują, 
jak powinna wyglądać realizacja takiego ogólnego hasła materjalnego, 
ale rozstrzygającym czynnikiem pozostanie tu zawsze nauczyciel. 

Metoda nauczania gramatyki została tak dokładnie podana na 
str. 51—55 programu szk. powsz., a 33—36 programu gimn., że wystarczy 
scharakteryzować jej naczelne dążności. Chce ona ukształtować proces 
nauczania i uczenia się tak, iżby zapewnił nabycie wiadomości, określo- 
nych w „wynikach” każdej klasy, ale nadto kształcił myślenie na materjale 
językowo-gramatycznym. Dlatego, przeciwstawiając się dogmatycznemu 
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narzucaniu reguł, definicyj, podziałów, dąży metoda do tego, żeby odpo- 
wiedni materjał językowy uderzał ucznia ściśle okreśłonem, a dla jego 
rozwoju umysłowego przystępnem zagadnieniem. Zrywając z tokiem 
dedukcyjnym, który narzucone wyniki ilustrował nielicznemi a również 
narzuconemi faktami-przykładami, podąża drogą indukcyjną przez obser- 
wację i analizę materjału z płaszczyzny danego zagadnienia do odkrycia 
w uogólniającem ujęciu najważniejszych kategoryj znaczeniowych i for- 
malnych, ich wzajemnego stosunku, pewnych elementarnych układów 
klasyfikacyjnych it. d. it. d., co wkońcu da podstawowe pojęcia o żywych 
dążnościach w języku panujących i o przenikającym go odziedziczonym 
ładzie. Walcząc z werbalizmem, wyrzeka się szerokiego zakresu wiado- 
mości spamiętanych tylko, a główną wartość upatruje w samym procesie 
poznawczym, który zbliża dziecko do różnych faktów języka, możliwie 
poglądowo przedstawionych. Wobec tego uczeń ma być w dużej mierze 
odkrywcą składników gramatycznego systemu, przestaje być tylko 
biernym widzem i słuchaczem tego, co się na lekcji gramatyki dzieje, 
a to wszystko stwarza warunki spełnienia żądań aktywności i samodziel- 
ności. Nie należy tylko pojmować tych cech w sposób przesadny, co całą 
sprawę oczywiście na śmieszność naraża. „Samodzielność ' nie wymaga 
wcale tego, iżby młodsze czy starsze dziecko przeobrażało się na rozkaz 
w gramatyka, formułującego na własną rękę swoje zupełnie oryginalne 
spostrzeżenia z materjałów przez siebie zgromadzonych. Broń, Panie 
Boże, przed tak opatrznie rozumianą zasadą! Żąda ona spełnienia takich 
najprostszych przykazań. Nie wyręczaj dziecka w spostrzeganiu tego, 
co bez ciebie widzi lub wezwane zobaczyć potrafi. Nie mów za dziecko 
tego, co równie dobrze, jak ty, a może nawet lepiej, bo po dziecięcemu 
prościej, wyrazić zdoła. Nie upieraj się przy własnym sposobie patrzenia 
na rzecz, jej opracowania, sformułowania wyników, ale korzystaj, ile 
się da, z pomysłów, podniet, wniosków dzieci. Nie upatruj głównego 
zadania i ambicji nauczycielskiej w ścisłem przeprowadzeniu twego po- 
mysłu i planu, ale w umiejętnem organizowaniu pracy dzieci i jej wyników 
tak, iżby one zgodziły się z twoim zamiarem i wymaganiami nauki. Nie 
przesądzaj zgóry, iż dzieci są tak jeszcze tępe i nierozwinięte, że tego lub 
tamtego z pewnością nie zobaczą, nie opiszą, nie wyrażą, ale spróbuj, 
czy rzecz nie przedstawia się inaczej i dopiero w prawdziwej potrzebie 
śpiesz z nienarzucającą się pomocą. Nie przyjmuj odpowiedzi, które 
zdradzają czysto pamięciowe „wykucie”* albo też trącą zgadywaniem na 
chybi-trafi, ale żądaj jakiegoś uzasadnienia. Szanuj każdy wysiłek szczery, 
choćby błędny, i tak wywołuj uciechę z pracy myśli. Tak rozumiana 
„samodzielność“ jest do urzeczywistnienia. A znów aktywność nie na 
tem polega, iżby wymyślać różne czynności dla oka tylko, a bez istotnego 
związku z celem lekcji, iżby „robić ruch“. Ani deszcz pytań, spadający 
14 
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ulewą na klasę, ani „ożywiona” dyskusja, ani błyskotliwe zapytania 
uczniów do nauczyciela, ani śpiewy i tańce, ani rysowanie i modelowanie, 
ani ... tyle innych sposobów — nie dowodzą jeszcze bynajmniej aktyw- 
ności. W pracy cichej, w rzetelnem a nie udanem skupieniu, w bezpreten- 
sjonalnem rozwiązaniu prostego zadania może być bezporównania więcej 
życia i wartości. Aktywność — wedle mnie — polega poprostu na tem, 
żeby każdy uczeń w danej chwili naprawdę dążył jakimś szczerym spo- 
sobem do rozwiązania jakiegoś określonego zadania, żeby naprawdę 
jednoczył swój wysiłek z wysiłkiem otoczenia, żeby mu zależało na powo- 
dzeniu tej pracy, o której celowości i sensowności jest w danej chwili 
przekonany. Objawem aktywności mogą być wszystkie powyżej wy- 
mienione czynności i sposoby zachowania się, byle właśnie z takiego 
podłoża wyrastały. 

I jeszcze jedno. Ucząc gramatyki języka ojczystego, odwo- 
łujmy się nieustannie i jak najgłębiej do intuicji językowej dziecka, do 
jego poczucia językowego, korzystajmy z zasobów materjalnych mowy 
dziecka, wyzyskujmy zapas jego doświadczeń językowych. Niech ten 
„język jako przedmiot nauki szkolnej nie będzie czemś oderwanem 
od życia dziecka, czemś sztywnem i suchem, czemś co martwo bytuje 
w podręczniku, co można wreszcie i od biedy ,„poznać”, ale w czem nie 
można doszukać się życia. Jak fatalnie przedstawiała się nauka przyrody 
„z książki” zamiast z żywego podłoża, jak smutną była znajomość przy- 
rody wedle stron, paragrafów, tytułów rozdziałów, a w najlepszym razie 
jeszcze rycin podręcznika — tak opłakaną byłaby taka „pośrednia 
znajomość języka własnego. W samym sobie język znaleźć, z samego 
siebie przedewszystkiem materjał czerpać, na sobie i dla siebie snuć 
wnioski — oto czegobym pragnął, czemubym nadał nazwę „,bezpośred- 
niości' w nauczaniu gramatyki mowy ojczystej. 

Jakież wobec tego zająć stanowisko względem podręcznika? Byłem 
i jestem przeciwnikiem podręcznika, który wyręcza ucznia w myśleniu, 
nauczyciela w dydaktycznem kształtowaniu. Ale można się pokusić 
o złagodzenie przynajmniej tych wad, można uczynić podręcznik nietylko 
magazynem wiadomości, ale też zbiorem zagadnień i ćwiczeń, przyczem 
oba te działy miałyby być organicznie i metodycznie powiązane. Do- 
puszczone w tym roku podręczniki gramatyczne dla 5 kl. szk. powsz. 
i r gimn. (Gaertner, Szober, Klemensiewicz) w różny sposób realizują 
taki właśnie typ podręcznika, a zwłaszcza szukają metodycznego nawią- 
zania zagadnień do wiadomości i naodwrót. Taki podręcznik nie wy- 
klucza zupełnie oryginalnego ujęcia każdego zagadnienia, każdej lekcji, 
jeśli nauczyciel tego chce. Wtedy podręcznik stanowić będzie repeti- 
torjum na innym materjale. Ale nauczycielowi, którego w dzisiejszych 
zewszechmiar ciężkich warunkach nieraz nie stać na wyrębywanie włas- 
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nych dróg, da podręcznik gotowy szkielet, gotowe ramy pracy. I tak 
pozostaje konieczność wypełnienia tych ram treścią, co zapewnia żywość 
pracy i zadowolenie z jej wykonania. Dodajmy, że dziecko, a o to tu 
chodzić powinno nadewszystko, nie będzie pozbawione jakiejś rzetelnej 
podstawy domowej pracy, nie będzie skazane na korzystanie z niejasnych, 
bałamutnych, często fałszywych zapisek lekcyjnych albo też z książki, 
która w luźnym pozostając stosunku do tego, co się rzeczywiście na lekcji 
gramatyki działo, jest niedostępną i niezrozumiałą i zmusza do pamię- 
ciowego przyswajania sobie materjału naukowego. To zaś pochłania 
dużo czasu i energji na bezwzględnie niewspółmierne z ich wydatkiem 
i nietrwałe wyniki. 

Związek gramatyki z innemi działami języka polskiego jest różny 
w szkole powszechnej i w gimnazjum. W gimnazjum posiada gramatyka 
stosunkowo dużą niezależność: „rozważaniu i rozwiązywaniu tych za- 
gadnień poświęci się szereg jednostek metodycznych. Czy będą to cało- 
godzinne, czy też półgodzinne lekcje, rozstrzygnie nauczyciel“ (str. 33). 
Nie wyklucza to zgoła rozumnego nawiązywania zagadnień gramatycz- 
nych do innych działów lub naodwrót, wyzyskiwania innych działów 
języka polskiego w rozważaniach gramatycznych, tam mianowicie, gdzie 
się w sposób naturalny okażą „węzły, wiążące materjał z różnych dziedzin 
nauczania w harmonijną całość“ (str. 25). 

Inaczej w szkole powszechnej. Program unika jakoś stwierdzenia 
faktu, że „gramatyka“ jest w zakresie materjału naukowego. Należy 
on bowiem tylko do trzech dziedzin: mówienia, czytania i pisania. A do- 
piero ,,w związku” z niemi wśród innych są i wiadomości gramatyczne. 
Inna rzecz, że w „wynikach“ poszczególnych klas mówi się już o „przy- 
swojeniu wiadomości z gramatyki w zakresie, wskazanym w materjale 
nauczania“, że w „uwagach do całości programu“ są te „wiadomości 
gramatyczne” również wyodrębnione (str. 51). Sprzyjałoby tedy jasności 
i byłoby konsekwentne, gdyby także i w materjale odłączono odważnie 
wiadomości gramatyczne od ćwiczeń gramatycznych. Należałoby to 
uczynić przynajmniej na szczeblu drugim, gdzie „ćwiczenia gramatyczne... 
wyodrębniają się wyraźniej” (str. 52). 

Może idzie tu o takie czysto zewnętrzne podkreślenie, że niema 
osobnej gramatyki, że ona zrasta się nierozdzielnie z resztą ćwiczeń 
językowych. I w tem tkwi — mojem zdaniem — nieporozumienie, którego 
skutki mogą być ujemne. Kiedy w dawnem nauczaniu gramatyki od- 
dawano pierwszeństwo, a nawet wyłączność podawaniu prawideł i wzorów 
poprawnościowych, przygodność, okolicznościowość, chwilowość i prze- 
lotność wstawek gramatycznych była uzasadniona. I dziś nieinaczej 
trzeba postępować w zakresie ćwiczeń poprawnościowych, o czem po- 
wyżej była mowa. Atoli obecny program szkoły powszechnej wprowadza 

14* 


214 POLONISTA Rok 1933 


najprymitywniejszą, najelementarniejszą — ale przecież teorję grama- 
tyczną, która w serji wybranych zagadnień pokazuje najciekawsze i naj- 
ważniejsze fakty z tej dziedziny. To zaś musi być rozwinięte planowo, 
w ściśle oznaczonem następstwie, na dokładnie określonym materjale 
faktycznym, z bardzo celowem nawiązaniem do pewnych wiadomości 
przerobionego już kursu. Jeżeli tedy program ma być realizowanym, 
niema mowy o przypadkowości i okolicznościowości. Jest to zresztą 
uwydatnione w Uwagach na str. 5I, w. II z dołu i nn. Bardzo wyraźnie 
występuje to na szczeblu drugim, gdzie kurs gramatyki ma już charakter 
systematyczny, zagadnienia są ściślej określone i w opracowaniu muszą 
być stosunkowo głębiej ujęte. Ale dlatego właśnie duże wątpliwości 
wzbudza we mnie postanowienie, iż „nie można całych lekcyj poświęcać 
wyłącznie rozpatrywaniu tematów gramatycznych i ćwiczeniom grama- 
tycznym”, a jeszcze więcej, iż „powiązanie różnych działów pracy ułatwi 
nauczycielowi ułożenie planu lekcji tak, aby część jej poświęcona tema- 
towi gramatycznemu, tworząc wyraźną całość, łączyła się jednak or ga- 
nicznie z innemi ćwiczeniami danej jednostki metodycznej” (str. 52—3). 
Naprzód, dlaczego nie można na drugim szczeblu poświęcić gramatyce 
całej lekcji? Bo nuży. A czyż naprzykład arytmetyka z geometrją mniej 
wymaga wysiłku myślowego i skupienia uwagi? Bo nudzi. A czyż jest 
jakikolwiek przedmiot, któregoby zły nauczyciel nie uczynił nudnym ? 
Zapewne jest dużo nauczycieli, którzy wolą nie prowadzić pełnych lekcyj 
gramatycznych. Na to zgoda. Czyż jednak dlatego zakazywać tego 
innym, którzy chcą i potrafią właśnie w takim czasie należycie rozwiązać 
trudniejsze zagadnienia? Dlatego, mojem zdaniem, słusznie będzie 
ująć rzecz swobodniej, tak mianowicie, jak się to stało w gimnazjum. 
Niechże to sobie nauczyciel rozstrzygnie, czy lepiej mu będzie w danym 
wypadku uczyć tak, czy owak. Ale drugie postanowienie jest jeszcze 
bardziej niepokojące. O tem, żeby każde zagadnienie systema- 
tycznego kursu gramatyki na szczeblu drugim dało się w sposób 
naturalny powiązać organicznie z resztą lekcji, nie wierzę. 
Oczywiście tu i owdzie trafi się taka sposobność i dobry nauczyciel ją 
wyzyska. Ale niebezpiecznem wydaje mi się takie postawienie sprawy: 
musisz tak zbudować lekcję, aby w jej pierwszej części było coś innego, 
a w drugiej organicznie z niem powiązana gramatyka. Ja nie podjąłbym 
się nawet tej przykładowej lekcji o przydawce na podstawie opisu przed- 
miotu. Że od biedy wszystko z wszystkiem da się powiązać w sposób 
naciągany i gwałcący rzeczywistość, to w czasach, gdzie postulat korelacji 
(jak tyle innych) miał okres przesadnego wzrostu, wiadomo. Ale właśnie 
nie organicznie. Dlatego sądziłbym, iż postanowienie powyższe 
możnaby sformułować mniej jednostronnie i apodyktycznie: jeżeli na 
tej samej lekcji jest omawiane zagadnienie gramatyczne obok innych 
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ćwiczeń i zajęć, należy dbać o to, żeby część gramatyczna lekcji stanowiła 
wyraźną całość, a w miarę możności wiązała się organicznie z resztą lekcji. 
Takie ujęcie wskaże, iż ideałem (dla niektórych) jest owa spoistość rozwa- 
żań gramatycznych z resztą materjału lekcyjnego, ale pozwoli na naturalne 
od tego ideału odstępstwo, gdzie warunki tak właśnie postąpić każą. 


Stanisław Seweryn. 


Kilka uwag o korelacji języka polskiego z innemi przedmiotami 
w nowych programach. 


Wprowadzenie w życie nowych programów jest rzeczą niemożliwą 
bez szerokiego uwzględniania korelacji w każdym przedmiocie. Poszcze- 
gólne dziedziny nauczania w nowej szkole tak wzajemnie się przenikają, 
że bez współdziałania ich pomiędzy sobą osiągnięcie naczelnych zadań 
wychowawczych może okazać się złudą. 

Jak wynika z podstawowych założeń nowych programów, język 
polski ma bardzo ważne zadanie do spełnienia w nowej szkole polskiej. 
Stanowisko jego jest wyjątkowe. Gdy materjał innych przedmiotów 
zgóry jest określony, materjał języka ojczystego stanowi wszystko, 
cokolwiek można wyrazić słowem, czyli całe bogactwo życia. „Inne przed- 
mioty, o ściśle określonych sferach zagadnień i metod, stają nie wobec 
niezróżnicowanego bogactwa rzeczywistości, ale wobec pewnych dokładnie 
wyosobnionych jej działów, wobec spreparowanych jej wycinków, wobec 
skonstruowanych schematów — za pośrednictwem rodzimego słowa 
młodzież ma zetknąć się ze strumieniami życia w ich nieuszczuplonej 
całkowitości i różnorodności, i jednolitości, ma spotęgować w sobie natu- 
ralne, spontaniczne ustosunkowanie się do zjawisk”*.1) Język polski 
ma więc rozwijać i wzbogacać psychikę wychowanka spostrzeżeniami, 
czerpanemi najpierw z najbliższego otoczenia (stąd łączność tego przed- 
miotu na najniższym poziomie z przyrodą i geografją), a następnie z coraz 
dalszych terenów, ma zaznajomić go z krajem ojczystym, z życiem pol- 
skiem w przeszłości i teraźniejszości, z wierzeniami, zwyczajami i obyczaja- 
mi, z przejawami ducha polskiego w życiu społecznem i państwowem, nauko- 
wem i artystycznem. Na nim opiera się całe kształcenie humanistyczne 
w szkole, on jest przedmiotem ,,o wielostronnych i rozmaitych celach po- 
znawczych, formalnych i wychowawczych” 2), on ma wytworzyć żywą, o 
wielostronnych zasięgach treść wewnętrzną wychowanka. Jest zatem przed- 
miotem ogniskowym, skupiającym w sobie różnorodne składniki wiedzy. 

1) Juljusz Kleiner: Godziny języka polskiego a budowanie kultury. Pion — 
1933, Nr. 2. 


2) Podawane w dalszym ciągu cytaty bez źródeł pochodzą z nowych 
programów. 
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Z założeń tych wynika konsekwentnie, że roli swojej nie może spełnić 
bez intensywnego współdziałania z innemi przedmiotami nauki szkolnej. 
W tem współdziałaniu wyróżnia Program stopień niższy, pokrywający 
się z dwiema względnie czterema pierwszemi klasami szkoły powszechnej, 
oraz stopień wyższy, t. zn. szczebel drugi i trzeci, a nadto zbliżone do 
nich w tej dziedzinie gimnazjum, gdzie chodzi już więcej niż w szkole 
powszechnej o obraz życia. polskiego w ciągu wieku. 

Na stopniu niższym w interesującem nas zagadnieniu na czoło wy- 
suwa się przedewszystkiem sprawa wyrobienia pewnej sprawności języ- 
kowej, jako podbudowy wszelkiej pracy umysłowej. — Jak to wielo- 
krotnie stwierdzono, sprawność ta jest nieodzownym warunkiem wyż- 
szego rozwoju duchowego człowieka. Dzięki bowiem opanowaniu języ- 
kowemu przejawy życia dzisiejszego i przeszłego stają się własnością 
duchową jednostki, która „,,dostrzega nietylko przedmioty, ich stany 
i czynności, ale wykrywa związki, łączące różne składniki w jedną całość, 
co pozwala kłaść stopniowo podwaliny późniejszego poglądu jednostki 
na świat. 1) Dlatego właśnie w każdem nauczaniu opanowanie popraw- 
nej formy językowej jest rzeczą wielkiej wagi. Praca w tej dziedzinie 
musi pójść przedewszystkiem w kierunku ustalania właściwej treści 
każdego pojęcia, wyobrażenia, stosunku i posługiwania się odpowiedniemi 
wyrazami we właściwem dla nich znaczeniu. 

Z tych właśnie względów Program kładzie w każdej klasie i na każdym 
poziomie duży nacisk na ćwiczenia słownikowe, zalecając daleko idącą 
poglądowość i stopniowanie trudności. ‚Powolne przyzwyczajanie dzieci 
do zastępowania wyrazów i zwrotów gwarowych odpowiednikami języka 
warstw wykształconych“ odgrywa tutaj bardzo ważną rolę, albowiem 
utrwala w umyśle dziecka te pojęcia, z któremi będzie się stykało w każdej 
przyszłej pracy umysłowej. 

Do ćwiczeń słownikowych dostarcza tematów całe otaczające życie, 
a więc nietylko to, co wiąże się ściśle z samym językiem polskim i prze- 
życiami wychowanka, ale także zajęcia praktyczne i rysunki, przyroda 
i geografja, historja, religja i t. d. Różnorodne sposoby wypowiadania 
się dają dziecku wiele możności do nabierania wprawy w ujmowaniu 
właściwej treści wyrazów. W ten sposób walnie przyczyniają się do usu- 
wania beztreściwości pojęć i werbalizmu, rozwijają życie duchowe przez 
wzbogacanie języka wychowanka w odniesieniu do myśli, uczuć i woli 
oraz przez umożliwianie mu myślowego opanowania otaczającego świata 
i zrozumienia tego, co przemyśleli i napisali inni. 

Tem samem praca nad językiem na najniższym poziomie staje się 
podwaliną wszystkich przedmiotów, a język polski na poziomie pierwszej 

1) J. Dańcewiczowa: Jak realizować mowy program języka polskiego. 
Część I. Warszawa 1933, str. 13. 
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i drugiej klasy szkoły powszechnej spełnia zadanie wszechstronnego 
rozwoju umysłu wychowanka. Inne przedmioty, których systematyczna 
nauka rozpoczyna się w klasach wyższych, a które wymagają już pewnego 
gotowego zasobu wyobrażeniowego, pojęciowego i pewnego opanowania 
języka dla wyrażenia nowych treści, muszą oprzeć się na dorobku języ- 
kowym niższego poziomu. Jeżeli dorobek ten nie będzie dostateczny, 
nauka tych przedmiotów od samego początku będzie natrafiała na duże 
trudności i dotąd nie stanie na poziomie wymagań, dokąd nie uzupełni 
się braków językowych. 

Aby więc podołać tym wielostronnym obowiązkom, jakie język 
polski z konieczności musi zaciągać wobec różnych przedmiotów, praca 
nad nim musi się oprzeć na podstawach również wielostronnego pod 
względem treści i bardzo starannie dobranego materjału. Dobór jego na 
najniższym poziomie przeprowadza się nietylko pod kątem widzenia 
własnych potrzeb, ale także innych przedmiotów. Wzgląd ten jest ko- 
nieczny, gdyż przez pierwsze dwa lata język polski przygotowuje między 
innemi grunt pod najprostsze rozważania przyrodnicze i geograficzne, 
a przez cztery pierwsze lata pod tematy historyczne; — przygotowuje 
pewne wyobrażenia i pojęcia, któremi dziecko będzie się posługiwało dla 
oddania swoich myśli z tych właśnie dziedzin nauki, gromadzi wiadomości 
najbardziej dostępne jego psychice i zgodne z ogólnemi celami wycho- 
wania obywatelskiego. 

Z pośród różnych przedmiotów język polski może czerpać materjał 
z zajęć praktycznych i rysunków do ćwiczeń w mówieniu, czytaniu i pisa- 
niu, związanych z życiem dziecka i jego otoczeniem. Ponieważ zaś — 
w myśl przyjętej zasady — „wszystkie ćwiczenia tego rodzaju mają 
charakter przygodny“, a „powodzenie ich zależy przedewszystkiem od 
stopnia poglądowości', przeto każdy omawiany przedmiot winien być 
dziecku znany bezpośrednio lub pośrednio (z ilustracji). Praca zaś na 
lekcjach wymienionych przedmiotów stwarza takie możliwości. Oma- 
wianie przy tej sposobności narzędzi, materjałów, z których wykonuje 
się np. zabawki, związane z treścią pogadanek na najniższym poziomie 
nauczania, omawianie czynności, pełnionych w tym czasie, może w dużym 
stopniu wzbogacić słownictwo dzieci. — Na poziomie wyższym zajęcia 
praktyczne mogą zająć się odpowiednią ilustracją omawianych na lekcjach 
języka polskiego tematów. 

Elementarnych pojęć z przyrody i geografji dostarczają dziecku 
następujące tematy: ,,Dostępne dla dziecka przejawy życia na drodze 
jego z domu do szkoły, w polu, w ogrodach, na placach i t. p., spostrze- 
żenia, dotyczące stanów pogody oraz życia kilku zwierząt i roślin z naj- 
bliższego otoczenia“. Na poziomie zaś klasy drugiej tę samą rolę spełniają 
„obrazki z życia naszej miejscowości na tle pór roku, dnia i nocy oraz 


218 POLONISTA Rok 1933 


zmian pogody, np. główne zajęcia mieszkańców, życie zwierząt i roślin, 
historja ogródka i boiska szkolnego i t. p.'. Później zaś, t. j. na poziomie 
klasy trzeciej szkoły powszechnej, gdy przyroda i geografja wyodrębniają 
się już w oddzielne przedmioty i biorą na siebie dostarczanie nowych 
pojęć, nauka języka zmierza do tego, aby przyswojona na innych lekcjach 
treść mogła być z łatwością wyrażona. Wówczas to „tematy wspólne 
z geografją i nauką o przyrodzie winny być w zakresie nauczania języka 
polskiego ujmowane odmiennie, raczej anegdotycznie w formie żywych, 
barwnych powiastek, opowiadań i obrazków z życia ludzi, zwierząt 
i roślin”. 

( W zakresie historji nierozdzielna łączność z językiem polskim trwa 
cztery lata, czyli cały pierwszy szczebel szkoły powszechnej. Obejmuje 
on podstawowe pojęcia przeszłości, teraźniejszości i przyszłości, najele- 
mentarniejsze, ale ułamkowe pojęcia o dawnem i współczesnem Państwie 
Polskiem, prymitywne wiadomości z zakresu symboliki państwowej, 
niektóre legendy historyczne, wiadomości o najwybitniejszych bohaterach 
polskich, niektóre dane z dawnej kultury materjalnej, a wreszcie wy- 
brane fragmenty z ostatnich walk o niepodległość, z życia Marszałka Pił- 
sudskiego i Prezydenta Państwa Polskiego. W ciągu tego propedeu- 
tycznego kursu przyswaja sobie dziecko najelementarniejsze pojęcia 
myślenia historycznego. 

Pogadanki na tematy religijne, „obrazki, malujące piękniejsze 
rodzime obrzędy, zwyczaje i uroczystości, obrazki słynnych miejsc od- 
pustowych w Polsce i t. p.“ winny dostarczyć materjału z dziedziny 
życia duchowego człowieka, jego stosunku do Boga, czci, miłości, przy- 
wiązania i t. d. 

W ten sposób nauka języka polskiego, jako przedewszystkiem praca 
nad językiem i rozwijaniem wewnętrznej treści duchowej wychowanka, 
staje się podbudową wszystkich przedmiotów i podstawą dalszego kształ- 
cenia się. 

Na poziomie wyższym, t. zn. zaczynając od klasy piątej szkoły po- 
wszechnej, gdy po przyrodzie i geografji także historja oderwała się od 
języka polskiego, rola jego ulega nieznacznej zmianie. Jak w klasie 
pierwszej i drugiej język polski stanowi podstawę wszelkiego nauczania, 
tak w dalszym ciągu pracy szkolnej wiąże on w całość to, co wyodrębnia 
się jako oddzielne części w nauczaniu różnych przedmiotów. Ognisko- 
wość jego na tym poziomie bynajmniej nie maleje, łecz zmienia się o tyle, 
że rola skupiająca w swojem ognisku całość treści poznawczej wysuwa 
się na czoło w wielokierunkowości różnych przedmiotów. Ta rola skupia- 
jaca polega na stosowaniu różnego rodzaju ćwiczeń o tematach, zaczerp- 
niętych z innych przedmiotów, przyczem materjał opracowany na ich 
lekcjach otrzymuje na języku polskim pogłębienie uczuciowe i inne 
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oświetlenie. To stanowisko określa program dokładnie, głosząc, że język 
polski po wyodrębnieniu się z niego różnych przedmiotów winien nietylko 
„wprowadzać nowe wiadomości“, ale także „fakty, gdzieindziej poznane, 
. oświetlać i wzbogacać nowemi szczegółami, zwłaszcza o charakterze 
humanistycznym”, a nadto winien „uświadamiać i wyjaśniać najważ- 
niejsze wartości, pokazywać dobre tradycje i wpajać ideały narodowe 
i państwowe“. W ten sposób język polski, skupiając w sobie niejako 
dorobek innych przedmiotów i uzupełniając go wartościowemi momen- 
tami poznawczemi i wychowawczemi, przyczynia się w wielkim stopniu 
do pogłębienia i rozszerzenia wewnętrznego życia młodzieży. I to też 
stanowi istotną jego treść. i 
Z pośród różnych przedmiotów, wiążących się na poziomie wyższym 

z językiem polskim, na szczególną uwagę zasługuje historja. Cały pierwszy 
szczebel zajmuje się między innemi przygotowywaniem materjału do 
nauczania tego przedmiotu na szczeblu drugim i wyżej. Zajmuje się 
tem nietylko język polski, ale także przyroda i geografja. Przedmioty 
te, jako zapoznające dziecko z naturalnemi warunkami bytu człowieka, 
a więc z klimatem, glebą, florą i fauną ziemi polskiej, stanowią konieczną 
podstawę do nauki historji. Na szczeblu drugim i wyżej łączność języka 
polskiego z historją polega na stosowaniu tematów o wyraźnem zabar- 
wieniu historycznem. Oto niektóre z nich: w klasie piątej mamy więc > 
„fragmenty z życia wielkich Polaków: wodzów, bohaterów, odkrywców, 
uczonych, pisarzy i t. p. . Dalej tematy takie, jak „obrazki z życia miast 
polskich w teraźniejszości i przeszłości, zajęcia. ludności, cechy, warsztaty 
pracy, władze i urzędy, budownictwo, stroje, zwyczaje. Strażnicy naszych 
granic: armja polska, Korpus Ochrony Pogranicza, Liga Obrony Powietrz- 
nej Państwa, obrazki z pogranicza polskiego; współżycie z sąsiadami. 
Barwne obrazki z życia naszych sąsiadów oraz z życia Polaków w krajach 
ościennych“. W klasie szóstej zaś są tematy takie jak: „Polacy w różnych 
krajach europejskich w przeszłości i teraźniejszości, np. Kochanowski 
w Padwie, Mickiewicz w Paryżu, grupa działaczy niepodległościowych 
w Londynie (Józef Piłsudski, Ignacy Mościcki, Stanisław Wojciechowski), 
obrazki z polskich formacyj wojskowych na obczyźnie w czasach wielkiej 
wojny, robotnicy polscy w Westfalji, Francji i t. p. ... Polacy w świecie, 
np. Pułaski i Kościuszko w Ameryce, zesłańcy polscy na Syberji, z życia 
robotników polskich w Brazylji, robotników w Chicagoit. p. Obrazki z ży- 
cia i działalności wielkich ludzi, np. Kopernik, Kolumb, Gutenberg, Wit 
Stwosz, Stephenson, Edison, Curie-Skłodowska, Szopen, Sienkiewicz, Pade- 
rewskiit.p. Współpraca narodów, np. olimpjady, Czerwony Krzyżit.p.'. 
Nie ulega wątpliwości, że każdy z wymienionych tematów z powo- 
dzeniem mógłby wejść do programu historji. Gdzież jednak znajduje 
się granica-pomiędzy pracą polonisty i historyka i jakie powinno być 
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opracowywanie tych tematów na lekcjach języka polskiego? Przede- 
wszystkiem materjał poznawczy winien tutaj dawać historyk, obowiąz- 
kiem zaś polonisty jest ujmowanie opracowywanego materjału „w formie 
żywych, barwnych opowiadań i obrazów“, oświetlanie całości lub części 
z innego stanowiska, pogłębianie uczuciowe, wiązanie z przeżyciami mło- 
dzieży i wyzyskiwanie dla celów wychowawczych. — Stosowanie następnie 
„w różnego rodzaju ćwiczeniach tematów o zabarwieniuhistorycznem'” przy- 
czynia się tutaj walnie do wyzyskania materjału historycznego dla celów po- 
łonistycznych. W ten sposób oba przedmioty wzajemnie się uzupełniają. 

Na poziomie gimnazjalnym, gdzie ujmowanie pewnych zjawisk 
| z przeszłości i współczesności winno się oprzeć o głębsze podstawy, cha- 
rakter tej współpracy, zasadniczo rzecz biorąc, nie ulega zmianie, nastę- 
puje tylko większe — chociać nieraz dosyć trudne — rozgraniczenie 
obowiązków obu nauczycieli; torującym drogę pionierem jest historyk, 
on pierwszy przychodzi na tereny nieznane, on daje młodzieży pierwsze 
pojęcia z dziedziny życia politycznego, społeczno-gospodarczego, a czę- 
ściowo także kulturalnego, on daje ogólny rys epoki, rzuca ogólne światło 
na jej życie kulturalne, pierwszy kieruje niewprawnemi krokami młodzieży 
w pewnej epoce, pierwszy zapuszcza pług w ugorujące pole. On trzyma 
palmę pierwszeństwa. Za nim — jako drugi — idzie polonista, który 
dopiero kończy rozpoczętą przez historyka uprawę roli; na przygoto- 
wany przez niego grunt rzuca obrazy, ilustrujące życie pewnej epoki, po- 
głębia jej znajomość szczegółami z życia publicznego i prywatnego, oby- 
czajów, zwyczajów, wierzeń, poglądów, uczuć i t. p. 

Tak np. po przerobieniu przez historyka tematu, dotyczącego pier- 
wotnych Słowian, polonista winien omawiać z młodzieżą Starą baśń. 
Piękny przykład podobnego współdziałania obu nauczycieli znajdujemy 
w Wytycznych dla autorów programów: po omówieniu przez historyka 
ustroju społecznego i politycznego w wiekach średnich, roli kościoła, 
klasztorów, rycerstwa i t. d. polonista do tej samej epoki podejdzie z innej 
strony. Tematów dostarczą: „życie klasztorne“ (wyjątek z Wasylewskiego: 
Klasztor i kobieta), wyjątek z Kwiatków św. Franciszka z Assyżu, 
odpowiednio dobrany fragment rozprawki o zbroi rycerskiej, barwny 
opis turnieju (urywek z powieści np. z Krzyżaków Sienkiewicza), 
urywek z rozprawki o zamkach rycerskich lub barwny opis życia rycer- 
skiego (jakiś fragment powieściowy), ballada Mickiewicza Zaje lub 
fragment z Żeromskiego Powieści o Walgierzu i t. d.“1). Omawianie 
zaś wojen z kozaczyzną, Szwecją i Turcją zwiążemy z lekturą wyjątków 
Prawem i lewem Łozińskiego, z fragmentami Życia polskiego w dawnych 
wiekach tegoż autora, z Tryłogją Sienkiewicza, Pamiętnikanu Paska i t. d. 


1) Wytyczne dla autorów programów szkół ogólnoksztalcących — Szkoła po- 
wszechna — Gimnazjum. Lwów 1933, str. 64. 
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Materjał obu przedmiotów ułożony jest w ten sposób, że całkowicie 
zapewnia taki stosunek pomiędzy niemi. Gdyby jednak z jakiegokolwiek 
powodu wyłaniały się jakieś trudności w takiem ujmowaniu materjału 
(np. z powodu dłuższej nieobecności nauczyciela historji), polonista zawsze 
ma możność dostosowania toku pracy swojej do tych warunków przez 
lekturę dzieł, odpowiadających różnorodnym zainteresowaniom młodzieży. 

Jednakże niezależnie od tych zasadniczych wytycznych pewne trud- 
ności pomimo wszystko mogą się wyłonić w związku z realizacją pro- 
gramu klasy pierwszej, w której także historyk i łacinnik wprowadza 
młodzież w kulturę odległej starożytności. Rozgraniczenie pracy każdego 
z tych nauczycieli jest tutaj konieczne, chociaż nieraz bardzo trudne 
ze względu na duże podobieństwo tematów z historji, łaciny i języka 
polskiego. Rozgraniczenie to winno pójść następującemi drogami: łacinnik 
ograniczy się do podania szczegółów rzeczowych (realjów), historyk 
do podania wiadomości ściśle historycznych, polonista zaś wydobędzie 
z omawianego tematu głębsze momenty uczuciowe, ideowe i estetyczne. 

Pomimo takiego postawienia sprawy nie minęło jednak niebezpie- 
czeństwo przejścia jednego nauczyciela na teren pracy drugiego oraz wy- 
konywania tego samego przez dwóch nauczycieli. Aby takim możliwo- 
ściom zapobiec, konieczne jest „jak najściślejsze porozumienie się nau- 
czycieli obu przedmiotów co do czasu i sposobu opracowania nietylko 
całego kursu szkolnego, lecz nawet poszczególnych jego części“. Należało- 
by więc w tematach tych, które budzą wspomniane niebezpieczeństwo, 
dokładnie opracować wspólnie nawet każdą lekcję oraz dokładnie ustalić, ; 
kto, co i w jaki sposób będzie przerabiał. 

W ścisłej łączności z historją pozostaje korelacja z językiem łacińskim. 
W Programie naukowym szkoły średniej, wydanym w roku Ioro, 
znajdujemy następujące zdanie: „wprowadzona nauka łaciny w tej szkole 
(t. jj w gimnazjum humanistycznem) będzie się bardzo słabo wiązała 
z nauką tych przedmiotów (humanistycznych), nie pogłębi jej ani wzbogaci 
w sposób istotny. Będzie to raczej czynnik obcy, rozsadzający szczupłe 
ramy programu naukowego z wybitną szkodą całości“ (str. 119). Stano- 
wisko nowych programów w tej sprawie jest wręcz odmienne: język 
łaciński wiąże się ideowo i metodycznie z całem kształceniem humani- 
stycznem młodzieży. Pierwsze półrocze klasy pierwszej gimnazjum po- 
święca się całkowicie na przygotowanie do nauki języka łacińskiego; po 
ogólnem zapoznaniu młodzieży z odległą starożytnością ma ona prze- 
mówić do niej jednym ze swoich języków, ale poprzez kulturę polską. 
To wiązanie Polski z antykiem zaznacza się wyraźnie w następujących 
wytycznych: „podstawą systemizowania wiadomości z gramatyki (łaciń- 
skiej) będą kategorje gramatyczne polskie“; „lektura (łacińska) ma na 
celu postawienie przed młodzieżą fragmentów rzeczywistego życia (Gre- 
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ków i Rzymian), aktualnego dzięki analogji ze współczesnością“; we wpro- 
wadzaniu w kulturę grecką i rzymską konieczne jest wykazywanie jej 
„łączności z polską“. 

Wytyczne te obowiązują w równej mierze nauczyciela języka 
łacińskiego jak i polskiego. Jeden i drugi ma wiele możliwości do ich 
zastosowania w szkole. W zakresie więc nauki o języku należałoby 
zwracać uwagę na wyrażenia, związane z językiem łacińskim, jak np. 
pacierz, wigilja, Piłat, pałac, opłatek, kolacja, parafja, gamrat, kasztelan, 
senat, arkusz, fundusz, cmentarz, kościół, wagus, sługus-lizus, obdartus, 
nygus, pijus i wiele innych, a nadto na różne ludowe przeróbki wyrażeń 
łacińskich w rodzaju katejus, lamentarz, iment, despet, aprztyfikować się, 
pulares i t. d. Niewyczerpanem źródłem różnego rodzaju latynizmów 
może być także życie szkolne, polityczne, sądowe, medycyna i t. d. Nie 
braknie więc potrzebnych materjałów. 

Podobnie należałoby postąpić z różnemi konstrukcjami składnio- 
wemi, a zwłaszcza z temi, w których w języku łacińskim występuje 
coniunctivus; język polski w tych samych wypadkach (np. w zdaniach 
skutkowych, w zdaniach z t. zw. cum narrativum, w pytaniach zawisłych 
i t. d.) stosuje po największej części tryb oznajmujący. Nadaje to języ- 
kowi polskiemu znamię realizmu, zaznaczające się bardzo wyraźnie 
w zestawieniu z językiem łacińskim, a nadto z francuskim i niemieckim, — 
to znamię, które jest jednym z najbardziej charakterystycznych rysów 
psychiki polskiej. — Sposobności do różnych rozważań składniowych 
znajdzie polonista wiele — chociażby tylko w czasie analizowania języka 
Skargi, którego olbrzymie nieraz okresy, przeplatane zdaniami krótkiemi, 
i całą wogóle budowę kazania porównywano już wielokrotnie z analogicz- 
nemi zjawiskami w mowach Cycerona. A przecież język ten był przez 
szereg wieków niedoścignionym wzorem poprawności i piękna, był mate- 
rjałem, na którym kształciły się pokolenia za pokoleniami. A język ten 
wyrósł na wzorach rzymskich. 

Inne znowu możliwości wystąpią w zestawianiu życia starożytnych 
ze współczesnem. Życie to w zasadach swoich nie zmieniło się; przed 
wiekami człowiek kochał, czcił i nienawidził, dziś robi to samo, tylko 
inaczej. Należałoby więc podkreślać te momenty, w których wyrażają 
się zasadnicze tendencje dziejowe. A więc nietylko imiona i charaktery 
indywidualne, ale także hasła i ideowe drogowskazy, tworzące zręby 
wiecznie żywej myśli narodowej i państwowej. A więc nietylko Solon, 
Miltiades, Temistokies, Leonidas, Perykles, Scypionowie i August, ale 
także Sokrates, Plato i Cycero, jak gdzie indziej nietylko Chrobry, Kazi- 
mierz Wielki, Żółkiewski, Sobieski, Książę Józef i Piłsudski, ale także 
Mickiewicz, Słowacki, Sienkiewicz i t. d.; nietylko odwieczna walka 
kłas, kolonizacje i reformy agrarne, ale także wielorakie znaczenie zwy- 
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cięstwa w wojnach grecko-perskich obok takiegoż znaczenia zwycięstwa 
w roku 1920. — Życie w istocie swojej nie zmienia się, zmieniają się 
tylko jego formy, zarówno w odniesieniu do życia indywidualnego, jak 
i państwowego. 

Gdy zaś chodzi o łączność kultury odległej starożytności z kulturą 
polską, związek ten występuje niemal na każdym kroku. „Świat kla- 
syczny nie jest normą, ale siłą żywiącą kultury współczesnej“ — powiada 
prof. Tadeusz Zieliński. Nic słuszniejszego! — Bez niej nie byłoby naszej 
kultury. Jakąkolwiek weźmiemy pod uwagę dziedzinę życia publicz- 
nego czy prywatnego, społecznego czy politycznego, literaturę, archi-/ 
tekturę, rzeźbę czy wogółe sztukę, wszędzie znajdziemy tyle dowodów 
naszych węzłów z odległą starożytnością klasyczną, że nie trzeba poda- 
wać tutaj przykładów. Zagadnienie to doczekało się już wielu opraco- 
wań!). — Jeżeli więc nowe gimnazjum ma rozwijać w młodzieży „wielo- 
stronną kulturę', musi oprzeć się o pierwiastki ogólnołudzkie, tkwiące 
korzeniami swojemi w antyku, z którym w sposób nierozerwalny zwią- 
zana jest nasza kultura. Gdy zaś weźmie się pod uwagę, że rozwijanie 
w młodzieży wspomnianej „wielostronnej kultury“ musi pociągnąć za 
sobą wydobywanie z omawianego materjału pierwiastków genetycznie 
niepolskich, ale do tego stopnia przyswojonych kulturze naszej, że stały 
się polskiemi?), nie będzie chyba przesadą, iż lektura czytanek polskich 
i łacińskich, ilustrujących życie Rzymian, a także młodzieży rzymskiej 
w domu i rodzinie, oraz lektura autorów łacińskich w właściwym doborze 
może odegrać rolę podstawową w zakresie głębszego ujmowania różnych 
zjawisk kulturalnych i wytwarzania szerszej podstawy kulturalnej. — 
Materjał faktyczny oświetli łacinnik od strony rzeczowej, połonista od 
strony uczuciowej i wychowawczej. Dlatego stałe porozumiewanie się 
obu tych nauczycieli jest rzeczą nieodzowną. 

Zupełnie podobnie przedstawić się winna korelacja z językami 
obcemi nowożytnemi. Na uwagę zasługują tutaj „podobieństwa i róż- 
nice między systemami gramatycznemi obu języków“ i wpływy obcych 
na polski, a więc różnego rodzaju germanizmy, związane np. z rzemio- 
słem, fabrykacją, wojskiem, urzędami i t. d., a nadto galicyzmy, zwią- 
zane z życiem towarzyskiem, strojami, urządzeniem mieszkania i t. d. 


1) Vom Altertum zur Gegenwart -— Leipzig 1921 — Teubner. 

Tadeusz Zieliński: Świat aniyczny a my. Zamość 1922. 

Tadeusz Sinko: Żywy spadek po Grecji i Rzymie — Kraków 1923; Echa 
klasyczne w literaturze polskiej — Kraków 1923; Hellada i Roma w Polsce — 
Lwów 1933. 

Gustaw Przychocki: Kultura klasyczna w kuliurse współczesnej, Warsza- 
wa 1929. 

2) Oświata i Wychowanie r. 1933, str. 247-8. 
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Pozatem należałoby zwrócić uwagę na „wybrane zjawiska z dziejów 
kultury,... odbijające się w literaturze polskiej“. Przykłady są tutaj 
zbyteczne. 

Nieobojętną rzeczą jest również korelacja z rysunkami. Język 
polski dostarcza im tematów do ilustrowania. W niższych klasach rysunek 
z wyobraźni służy do „ożywienia i urozmaicenia pracy“, a równocześnie 
stanowi specjalny sposób wypowiadania się dzieci, może więc także 
służyć do ćwiczeń w mówieniu. Lektura i pogadanki, jako dostarcza- 
jące także materjału do ilustracyj, mogą służyć podobnym celom. 

Na poziomie wyższym związek rysunków z językiem polskim wy- 
stępuje niemniej wyraźnie. W tym czasie przewiduje się „wycieczki 
do muzeum, zbiorów, magazynów, obserwację i omawianie wartości 
estetycznej przedmiotów użytkowych, okazów sztuki łudowej, wnętrz 
mieszkalnych, mebli zabytkowych i współczesnych, oryginałów lub 
reprodukcyj dzieł malarzy polskich: Matejki, Grottgera, W. Kossaka, 
Wyspiańskiego, Chełmońskiego, Tetmajera i innych“. Na tym samym 
poziomie (kłasa siódma szkoły powszechnej) mamy w programie języka 
polskiego wymienionego również Matejkę i Grottgera. Czemże więc ma 
w danym wypadku zająć się jeden nauczyciel, a czem drugi? Polonista 
winien dać „obrazy z życia i twórczości“ tych wielkich artystów, nau- | 
czyciel rysunków omówić wartość estetyczną ich dzieł. i 

/ W ten sam sposób należałoby postępować również na poziomie 
/ szkoły średniej, o ile rysunek w tej szkole jest przedmiotem obowiązko- 
- wym lub o ile dana klasa uczęszcza na jego lekcje. Jeżeli jednak dzieje 
się inaczej, polonista musi wziąć na siebie obowiązek nauczyciela rysun- 
ków w zakresie omawiania dzieł sztuki pod względem estetycznym, — 
choćby tylko dlatego, że wymaga się od niego oglądania i omawiania 
z uczniami ilustracyj, odtwarzających sceny z życia, oglądania i oma- 
wiania portretów, podobizn, obrazów, kart tytułowych pierwszych wydań, 
strojów, sprzętów, przedmiotów codziennego użytku, charakterystycz- 
nych dla omawianej epoki, dzieł sztuki plastycznej, architektury i t. d. 

W ten sposób „oba przedmioty — język polski i rysunek — służą 
w pewnym stopniu wspólnym celom i pomagają sobie wzajemnie w za- 
kresie poznawania kultury plastycznej, narodowej i regjonalnej'. 

Nakoniec należałoby jeszcze wspomnieć o śpiewie; stosowany 
przedewszystkiem dla głębszego ujęcia tematu lekcji, w sposób bardziej 
właściwy spełni swoją rolę korelacyjną, niż stosowany wyłącznie dla wy- 
poczynku i ożywienia lekcji. Język polski dostarcza wielu tematów, 
wymagających ilustracji muzycznej. Wiązanie w pieśni szkoły z życiem. 
zaznacza się bardzo wyraźnie w materjale nauczania wszystkich klas. 
Pieśni ułożono tam według następujących działów: a) religijne, b) na- 
rodowe, c) ludowe, d) oryginalne polskich kompozytorów, e) inne, 
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przeznaczone dla korelacji. Każdy daje wiele sposobności do łączenia 
go z nauką języka polskiego. Wśród nich zaś na szczególną uwagę za- 
sługiwałyby pieśni ludowe, związane z miejscowym obyczajem i obrzę- 
dem, a śpiewane w gwarze. Usunięcie gwary z pieśni obrzędowej — 
jak często się dzieje — zadaje kłam jej melodji, gdyż pieśń regjonalna jest 
zazwyczaj całością koncepcyjną melodji i słowa (np. pieśni góralskie). Przez ` 
zachowanie zatem gwary w pieśni zaznaczy się w sposób wyraźny sza- 
cunek do gwary, czego właśnie domaga się nowy program języka polskiego. 

Nieobojętną rzeczą jest również odpowiedni dobór pieśni, właściwie 
dostosowany do omawianego tematu. Tak więc dziecko Polesia czy 
Wołynia, ucząc się np. o Tatrach, winno usłyszeć pieśń góralską, ucząc 
się zaś o Krakowie, winno usłyszeć, a nawet zaśpiewać krakowiaka. ,,Śpie- 
wanie w danym wypadku pieśni góralskiej czy krakowiaka winno na- 
stąpić nietylko dlatego, że w pieśni jest mowa o góralu czy krakowiaku, 
ale dlatego, że tak właśnie śpiewa góral i że tak właśnie śpiewa krako- 
wiak. Jeżeli zaś „taką“ jest pieśń regjonalna, to dlatego, że „takim“ 
jest człowiek z określonego regjonu“ 1). Często jednak dzieje się inaczej. 
„Przykładem niewłaściwej ilustracji pieśniarskiej tematu, dotyczącego 
Podhala, jest śpiewanie populernej pieśni Góralu, czy ci nie żał...". 
Pieśń ta jest zarówno w tekście, jak i w melodji bardzo sentymentalna. 
Melodja nienaturalna, bardzo zbliżona do ,romansów', modnych i mile 
słuchanych w końcu ubiegłego stulecia. Tekst, jeden z niewielu wierszy 
Bałuckiego, każe przypuszczać, że autor widywał górali histeryków i to 
nie we wsi góralskiej, nie na „ślebodzie', w dolinie czy na wirchu, 
ale gdzieś zbłąkanych istotnie daleko „,od stron ojczystych”. Góral 
ten jest wyfantazjowany. — Co się tyczy melodji tej pieśni — to oczy- 
wiście, nie ma ona nic wspólnego z tak bardzo charakterystyczną muzyką 
góralską. Pieśń góralska smęci niekiedy, ale jakże daleka jest od senty- 
mentalizmu! Stokroć lepiej charakteryzuje pieśń góralską wyraz „jur- 
ność“ niż ,„rzewność ', to też bliższą byłaby pieśni góralskiej równie 
może rozpowszechniona, jak pierwsza, pieśń Czerwony pas, choć i ta, 
ze względu na przestarzałą treść słowną, również da dziecku fałszywe 
wyobrażenie o góralu: raczej o legendarnym zbójniku mówi się w tej 
piosence, niż o autentycznym dzisiejszym Hucule. Najbliższemi prawdy 
są te pieśni o góralach, które w melodji i tekście wzorowane są na praw- 
dziwej pieśni góralskiej“ °). Z tych właśnie względów sprawa doboru ' 
pieśni w związku z językiem polskim jest rzeczą wielkiej wagi. To samo 
odnosi się również do ilustracji muzycznej wybitnych dzieł literatury, 
przerabianych w szkole, czy nawet ilustracji muzycznej pewnych epok. 

1) Tadeusz Mayzner: Jak realizować nowy program śpiewu. Część I. 


Uwagi ogólne. Warszawa 1933 str. 44. 
2) Tadeusz Mayzner: op. cit. str. 44—45. 
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Z tych względów program kładzie duży nacisk na ścisłe i częste 
porozumiewanie się nauczyciela języka polskiego z nauczycielem śpiewu 
co do zakresu i jakości materjału, który obaj mają przerabiać. Pierwszy 
winien dać interpretację treściową i artystyczną utworu, drugi zaś inter- 
pretację muzyczną. Takie współdziałanie winno również wystąpić w orga- 
nizowanych przez szkołę audycjach muzycznych. — 

Sumując wszystko, co wyżej powiedziano, stwierdzić można, że 
korelacja języka polskiego z innemi przedmiotami w nowych progra- 
mach jest rzeczą podstawową i że bez stosowania jej nie można wypełnić 
tych celów, jakie wytknięto językowi polskiemu jako przedmiotowi 
ogniskowemu. Aby jednakże cele osiągnąć, konieczne jest stałe porozu- 
miewanie się nauczycieli pomiędzy sobą nietylko co do realizacji całości 
programu, ale także co do każdego tematu i każdej lekcji. Inaczej nie 
uniknie się ,,deptania sobie po piętach“ lub przerabiania tego samego 
przez nauczycieli różnych przedmiotów. 


Dy. J. Saloni š dy. W. Szyszkowski. 


Jak rozpocząłem pracę w kl. I nowego gimnazjum? 
Jeż): 

Nauczanie w klasie pierwszej w obecnym roku szkolnym ma dla mnie 
jakiś niewysłowiony urok. Mam dobry, ciekawy program, pomyślany orygi- 
nalnie i konsekwentnie, ujmujący szeroko zadania i cele nauczania języka 
polskiego, mam doświadczenie i jaką-taką wiedzę pedagogiczną, złożoną z teore- 
tycznych badań i wieloletniej praktyki; wyzwołony się czuję ze wszystkich 
dotychczasowych szablonów i petryfikowanych zasad dydaktycznych. Mam 
tworzyć rzecz nową, nową z tego wszystkiego, co posiadam. Czuję się młodym 
nauczycielem, praktykantem w służbie najdostojniejszej, dobra szkoły polskiej 
i polskiej przyszłości. 

Z tem entuzjastycznem ,,ja“ przecina się w dniu 22 sierpnia szara rzeczy- 
wistość warszawskiego gimnazjum im. J. Leleweła. Klasa nawrotowo pierwsza. 
Mam uczyć 43 rozbrykanych, nadzwyczaj ruchliwych chłopaków. W klasie 
nastrój powakacyjny — gwar, hałas, rozmowy, rozmaitość zainteresowań. 
Jak opanować tę gromadę i skupić na jakimś przedmiocie czy zagadnieniu ? 
Sam go narzucić nie mogę, nie znam ich przecie. A więc niech oni mi powiedzą, 
co ich interesuje, co ich interesuje najbardziej z dzisiejszej czy wczorajszej 
rzeczywistości polskiej. A skoro już padną słowa: ,,Skarżyński'', , „Mecz water- 
polo", „Mecz Polska—Czechosłowacja', „Ruiny zamku w Złotorji“, czy coś 
podobnego, to zawsze nastąpi moje pytanie ,,Dlaczego?', albo któryś z chłop- 
ców dopomoże swojem: ,,I co w tem ciekawego?'', albo: ,,To powiedz, o co 
chodzi ?“, albo: ,,Nie wiem nic o tem“. W jaki sposób doszliśmy do kwestji 


1) Sprawozdanie J. Saloniego, opracowane wespół z praktykantką 
mgr. Janiną Kulczycką. 
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bezrobocia, nie umiem powiedzieć — dość, że ono stało się tematem pogadanki 
przy końcu tych dwu pierwszych radosnych lekcyj i stało się punktem wyjścia 
do dalszej pracy. 


a) Lektura. 

A na drugi dzień — książki przepisane posiadam tylko ja jeden w całej 
klasie — zaczynamy od bajki Langego Mrówki i truinie z podręcznika 
Mówią wieki. Praca i jej znaczenie, plan Roosevelta, stosunek człowieka 
do człowieka, nędza i bogactwo stanowią temat naszych rozmów. Czytam 
jeszcze w związku z tem kilka bajek z Mowy polskiej Gaertnera. Zasta- 
nawiamy się nad ich treścią, Próbujemy czytać pięknie. Naprzód czytam 
bajkę sam, zwracając uwagę na najważniejsze wyrazy w wierszu i odpowiednio 
je akcentując. Następnie chłopcy próbują odczytać bajkę zgodnie z mojemi 
wskazówkami. 

Ostatnią omawianą bajką jest Krasickiego Pan i kotka — chłopcy 
zrozumieli myśl autora i godzą się na jego pesymizm. Próbuję przezwyciężyć 
to stanowisko i zadaję pytanie, czy rzeczywiście przyjaźń zawsze jest intere- 
sowna. W odpowiedzi na tak postawione pytanie przytaczają cały szereg 
przykładów bezinteresownego poświęcenia. Następnie mają opisać prawdziwą 
przyjaźń między ludźmi. Kilku chłopców odczytuje swoje opowiadanie. 
Zapytujemy, czy poeta ma rację. Teraz chłopcy nie wahają się odpowiedzieć 
przecząco, bo już nie wątpią, że człowiek może być dla człowieka przyjacielem. 

Nonkluzja, wysnuta z rozważań nad bajką Krasickiego, staje się nawią- 
zaniem do czytanki Drogie kamienie. Książki niema w dalszym ciągu. 
Odczytuję czytankę głośno. Pytam chłopców, czy im się opowieść podobała. 
Zdania są podzielone. Jedni twierdzą, że opowiadanie zainteresowało ich, 
ponieważ opisuje życie dzieci w wieku szkolnym; inni mają pewne wątpliwości, 
czy autorka dobrze opisała te dziecięce zabawy. Zwracają uwagę na to, że 
jeśli chłopcy bawią się z dziewczynką, to wcale nie są skłonni do takich prze- 
jawów czci dla niej, jak ustrojenie jej i odprowadzanie w triumfie do domu. 
Następnie próbujemy zdać sobie sprawę, w jaki sposób wiąże się opowieść 
o dziadku Ewki z pierwszą częścią opowiadania. Chłopcy odrazu dostrzegają 
ten związek — drogie kamienie przynoszą ludziom nieszczęście: zbójcy za- 
mordowali dziadka Ewki na Syberji — chłopcy pokłócili się o bursztyn Ewki. 
Stwierdzają, że myśl przewodnią możnaby ująć w słowach: klejnoty, czy 
przyjaźń? Zwracają uwagę na zmianę usposobienia Ewki pod wpływem roz- 
mowy z matką — dawniej lubiła drogie kamienie i cieszyła się z ich posia- 
dania, teraz wie, że są powodem niezgody i nieszczęścia i dlatego nie chce 
ich więcej. 

Książki już są. Historyk już ,,bierze'* Egipt, więc i ja czytam chłopcom. 
Złodzieja z Memfisu, ten ustęp przypada lepiej do gustu chłopców — żywsza 
akcja bardziej ich zainteresowała; niezwykle bystro dostrzegają jej niekonse- 
kwencje i nieprawdopodobieństwa. (Czy możliwe jest, aby Zoab podsunął 
córce faraona uciętą rękę? Skąd faraon mógł wiedzieć, że złoczyńca zwierzy 
się jego córce? Dlaczego Zoab poszedł do namiotu królewny, chociaż wie- 
dział, jakie grozi mu niebezpieczeństwo?) Następnie chłopcy zauważają, że 
bracia są niepodobni do siebie. Tefris, kochany i pieszczony przez matkę, to 
taki ,,maminy synek", Zoab zaś jest dzielny i przedsiębiorczy. Mówimy o władzy 
despotycznej faraonów, gdy jeden z chłopców rzuca pytanie, czy Zoab miał 
prawo okradać skarb faraona ? Sprawa zelektryzowała klasę — jedni twierdzą, 
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że tak, bo nie brał dla siebie, rozdawał biednym ukradzione skarby, że faraon 
przez krzywdę swego ludu stał się posiadaczem tych bogactw, inni mówią, że 
nie miał prawa, bo Egipcjanie wierzyli w boskie pochodzenie swych władców, 
przyznawali im moc nieograniczoną, a Zoab swem postępowaniem targnął się 
na legalną władzę. Charakteryzują Rampsinita jako człowieka chciwego, 
dążącego do zdobycia skarbów bez względu na środki, jakich musi użyć. 
Chłopcy zwracają uwagę, że z tej czytanki również dowiadujemy się, że bogactwo 
jest źródłem nieszczęść — biedny lud egipski cierpi głód i nędzę, ponieważ 
władca jego gromadzi pieniądze. Zastanawiamy się jeszcze nad przełomem 
w duszy Rampsinita — chłopcy mówią, że na zmianę tę wpłynęła sława dobrych 
czynów, które przypisywano faraonowi, a może także męstwo i wytrwałość 
złodzieja z Memfisu kazały mu zastanowić się, czy postępuje dobrze. I tu 
znajdujemy prawdę z ,,Drogich kamieni“, że bogactwo przynosi nieszczęście. 

Przed dwoma tygodniami zadałem uczniom do przeczytania Londona 
Zew krwi, I tu nagle wyskakuje obserwacja, że i w ,,Zewie krwi“ wyka- 
zana została ta sama prawda. Klasa jest wyjątkowo ożywiona — łatwo spo- 
strzegają, że prawdę, znaną im z ,,Drogich kamieni“ i ,,Złodzieja z Memfisu" 
ilustrują losy Thorntona. Złoto przyniosło człowiekowi nieszczęście — tyle 
trudów musiał ponieść, nim przygotował się do wyprawy na Północ, a gdy 
trafił na dużą żyłę złota i stał się bogatym człowiekiem, wtedy zginął. Żal 
im Thorntona, bo był dobrym człowiekiem — kochał psa. I pies mu tem samem 
odpłacał. Któryś z chłopców opowiada o wrażeniu, jakie wywarł na nim obraz 
zemsty Bucka za śmierć ukochanego pana; omawiamy więc stosunek jego do 
człowieka i konstatujemy, że zawsze był on jednako życzliwy; natomiast 
stosunek człowieka do psa zmienił się zasadniczo pod wpływem żądzy złota. 
Zajmujemy się przygodami na dalekiej Północy — chłopcy opowiadają o Indja- 
nach, niebezpieczeństwie przepraw przez zamarzniętą rzekę lub jezioro, jest 
nawet miejsce na dokładny opis, jak zaprzęga się psy do sanek. Próbujemy 
nawiązać do poznanych dawniej opowieści. Chłopcy mówią, że czytanki ,,Dro- 
gie kamienie“, , „Złodziej z Memfisu“ i „Zew krwi“ są do siebie ,,podobne“ — 
wszystkie zawierają tę samą myśl: ,,żądza bogactwa jest nieszczęściem czło- 
wieka“ — stanowią zatem cykl, któremu nadajemy tytuł ,,Bogactwo'. Nagłe 
ktoś wysuwa niespodziewany wniosek: ponieważ te czytanki mówią o czemś po- 
dobnem, spróbujmy złączyć je w jedno opowiadanie. Projekt zostaje przyjęty 
z zachwytem — zajmujemy się więc ułożeniem materjału. Największą trudność 
stanowi dla nas połączenie starożytnego Egiptu z nowożytnemi wyprawami 
po złoto. Wreszcie pokonujemy szczęśliwie i tę przeszkodę i układamy nastę- 
pujący schemat opowiadania: Polak, o rysach charakterystycznych faraona, 
opanowany żądzą złota, poszukuje go na Syberji — ginie — towarzysze odsyłają 
skarb rodzinie. Każdy z chłopców ma rozwinąć jeden fragment zaprojekto- 
wanego opowiadania. Nie zrozumieli jednak mojej intencji — zajęli się zbyt 
dużemi całościami i nie mogli należycie opracować szczegółów. Wyjaśnia m 
im raz jeszcze, o co mi chodziło, i czytam głośno wypracowanie chłopca, który 
opisał chwilę zwolnienia sybiraka i moment odjazdu. Teraz chłopcy wiedzą, 
co zrobić powinni, wybierając więc dowolnie momenty akcji, które ich intere- 
sują, i nadają tytuły swoim opowiadaniom. Oto ich przykłady: Złoto, czy 
ojczyzna? — W gospodzie pod Renijerem. — Na psim targu. — W pogoni za 
złotem. — Przemowa dowódcy. — Napad zbójców. — Nie zdążył it. p. 

W związku z kursem historji musimy jeszcze zająć się Egiptem. Wyła- 
wiamy więc z lektury uzupełniającej nowelę Prusa Z legend dawnego Egiptu, 
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czytają ją chłopcy w domu. Szczególnie zajęła chłopców postać Horusa. Cha- 
rakteryzują go jako człowieka, który mógłby być szlachetnym i łagodnym 
władcą Egiptu; robią Horusowi zarzut, że więcej kochał siebie, niż biedny lud 
egipski. Przecież dekret o zwolnieniu z więzienia Bereniki zsunął się ostatni 
z jego kolan. Zkolei zajmujemy się Ramzesem — mówimy, że jest to władca 
bezwzględny i okrutny, jego stosunek do Horusa podyktowany jest względami 
dynastycznemi. Oddawać władzę znienawidzonemu wnukowi dlatego jedynie, 
aby pozostała ona w danym rodzie, mógł tylko despota. Chłopcy interesują 
się historycznemi kolejami despotyzmu — robią spostrzeżenia, że obecnie 
w Europie są tylko monarchje konstytucyjne, ale monarchje absolutne istniały 
dawniej. Zastanawiamy się jeszcze nad tem, czy w tekście są jakieś wskazówki, 
że rzecz dzieje się w starożytnym Egipcie. Chłopcy zwrócili uwagę na opis 
klepsydry i zainteresowało ich określenie: śmierć jest odległa od Horusa 
o 500 żołnierskich kroków. Za myśl przewodnią utworu uważają: marne 
są madzieje ludzkie, To zdanie ma być tytułem do streszczenia noweli na 
rozmiar jednej strony. 


Długie bardzo rozważania o władzy faraonów i despotyzmie wogóle po- 
służyły mi za przejście do czytanki: ;Pan Kawałek Papieru. Naprzód próbu- 
jemy odtworzyć chronologiczny bieg wydarzeń, opisanych w czytance. Na- 
stępnie przechodzimy do omówienia władzy prezydenta — chłopcy zwrócili 
uwagę na to, że Pan Prezydent nie ma prawa uniewinnić skazanego, ale może 
go ułaskawić. Odtworzyliśmy wędrówkę podania Kociemskiego, jaką przebyć 
musiało, nim znalazło się u Pana Prezydenta. Jeden z chłopców opisał, jak 
wyobraża sobie scenę podpisania ułaskawienia. Zadaję pytanie, dlaczego 
czytanka nosi tytuł „Pan Kawałek Papieru'. Chłopcy odpowiadają, że papier 
gra tu doniosłą rolę, jest jakby pośrednikiem między ludźmi: gdyby nie było 
papieru, Kociemski musiałby chodzić od jednej instancji do drugiej i wszędzie 
opowiadać swoją historję. A jakąż jeszcze rolę spełnia papier i pismo w życiu 
człowieka ? Niech każdy z chłopców obierze sobie jakąś dziedzinę i opisze to 
w wypracowaniu w formie, jaką uzna za stosowną. 


Taki jest punkt wyjścia do dalszego ciągu pracy, do nowego cyklu, który 
zatytułowaliśmy sobie na końcu: Wynalazki, Czytam chłopcom z podręcz- 
nika Gaertnera-Łempickiego Pierwszy list Kiplinga. Nowela budzi po- 
wszechny zachwyt — satyryczne jej tendencje, np. przemowa wodza do Taffy,. 
nie uchodzą uwadze chłopców. Przeglądamy wzory pisma obrazkowego, 
podane w podręczniku Balickiego i Maykowskiego, i dochodzimy do wniosku, 
że rzeczywiście nietrudno było tak opacznie zrozumieć list Taffy, jak to zrobiła 
Teszumaj. 


A potem czytamy O wielkiej królowej. Chłopcy przygotowują czytankę 
w domu. Na drugi dzień zapytuję ich znów, co im się w tej czytance podo- 
bało — uwagę ich zwróciła postać Semiramis. Określają ją jako kobietę o silnej 
woli, nie znającą przeszkód: dowiodła ona królowi Ninusowi, że chcieć, to móc. 
Robię spostrzeżenie, że Semiramis ma w sobie bardzo mało kobiecości: czyny, 
które są błogosławieństwem dla Babilonji, płyną z wyrachowania i rozsądku — 
niema w jej sercu miłości bliźniego. Tu jest okazja do przypomnienia i omówie- 
nia postaci kobiet bohaterek: wymienione zostają Anna Chrzanowska, Emilja 
Plater, Pustowojtówna, Joanna d'Arc, Grażyna. Szczególną uwagę zwrócili 
chłopcy na zainteresowanie Semiramis techniką — mówią z zapałem o tem, 
jak królowa rozbudowała i upiększyła swoją stolicę. 


15* 
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Zainteresowanie sprawami techniki umożliwia nam nawiązanie do czy- 
tanki Radjostacja warszawska, Zainteresowanie radjem znaczne — czy- 
tanką mniejsze. Chłopcy korygują wiadomości rzeczowe, podane przez autora, 
opowiadają o rozwoju radja w przeciągu tych lat kilku, uzupełniają pominię- 
temi szczegółami, wreszcie określają rolę radja w życiu współczesnem. Uznali 
je za doskonały sposób porozumiewania się na odległość, przypomnieli, że tą 
właśnie drogą członkowie polskiej ekspedycji polarnej otrzymywali wiadomości 
z kraju. 

„„Radjostacja warszawska'* ułatwiła mi również wdrożenie uczniów 
do układania płanu metodą całościową. Po omówieniu czytanki rzucam miano- 
wicie pytanie, na jakie zasadnicze części możnaby ją podzielić. Projektów jest 
mnóstwo; liczba proponowanych części waha się od dwóch do pięciu. Za naj- 
lepszy został uznany podział na dwie części: I. Autor w studjo, II. Radjo- 
stacja warszawska. Zkolei próbujemy pierwszą, zasadniczą część podzielić 
na części składowe, a te rozłożyć jeszcze bardziej szczegółowo. W rezultacie 
otrzymalismyspodzaŁ WAN 0-2 n. a E 


Na wzór rozplanowania części pierwszej chłopcy mieli samodzielnie zapro- 
jektować plan części II. Uzgodniliśmy te projekty w klasie, a jako zakończenie 
pracy nad planem czytanki poleciłem napisać sprawozdanie z tego, jak do- 
szliśmy do ostatecznej redakcji płanu. 

Kończymy pracę nad cyklem uświadomieniem sobie, że człowiek poświęca 
wiele wysiłku i trudu, ażeby ułatwić sobie i wzbogacić życie, i że ilustracją 
tego może być właśnie opracowana lektura. 

Jak widać z tego zestawienia, w potraktowaniu lektury nie krępowałem 
się zbytnio podręcznikiem. Wszyscy chłopcy mają książkę Balickiego-May- 
kowskiego, a ja uzupełniałem ją zależnie od potrzeby odczytywaniem ustępów 
z innych książek (Gaertnera). Również korzystałem dość obficie z lektury 
uzupełniającej. Przy końcu cyklu pierwszego zarządziłem wśród chłopców 
ankietę, która dała wyniki bardzo ciekawe; dlatego dzielę się niemi z czytel- 
nika mi. 

Przedewszystkiem więc z czytanek, zawartych w książce, lepiej podobał 
się chłopcom cykl ,,stary'' (głosów 41), niż „nowy“ (2 głosy), Motywują to 
najczęściej argumentem, że starożytność wogóle jest ciekawa, że dowiadują 
się rzeczy nowych, o których dotychczas nie słyszeli, podczas gdy ,,nowy' 
nic takiego nie daje, 

W urangowaniu lektur na 387 możliwych punktów uzyskały głosów: 

London: Zew krwi 343 

Maykowski: Złodziej z Memfisu 298 

Kipling: Pierwszy list 267 

Prus: Z legend d. Egiptu 243 

Wielopolska: O wielkiej królowej 225 

Dąbrowska: Drogie kamienie 188 

Bandrowski: Pan Kawałek Papieru 160 

Lange: Mrówki i truimie 108 

Goetel: Radjostacja warszawska 92. 

Wynik ten należałoby omówić osobno, co też prawdopodobnie po uzyska- 
niu dalszych danych uczynię. Już dziś należałoby jednak zauważyć ogólnie, 
że nie tematyczność antyczna (Zew krwi na I miejscu!), lecz rodzaj ujęcia 
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i opracowania czytanek przeważył szalę na korzyść starożytności, a powtóre, 
że żywe zainteresowanie tematem uzyskać zawsze można przez żywe opowia- 
danie, a nie przez opisywanie przedmiotowe. 


b) Nauka) o języku. 

I naukę o języku postanawiam oprzeć na tych wiadomościach uczniów, 
które uzyskali już w nauce dotychczasowej. Zaczynam więc pracę od spraw- 
dzenia i ujednostajnienia wiadomości w zakresie, przepisanym jako materjał 
na klasę pierwszą. Trzymam się tutaj podziału i następstwa, wyznaczonego 
przez Program. 

Najpierw więc przypominamy sobie na materjale odpowiednio dobranym 
różnicę między literą a głoską, próbujemy pisać wyrazy fonetycznie (pionowo!) 
i określamy na tej podstawie, skąd pochodzi różnica między liczbą głosek 
a liczbą liter. Następnie zajmujemy się zgłoską, stosunkiem zgłoski do głoski 
i na tem zamykamy pracę, której dajemy tytuł Głoska, zgłoska i litera. 

Następną fazę pracy stanowi nauka o wyrazie. Wyodrębniamy przed- 
rostek, przyrostek i rdzeń w kilku wyrazach, próbujemy określić rolę cząstek 
słowotwórczych, rozumiemy, co to są wyrazy pokrewne i pochodne. Również 
na przykładach dochodzimy do zrozumienia tematu i końcówki i zamykamy 
na tem drugi dział pracy: Przedrostek, rdzeń, przyrostek, temat i końcówka. 

Szczegółowo i dokładnie w zakresie, wskazanym przez Program, zajmiemy 
się natomiast związkiem znaczeniowym zdań. Z rozmowy z chłopcami i z prze- 
prowadzonych prób przekonywam się, że chłopcy umieją rozeznać składowe 
części zdania pojedyńczego rozwiniętego i te obieram za punkt wyjścia. 
Chodzi mi o uświadomienie znaczenia okolicznika w zdaniu i jego zamianę 
na zdanie podrzędne. W tym celu notujemy przykład brat pojechał na ta- 
blicy i zadajemy szereg pytań, które mają uzupełnić jego treść. Padają więc 
pytania: dokąd ?, kiedy ?, czem ?, w jakim celu? Z pomiędzy odpowiedzi wy- 
bieram i notuję na tablicy: 

I. Brat pojechał w sprawach urzędowych. 

Teraz próbujemy, czy określenie nie da się wyrazić zapomocą zdania. 
Zupełnie łatwo dochodzimy do postaci: 

II. Brat pojechał do Krakowa, aby załatwić sprawy urzędowe, 

Chłopcy próbują określić, jaka jest różnica między zdaniem I a II. Po 
kilku próbach znajdujemy dobrą odpowiedź: w wypadku I mamy okolicznik 
celu, w II — zdanie podrzędne. Teraz dopiero formułujemy i zapisujemy do 
zeszytów obserwację, że zdanie podrzędne może wyrażać cel i że takie zdanie 
nazywamy zdaniem celowem. 

Następuje szereg ćwiczeń, których celem jest utrwalić i pogłębić dokonaną 
obserwację. Dla urozmaicenia polecam chłopcom brać przykłady to z życia 
kupieckiego, to harcerskiego, to podróżniczego. Orjentują się doskonale. 
A więc napiszemy teraz dwa zdania, stanowiące opowiadanie ciągłe takie, 
żeby występował w pierwszem okolicznik celu, w drugiem zdanie podrzędne 
celowe. Ustalamy: 

Lotnik obejrzał aparat celem stwierdzenia sprawności maszyny. A potem 
wzłeciał w powietrze, aby pobić rekord wysokości. 

W ten sam sposób omawiamy związek znaczeniowy czasu, przyczyny, 
warunku. I znowu wracamy do naszego lotnika; redagujemy opowiadanie, 
szukając odpowiednich momentów lub zdając sobie sprawę z następujących 
faktów. 
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Lotnik, zanim wystartował, obejrzał swój aparat celem stwierdzenia spraw- 
ności maszyny. Jeżeli wszystko jest w porządku, to wzleci dziś, aby pobić rekord 
wysokości, Najdłużej próbował motoru, ponieważ głównie od niego zależało zwy- 
cięstwo. Po tych przygotowaniach olbrzymi piak wzbił się dumnie w górę. 

Ale to już nie ,„„gramatyka'', tylko ,,ćwiczenie redakcyjne''. Więc jeszcze, 
żeby się nie gubić, podam, że chłopcom zadałem, celem zrekapitulowania prze- 
robionego materjału, napisanie opowiadania z życia awanturniczego, w którem 
mieli zaznaczyć i określić ze stanowiska znaczeniowego okoliczniki i zdania 
podrzędne. Ale to znów nie gramatyka, tylko ,„wypracowanie piśmienne. 
Niechże więc one przyjdą do głosu w trzecim dziale tego referatu. 


c) Mówienie i pisanie. 


Od początku roku wprowadzam teczki zamiast kilku zeszytów. Chłopcy 
piszą i w domu i w szkole na kartkach, zaznaczają literą (sz, d), czy jest to 
robota klasowa, czy domowa, a następnie układają kartki w porządku chrono- 
logicznym w następujących działach: 


„ notatki 

. ćwiczenia poprawcze 

ćwiczenia wolne 

ćwiczenia słownikowe i redakcyjne 
5. ćwiczenia gramatyczne. 


+ Q) Q H 


Dział pierwszy obejmuje notatki, związane z lekturą, np. plan czytanki 
„„Radjostacja warszawska”. 

Dział następny zawiera wszystkie ćwiczenia domowe i klasowe. Tematów 
ćwiczeń domowych dostarczają nam zagadnienia, wysunięte przy omawianiu 
lektury, np. bezinteresowność przyjaźni, czy znaczenie papieru w różnych 
dziedzinach życia. 

Na klasówki daję tematy ramowe, t. j. takie, w których każdy uczeń 
może pomieścić interesującą go treść. Temat klasówki I-ej Opowiadanie 
z przeżyć wakacyjnych — daje chłopcom możność wypowiedzenia swych 
żywych jeszcze wspomnień. W następnym temacie Z zainteresowań ostatnich 
dni mogą opisać wszystko, co ich ostatnio zainteresowało. Rozmaitość po- 
ruszonych zagadnień jest rzeczywiście ogromna: pożyczka narodowa, śmierć 
Lewoniewskiego, wizyta lotników sowieckich, triumf lotników polskich w Ame- 
ryce, mecz piłki nożnej, wycieczka do Wilanowa, życie harcerskie, loty eskadr 
nad Warszawą. Chłopcy piszą klasówkę 14, godziny. Wymagam od nich 
bruljonów, w których mogą kreślić i mazać dowoli. Chodzi mi o to, aby opo- 
wiadanie było naprawdę wypracowane, aby chłopiec nauczył się rozwijać 
swe możliwości stylistyczne. Jeżeli pisze odrazu na czysto, używa wyrażeń, 
które mu się nawiną, pisze, co mu z pióra skapie. Bruljon zmusi chłopców do 
zastanawiania się nad tem, czy użyte przez nich zwroty są poprawne i ładne, 
nauczycielowi zaś pozwoli zorjentować się, jakiesą postępy klasy w opanowaniu 
sprawności pisania i metod pracy. W ten sposób nauczę młodzież starannego 
opracowywania stylistycznego pisemnych wypowiedzi. 

Korektum należy do działu trzeciego — uwzględniam zawsze błędy typowe, 
powtarzające się w danym zespole, np. kilka razy przerabiamy ćwiczenia 
w użyciu końcówki em, ym i emi, ymi. Lub przypominam, że nie ma (nie po- 
siada) piszemy oddzielnie, niema (jest nieobecny) — razem. Jeżeli trafiają 
się błędy ortograficzne, chłopcy wypisują rodziny wyrazowe i starają się zro- 
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zumieć i zapamiętać, dlaczego dany wyraz tak się pisze. Omawiam także 
w klasie błędy i usterki stylistyczne, charakterystyczne dla zespołu. Czytam 
urywki, w których powtarzają się te same wyrazy, rozważamy, na czem po- 
lega błąd, i formułujemy zasadę stylistyczną — nie można używać blisko 
siebie tych samych lub pokrewnych wyrażeń. Zwracam uwagę chłopców na 
to, aby ich sposób wyrażania się był nietylko poprawny, ale także ładny, 
np. czytam zdanie (chłopiec opowiada o swych nieudanych próbach koszenia) 
,„,....2awsze czub kosy zapadał się w ziemię..." Pytam, czy to zdanie klasa uważa 
za dobre, a po dyskusji ustalamy następujące brzmienie: ,,...zawsze koniec 
kosy wbijał się w ziemię...“ Ciekawe jest, że tak prowadzone notatki w związku 
z klasówką I wyniosły 5 kartek, z II-gą zaś tylko 2 kartki. 

Następny dział stanowią ćwiczenia redakcyjne. Materjału do I-go ćwi- 
czenia redakcyjnego ma nam dostarczyć wycieczka do Łazienek. Chłopcy 
biorą kartki, aby notować szczegóły, które ich specjalnie zainteresują. Chodzi 
tu o przeżycie jak najbardziej świeże i bezpośrednie, staram. się więc dać im 
maksymum swobody, nie krępować niczem i nie narzucać swoich uwag i spo- 
strzeżeń. Mogą chodzić, gdzie im się podoba; określam miejsce swoje i obo- 
wiązek zebrania się na sygnał. Chłopcy rozbiegają się, czasem przychodzą, 
aby zapytać o nazwę kwiatów lub drzew, albo też podzielić się jakąś szczególnie 
frapującą obserwacją. Niekiedy zwracam ich uwagę na bardziej interesujące 
efekty np. wygląd brzozy. Następnego dnia polecam im, aby postarali się 
przypomnieć sobie wrażenia z Łazienek i spróbowali zaprojektować plan do 
wypracowania p.t. Jesień w Łazienkach. Po dłuższej dyskusji uzgadniamy, 
że trzeba w opisie uwzględnić następujące punkty: niebo, powietrze, drzewa 
i krzewy, powierzchnię ziemi i wody. Jeden z chłopców proponuje, aby za- 
chować powyższy porządek jako plan; klasa zgadza się. Przystępujemy do 
opracowywania opisu — każde zaprojektowane zdanie podlega krytyce klasy, 
nim zostanie przyjęte w swej ostatecznej formie. Chłopcy są ogromnie przejęci 
tem, że chodzi tu o opis ładny, boją się, aby ćwiczenie nie robiło wrażenia spra- 
wozdanią z wycieczki, przestrzegają, że możemy pisać tylko o tem, co widzie- 
łiśmy w parku, nie wolno nam uwzględniać tego, co wiemy o jesieni. Całość 
opisu jest następująca: 

„Dnia 16 października o godz. 8-ej rano weszliśmy do Łazienek. Na niebie 
nie widać słońca; wloką się po błękicie leniwie i ociężale szare, ołowiane chmury. 
Powietrze, poruszane lekkim wiewem, chłodne jest i wilgotne. Zanosi się 
ną drobny, długotrwały deszcz. Drzewa przybrały żółtą szatę. Za najlżejszym 
podmuchem wiatru spadają płaty zwiędłych liści, tworząc na ziemi puszysty 
barwny kobierzec. Z pomiędzy drzew wyróżniają się klony: ich korony złożone 
są z bukietów czerwonawych liści. Białopienne brzozy są jakby obciągnięte 
delikatną, drgającą, złotą siateczką. Z ogromnych drzew kasztanowych spa- 
dają co chwila owoce. Wśród tej jesiennej żółtości dziwnie wyglądają zielone 
jeszcze lipy, włoskie topole, akacje i wierzby; obok stoją zielono-czarne świerki 
i sosny. U podnóża drzew rosną krzewy, które uratowały jeszcze swą zieleń. 
Ale wkrótce i one poddadzą się ogólnemu okrutnemu prawu jesieni. Gdzie 
niegdzie zgrabili ludzie zżółkłe liście i z pod ich powłoki wyłoniła się jesienna 
trawa; jest pomięta, zwełniona, szara od wilgoci, tu i ówdzie pokryta rdzawemi 
plamami. Nieliczne klomby zwiędłych czerwonych georginij próbują rozjaśnić 
monotonny, smętny nastrój jesieni. Sennie leży ciemno-zielona woda w sta- 
wie, a po niej pływają wianki zlepionych rudych liści. Ponure widmo jesieni 
obejmuje stopniowo park w swe posiadanie. 
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Zamyśleni wracamy do szkoły.'' 

Czytamy to „wypracowanie“ raz i drugi; czytają je chłopcy w skupieniu 
iz nabożeństwem; a na końcu: ,,Niech pan je przeczyta“. ,,Ładne, naprawdę 
ładne — jak to potrafiliśmy“. A na to ja, bez wstępu, tylko: 

„„Posłuchajcie'' czytam im opis jesieni Żeromskiego z gramatyki Gaertnera; 
wtedy dopiero, wprowadzeni własnym wysiłkiem, czują i mówią, że to jest 
cudne, że ,,nasze niech się schowa“. A kiedy ich pocieszam i dążę do jakiegoś 
ustalenia opinji, orzekają: ,,Żeromskiego to jest takie dla artystów, a nasze 
takie artystyczne dla chłopców“ i postanawiają, że opisu Żeromskiego chcą 
nauczyć się czytać. 

I zaczyna się lekcja przygotowawcza dykcji. 


II. 1) 

Gimnazjum państwowe żeńskie w Warszawie. Zespół uczennic dzięki 
selekcyjnemu podziałowi rocznika na dwie klasy dobry, tylko bardzo liczny, 
bo sięgający pięćdziesięciu. Środowisko domowe różne, przeważnie jednak 
inteligenckie, przytem dużo zrozumienia dla potrzeb szkoły wśród rodziców, 
zgrupowanych w patronącie klasowym. Okoliczność to nieobojętna dla orga- 
nizacji pracy w klasie. Pierwszym bowiem objawem troskliwości rodziców jest 
zgłoszenie gotowości zakupienia dla ogółu klasy niektórych książek z zakresu 
lektury uzupełniającej, a więc usunięcie najważniejszej przeszkody, jaką 
napotyka nauczyciel języka polskiego u progu realizacji nowego programu. 

Pierwsze zaznajomienie się wzajemne następuje, jak zwykle, na tle swo- 
bodnej pogadanki o tem, co zaprząta w tym okresie wszystkich, związanych 
w jakikolwiek sposób ze szkołą. Dzielimy się wzajemnie wrażeniami wakacyj- 
nemi i niepokojem co do przebiegu pracy w nowym roku szkolnym. Żartujemy 
na temat wspólnej degradacji do klasy I, przyczem wyjaśnia się w sposób jak 
najbardziej elementarny to i owo z podstaw nowego gimnazjum. Podaję spis 
podręczników i książek z zakresu lektury uzupełniającej, przyczem okazuje 
się, że niektóre z nich, jak np. Anię z Zielonego Wzgórza i Anię z Avonley 
czytały już niemal wszystkie uczennice w latach poprzednich, wobec czego 
rezygnuję z omawiania ich w roku bieżącym. Ten sam los spotyka również 
nowele Z legend dawnego Egiptu Prusa i Pójdźmy za nim Sienkiewicza, 
jakkolwiek wiążą się one bardzo ściśłe z kursem klasy I. 

Temat następnej lekcji? Opowiadanie przeżyć wakacyjnych w formie 
już zgóry przygotowanej w domu oraz ocena tych wypowiedzeń przez kole- 
żanki. Z powodzi różnych przygód i wrażeń wyłania się nareszcie to, co mi 
jest potrzebne — opis pożaru na wsi. Przerywając dalszy tok zwierzeń, od- 
czytuję nowelkę Prusa Na wakacjach, osnutą na tem właśnie tle, i wyławiam 
zasadniczy problem utworu, wyrażony w ostatniem zdaniu: ,,Wy już tacy !...“ 
„Jacy?“ — zapytuję i wszczynam żywą dyskusję całej klasy na temat zacho- 
wania się rezonerskiego panicza i prostej dziewczyny wiejskiej, wymagającej 
zdecydowanego czynu. Pierwiastek bohaterski, kryjący się w tem zdarzeniu, 
wytycza nam drogę dalszej pracy. Na raz następny uczennice mają przygoto- 
wać opowiadanie czynów bohaterskich, z jakiemi spotkały się w swej dotych- 
czasowej lekturze. 

Następna lekcja przynosi rzeczywiście plon obfity. Pojawiają się utwory 
z zakresu zarówno literatury dla dorosłych, jak książek dla młodzieży, różnie 
też wypadają próby ujęcia ich zawartości. Pole obserwacji mojej wciąż się 


1 Sprawozdanie W. Szyszkowskiego. 
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rozszerza. Zaczynam się orjentować w tem, co klasa czyta, jak sobie radzi 
z ujmowaniem treści lektury i przeżyć własnych, jak reaguje na zagadnienia, 
wyłaniające się w związku z lekturą i t. p. Nie wiem tylko, jak piszą. Ale 
z tem też łatwo sobie poradzić. Ponieważ drobna tylko część zespołu miała 
sposobność wypowiedzieć się na temat przeżyć wakacyjnych, przeto resztę 
zachęcam do swobodnego ujęcia tejże treści w formie wypracowania p. t. ,,Jak 
to było na wakacjach“. Po przejrzeniu tego jeszcze materjału próbuję sobie 
ustalić jaki taki sąd ogólny o kłasie i jej stanie posiadania w obrębie mojego 
przedmiotu. Sąd wypada dodatnio. Klasa jest bystra i żywa, do przedmiotu 
odnosi się z zainteresowaniem, umie radzić sobie z materjałem, widoczna jest 
tylko, jak zwykle na tym stopniu, skłonność do rozwlekłości, gubienia się 
w szczegółach, zwłaszczą gdy chodzi o sprawozdanie z życia i lektury, często 
też opowiadanie mimo ponętnego materjału jest mało plastyczne i żywe. Wresz- 
cie są sporadyczne braki w zakresie opanowania poprawności językowej i orto- 
graficznej, Wiadomo więc już, jaki kierunek wypadnie nadać tokowi naucza- 
nia w czasie najbliższym. 

Przejście do właściwego materjału nauczania ułatwia mi okoliczność, że 
w obrębie lektury klasy ważną rolę odgrywa Prus. Ustaliwszy na podstawie 
kilku opowiedzianych przez uczennice nowelek najbardziej znamienne motywy 
jego twórczości, odczytuję pierwszą część i oczywiście tylko tę część Grzechów 
dzieciństwa. Pogadanka, jaka się w związku z tem wywiązuje na temat 
stosunków w szkole dawnej i dzisiejszej, prowadzi nas zpowrotem do programu 
pracy w roku najbliższym i do poruszenia kwestji zasadniczej: ,,Dlaczego na 
lekcjach języka polskiego uczymy się także o życiu starożytnego Wschodu, 
klasycznej Grecji i Rzymu oraz wczesnego średniowiecza ?'“ Pomocy w oświet- 
leniu tej sprawy dostarcza nam czytanka z rękopisu jednego z podręczników — 
nieuwzględniona w druku!) — p. t. Rozmowa wieczorna. Wyjaśnienie wie- 
czystych wartości kulturalnych starożytności, podane w sposób przystępny 
w owej czytance, notują sobie uczennice jako pierwszy zapisek, związany 
z pracą tegoroczną i stanowiący zarazem jakoby motto nauki języka polskiego 
w klasie I, z którem przy końcu roku zestawią to, co osiągną po poznaniu 
całości wypisów i lektury pomocniczej. 

Notatka ta brzmi: 

„Wszystko, co tworzą wieki w dziedzinie ducha i myśli, jest wspólną włas- 
nością nas wszystkich. 

Egipcjanin, który cztery tysiące lat temu składał w grobowcu, podobnym 
do świątyni, zabalsamowane zwłoki umarłego, przekazał nam wiarę w nie- 
śmiertelność duszy, a kreśląc napisy obrazkowe na sarkofagach, pierwszy two- 
rzył czarodziejską sztukę pisania. Kupiec fenicki, co na kruchym żaglowcu 
tułał się po oceanach pod przewodem gwiazd, zaznaczył już pierwsze drogi 
naszych parowych okrętów. Grek, który zostawił nam w spuściźnie posąg 
młodego gimnastyka, zaszczepił w tobie uwielbienie zdrowia i piękności, a w księ- 
gach swych pieśni i dziejów spisał nieśmiertelny wzór bohaterstwa i ofiarnej 
miłości Ojczyzny. Rzymianin, który mieczem wyciosał żelazne prawa posłuchu 
dla wodza i poświęcenie dla swojego państwa, nauczył nas, co znaczy karność, 
siła i rytmiczny krok ćwiczonego żołnierza. A ci, co w ogień i w paszcze dzikich 
zwierząt szli, aby utwierdzić wiarę w Chrystusa na ziemi, mówią do nas: Uczcie 
się trwać w przeciwnościach i gardzić męką i śmiercią". 

1) W chwili opracowywania jej w klasie nie znałem jeszcze drukowanego 
podręcznika. Niech mi więc Szanowni Autorzy wybaczą to przestępstwo. 
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Skąd czerpiemy jednak wiadomości o życiu w czasach tak dawnych? To 
pytanie wiedzie nas do czasów jeszcze dawniejszych i daje sposobność do od- 
czytania (wciąż jeszcze z rękopisu !) czytanki z podręcznika Gaertnera-Łem- 
pickiego p. t. Pierwszy list Kiplinga. Okoliczność, że pracujemy wciąż bez 
książek, utrudnia wprawdzie należyte oświetlenie tego ustępu — zwłaszcza 
daje się odczuwać brak rysunków Taffy, które z konieczności musimy gryzmolić 
na tablicy — ale pozwala na inne ćwiczenie — w tym wypadku właśnie ze wzglę- 
du na brak tekstów — bardzo pożądane — sprawozdanie z treści. Streszczenia, 
jakie po jednorazowem odczytaniu tej czytanki, sporządziły uczennice pi- 
śmiennie, świadczyło o zupełnem opanowaniu treści (cóż na to zwolennicy t. zw. 
czytania statarycznego ?), co więcej treść ta była w niektórych pracach przed- 
stawiona tak szczegółowo, że zmusiła nas do podjęcia pierwszego ćwiczenia 
stylistycznego w formie skracania tekstu. Wybrane z jednego wypracowania 
zdanie, obejmujące niemal całą stronicę, doprowadziły uczennice najpierw 
do poprawnej postaci gramatycznej, następnie próbowały ująć ten szczegół 
zwięzły w indywidualnej pracy cichej, wreszcie ustaliliśmy wspólnemi siłami 
tekst ostateczny, mający cechy jak największej zwięzłości. Podobne ćwiczenie 
przeprowadziliśmy także w związku z niedomaganiami w budowie zdań złożo- 
nych, jakie dały się zauważyć w kilku pracach. 

Podobny przebieg miała z konieczności również praca nad Złodziejem 
z Memfisu. Znów po jednorazowem odczytaniu (bez książek) uczennice orjen- 
towały się doskonale w treści i bez trudności ujęły ją w formie piśmiennej. 
Gorzej jednak było z omówieniem tej czytanki. Już przed przystąpieniem do 
czytania niektóre dziewczynki, które zdołały zdobyć nieliczne egzemplarze 
książki, zachwycały się, że „to takie ładne“, tymczasem kiedy po przeczytaniu 
chciałem zbadać pierwsze wrażenie, wypowiedzenia były bardzo blade i ogólni- 
kowe. Przyczyna tego dziwnego zjawiska wkrótce się wyjaśniła. Oto nie 
pytano ich nigdy o takie bezpośrednie wrażenia, lecz przystępowano odrazu 
do omówienia według planu nauczyciela. W ten sposób stanąłem wobec nowego 
zadania, którego poprzednio nie przewidywałem. Trzeba będzie dopiero stop- 
niowo zachęcać i przyzwyczajać uczennice do swobodnego wypowiadania 
swych wrażeń. Bo jakżeż inaczej wybierać zagadnienia, zwłaszcza na tym 
stopniu, gdzie reakcja czytelnika jest niezmiernie żywa i bujna, jak inaczej 
przystosować opracowanie materjału do psychiki młodzieży ? 

Pierwsze próby tego rodzaju idą oczywiście dość opornie. Z czytanki 
Drogie kamienie dziewczęta wydobywają tylko główny problem i zwracają 
uwagę na postać bohaterki, co pozwala nam sformułować dwa zagadnienia: 
„Czy drogie kamienie przynoszą szczęście?“ (Jak autorka odpowiada na to 
pytanie) i „Jakie zmiany zachodzą w Ewce i co wpływa na te zmiany”, wreszcie 
w związku ze spostrzeżeniem jednej z uczennic tworzymy jeszcze trzecie, do- 
tyczące zawartości rzeczowej czytanki: ,,Czego dowiadujemy się z czytanki 
o powstawaniu drogich kamieni?“ Szczupłość spostrzeżeń bezpośrednich 
wynagradzają teraz uczennice wielką gorliwością w wyszukiwaniu materjału, 
służącego do oświetlenia tych zagadnień. Zwłaszcza rozwiązywanie zagadnienia 
drugiego świadczyło o doskonałem wdrożeniu w analizę tekstu, z niezmierną 
bowiem sumiennością zebrały dziewczynki wszystko, co w czytance wskazuje 
na odrębny stosunek Ewki do drogich kamieni przed i po opowiadaniu matki. 
W związku zaś z trzecim tematem wyłoniła się rzecz nieoczekiwana. W trakcie 
zbierania wiadomości o powstawaniu drogich kamieni, jedna z uczennic stwier- 
dza, że autorka nietylko podaje wiadomości o powstawaniu drogich kamieni, 
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ale także opisuje je bardzo ładnie. Chwytam oczywiście z radością ten zdrowy 
odruch dziecka, które czuje widocznie, że lekcja polskiego nie powinna być 
lekcją mineralogji, i korzystając z punktu programu, który pozwala ,,przy- 
godnie rozważać charakterystyczne wyrazy i zwroty, zapomocą których autor 
maluje obrazy, przedstawia postaci, wyraża myśli i uczucia i t. p.“, każę wy- 
pisać wszystkie te ładne określenia kamieni. Mamy więc „paciorki, co tak 
wyglądają jakby grad padał“ (perły), mamy opal, co ,,niby to biały i nie biały, 
bo niebieski, a rusz tylko i znów to złocieje, to zielenieje'', mamy ,,dwie ciężkie 
iskry, ćmiące wzrok blaskiem“ (brylanty), dalej rubiny, co tak wyglądają 
„jakby jaka leguminka malinowa“, Wreszcie bursztyn ,,żółty jak miód“. 
Pozostaje bez określenia w tekście szmaragd“ i  „ametyst'. Próbujcie własnych 
sił — zachęcam uczennice, a gdy próba wypada wcale nieźle, zadaję do domu 
ćwiczenie o charakterze, żeby się tak wyrazić, odwrotnym, polegające miano- 
wicie na dobieraniu określeń, związanych z drogiemi kamieniami dla różnych 
przedmiotów i zjawisk. I otrzymuję plon obfity, częściowo niebanalny. Oprócz 
łez, błyszczących jak perły, kropel rosy niby bryłantów i t. p. mam próby 
takie jak: „Bańka mydlana wygląda jak duży mieniący się opal“ lub ,, Środek 
muszli mieni się jak opal“, lub nawet ,,Zmieniasz zdania, jak opal kolory'', 
dalej „krzak malinowy wyglądał, jakby kto pozawieszał na gałązkach rubiny“, 
„niezapominajki wyglądały jak turkusy, rozrzucone ręką dobrej wróżki”, 
„jw głębi dziupli, podobne do dwóch bursztynów, błyszczały oczy sowy“. Nie- 
przewidziane programem ćwiczenie stylistyczne, wyrabiające wrażliwość na 
piękno słowa nietylko teoretycznie, lecz także praktycznie. 

O następnej czytance O wielkiej królowej J. M. Wielopolskiej uczennice 
w pierwszej chwili również niewiele umieją powiedzieć. Stwierdzają tylko, 
że była to kobieta silnej woli, odważna, rozumna it. p. Dopiero któraś z dziew- 
czynek śmielszej natury waży się wystąpić ze spostrzeżeniem bardziej indywi- 
dualnem: ,,ona wszystko osiągnęła, o czem marzyła '', a za nią inna zwraca się 
już z pełną szczerością: ,,Proszę pana, tu jest napisane, że wola wszystko 
może, ale czy to tak jest rzeczywiście?“ Chwytam skwapliwie te pierwsze 
bezpośrednie wypowiedzenia i formułuję dwa zagadnienia: ,,Jakim cechom 
wewnętrznym zawdzięczała Semiramis osiągnięcie celu swych marzeń?“ 
i „Czy słuszne jest zdanie autorki, ,,że woła wszystko może?'', wreszcie korzy- 
stając z widocznego zainteresowania tajemnicą oświetlenia Babilonu i ogrodów 
wiszących, dodaję jeszcze trzecie o charakterze historyczno-kulturalnym: 
„Jakie urządzenia miast współczesnych znane były już w starożytnym Babi- 
lonie?'* Pierwsze z tych zagadnień daje pole do skrzętnego badania tekstu, 
w którem uczennice okazują znowu wiele gorliwości i bystrości, drugie oświet- 
lają przy pomocy przygotowanych uprzednio w domu przykładów z życia 
i lektury, trzecie pozwała na wyjaśnienie niektórych wątpliwości w tekście 
(np. „„skanalizowała cały jego obwód“ w znaczeniu wodociągów czy kanali- 
zacji?) i szczegółów rzeczowych (tajemnica oświetlenia ulicznego). 


Normalnie powinniśmy byli teraz przejść do Radjostacji warszawskiej 
Goetla po moście, jaki rzuciliśmy między urządzeniami miejskiemi w staro- 
żytnym Babilonie i życiu współczesnem. I z tym też zamiarem przyszedłem 
do klasy następnego dnia. Tymczasem zaszedł wypadek nieprzewidziany. 
W świetle rzeczowego ujęcia wygląda on, jak następuje: 

„Niezwykły wypadek zdarzył się w naszej klasie w środę na lekcji pol- 
skiego. Przed lekcją na pauzie jedna z dziewczynek przyniosła duży słój z lisz- 
kami i rozdawała po kilka liszek dziewczynkom, które ją o to prosiły. Każda 
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z dziewczynek, która otrzymała liszki, kładła je do swego słoika, który sta- 
wiała przed sobą na stoliku. Duży słoik z liszkami postawiły dziewczynki 
na szafie. Pan profesor wezwał jedną z koleżanek do odpowiedzi, a ona idąc 
do katedry, zrzuciła słoik z ławki. Słoik się rozbił, a dziewczynki ze strachu 
zrobiły wielki wrzask. Pan profesor śmiał się z tego bardzo. Po chwili liszki 
zostały zebrane i dziewczynki się uspokoiły'', 

Zdarzenie błahe, przeżycie naiwne, ale czy nie jest to właśnie dlatego 
wdzięczny temat dla typu ćwiczenia, z którym uczennice mają się spotkać 
po raz pierwszy w życiu. Jest przeżycie zamknięte w obrębie możliwości psy- 
chicznych dzieci w tym wieku. Trzeba dać mu tylko odpowiedni wyraz słowny 
i wyciągnąć z tej pracy pewne konsekwencje, ważne na przyszłość. Narazie 
więc proponujemy opracowanie tego tematu w domu na ochotnika, nazajutrz 
zaś po odczytaniu kilku nielicznych prób tego typu, co wyżej przytoczona 
sucha kronikarska wzmianka, przystępujemy do zbiorowego opracowania 
tekstu. Krok za krokiem, zdanie za zdaniem, rozważając najrozmaitsze pro- 
jekty uczennic, dochodzimy wreszcie do takiego ujęcia tego ,,niezwykłego'* 
w dziejach klasy wypadku: 

, Rozlega się dzwonek. Zaczyna się lekcja polskiego. W klasie duże 
podniecenie. Słychać suwanie krzesłami i niespokojne głosy dziewczynek. 
Po pewnym czasie jednak wszystko się uspokaja. Wtem słychać brzęk szkła. 
W klasie powstaje pisk i krzyk. Co się stało? Oto jedna z uczennic potrąciła 
słoik z liszkami. Liszki nagle znajdują się na podłodze, a dziewczynki na krze- 
słach i stołach. I kto wie, jak długo trwałoby to zamieszanie, gdyby nie dwie 
koleżanki, które podbiegły do liszek, pozbierały je i uwięziły z powrotem 
w słoju. Podobno wszystkie pozbierano, ale może jakaś uratowała się i za 
kilka tygodni podczas jakiejś lekcji nagle zjawi się w klasie motyl“... 

Porównywamy obecnie obie redakcje i zastanawiamy się, co wpłynęło 
na ożywienie opisu tego wypadku. Uczennice z łatwością odkrywają, że spra- 
wiają to krótkie zdania, czasem nawet niezupełne, użycie czasu teraźniejszego 
zamiast przeszłego, przeplatanie opowiadania pytaniami, wreszcie budzenie 
zaciekawienia przez przedstawienie najpierw samego faktu, a potem dopiero jego 
wyjaśnianie. Spostrzeżenia te notujemy sobie jako cechy żywego opowiadania. 

Chodzi teraz o zużytkowanie tych rozważań teoretycznych i praktycz- 
nych prób dla ogółu klasy. Jako wypracowanie domowe zadaję uczennicom 
opracowanie sceny z życia, wybranej zupełnie dowolnie z tem jedynie zastrze- 
żeniem, że musi być to opowiadanie jak najbardziej żywe, podobnie ujęte, 
jak to czyniliśmy w klasie. Zjawia się tematów niemal tyle, co uczennic w kla- 
sie: Pauza w szkole. Na targu. W tramwaju. W autobusie. W kołejce pod- 
miejskiej, Na ulicy. Na przystanku tramwajowym. Deszcz w mieście. Pożar 
na wsi. U krawcowej... ba nawet: Polowanie na kaczki i Obrazek przyszłości. 
Wypracowania te, mniej lub więcej udałe, odsłaniają nowe rysy oblicza klasy: 
skłonność do humoru lub też skrajnego tragizmu, Brak żywości wynagradza 
w niektórych pracach dosadny dowcip, w innych wzruszenie na widok tragicz- 
nych wypadków, w jakie obfituje ulica wielkomiejska. Ponieważ zasadniczem 
tłem w przeważającej większości prac jest właśnie życie wielkomiejskie, za- 
mykam ten etap pracy teraz, kiedy już twórczość dziecka znalazła ujście 
w różnych kierunkach, przykładem żywego opisu najruchliwszego punktu 
Warszawy, zaczerpniętego z pisma codziennego, by przy tej sposobności wpro- 
wadzić nowe spostrzeżenia na temat sposobów opisywania przedmiotów w stanie 
spoczynku i ruchu. 
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Ponieważ od czasów opuszczenia królowej Semiramis i Babiłonu stale 
obcujemy z Warszawą współczesną, mamy obecnie bardzo ułatwione przejście 
do ,,Radjostacji'* Goetla. Co jednak zrobić z taką czytanką, w której element 
rzeczowy wyraźnie góruje nad literackim? A no trudno, trzeba go traktować 
również rzeczowo. Coprawda ta rzeczowość ulega poważnemu zachwianiu, 
kiedy zaraz po pierwszem przeczytaniu uczennice prostują, że studjo znajduje 
się obecnie nie przy ulicy Hipotecznej, lecz Zielnej, a stacja główna nie na 
Okęciu, lecz w Raszynie, wreszcie, że transmisje mamy obecnie już nietylko 
z Wiednia, lecz nawet z Ameryki. W każdym razie trzeba się zastanowić, 
jak wygląda owa mównica czy też stacja radjowa bez względu na to, gdzie 
ona jest, by przy tej sposobności uratować coś dla polonistyki, a mianowicie 
rozważyć różne sposoby opisywania przedmiotów oraz wpoić młodzieży słow- 
nictwo, związane z tą tak często poruszaną obecnie dziedziną techniki. 
Ustne opisy obu urządzeń otwierają nam odrazu oczy na jedno niebezpie- 
czeństwo wszelkich opisów, mianowicie nadużywanie wyrazów „jest“ i „„są”, 
organizujemy więc bezzwłocznie ćwiczenie w doborze wyrazów, dążąc usilnie 
do tego, by w każdem zdaniu innym wyrazem określić istnienie tej czy owej 
cechy przedmiotu. Powstaje w ten sposób ćwiczenie następujące: 

„Stację nadawczą sta nowią duże strzeliste wieże żelazne, połączone 
drutami, oraz trzy hale, znajdujące się u ich podnóża. Hale w y- 
posażone są w niewielkie tajemnicze przyrządy i maszyny. Przygłą- 
dając sie im bliżej można rozpoznać wśród nich różne motory, lampy, 
szpule i baterje. Służą one do wytwarzania prądu elektrycznego, który wzmac- 
nia siłę głosu. W głębi hal słychać szum wody, która ochładza rozgrzane 
lampy“. 

Jednocześnie rozważanie słownictwa, związanego z radjem, przekonywa 
nas, że niektórych wyrazów uczennice nie rozumieją należycie. Zbieramy więc 
cały zasób ich z czytanki i mowy potocznej uczniów i wyjaśniamy ich znaczenie. 

Obecnie mamy już utorowaną drogę do wypracowania domowego, któreby 
z jednej strony ćwiczyło w opisie, z drugiej zaś utrwalało zdobyte słownictwo. 
Najbardziej odpowiednim do tego celu wydaje się temat: ,, Jak wygląda mój 
aparat radjowy?'; że jest to jednak temat zbyt jednostronny, trzeba dać 
możność wypowiedzenia się innym typom psychicznym w swobodniejszej 
formie np. ,,Siedzę sobie przy mojem radjo i słucham...“ lub „Hallo! Hallo! 
Tu Polskie Radjo Warszawa (transmisja z klasy I A do koleżanek na prowincji)". 

Wybór tematów okazuje się bardzo znamienny dla tego wieku. Przewa- 
żająca większość opisuje swój aparat radjowy, siląc się przytem na dokładność 
w odtwarzaniu szczegółów, znikoma mniejszość wybiera temat drugi, przy- 
czem tylko dziewczęta dojrzałsze opisują właściwe przeżycia podczas słuchania 
radja, reszta streszcza poprostu tę czy ową audycję, nieliczne wreszcie autorki 
ważą się na opracowanie transmisji. 

Odczytanie kilku prac pierwszej i drugiej grupy dostarcza nam odpo- 
wiedniego materjału do ćwiczeń gramatycznych. Zbieramy w jednym. szeregu 
takie zdania równorzędnie złożone, jak ,,Radjo zaczyna działać, zakładam 
słuchawki na uszy“, ,,Przerwie się antena, radjo nie będzie działało” i t. d., 
w drugim zaś takie zdania podrzędnie złożone, jak: ,„Ponieważ głośnik wzmac- 
nia głos, używa się go w większych lokalach“, ,„Wczoraj były tak złe warunki 
atmosferyczne, że z audycji niewiele można było słyszeć” i t. d., przekształ- 
camy je wzajemnie i na podstawie całego tego materjału ustalamy, jakie zwiezki 
znaczeniowe mogą zachodzić między zdaniami, wchodzącemi w skład zdania 
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złożonego. Na następnej lekcji powtarzamy podobne ćwiczenie, zastanawiając 
się obecnie nad tem, jakie spójniki uwydatniają te związki w zdaniach tak 
równorzędnie, jak podrzędnie złożonych. Jednocześnie pojawia się nowy 
rodzaj tego związku, mianowicie związek celowy, trudności zaś, jakie wynikają 
na tle prób przekształcenia takich zdań podrzędnie złożonych na zdania równo- 
rzędnie złożone, doprowadzają uczennice do wniosku odmiennego od tego, 
jaki znajdują w jednym z podręczników, mianowicie, że związek celowy może 
występować tylko w zdaniach podrzędnie złożonych i zdaniach pojedyńczych 
rozwiniętych, trudno zaś bardzo dopatrzeć się go w zdaniach równorzędnie 
złożonych. 

Najciekawsze są jednak owe nieliczne prace trzeciej grupy, gdyż odsla- 
niają nowe rysy oblicza klasy: 

„„Hallo! Hallo! Tu Polskie Radjo Warszawa. Transmisja z klasy I A. 
gimn. im. E. Plater. Podajemy do wiadomości, że klasa IA (w skróceniu 
Aciaki) jest wzorem całej szkoły. Nie z zachowania, lecz z postępów w nauce 
i zaradności. ,,Dlaczego dobrze się uczy?“ -— spytacie. Tego nikt nie wie, 
bo na lekcjach przecież nieszczególnie uważają. Aciaki mają jeszcze jedną 
swoją „sławę“, mianowicie słyną z rozbijania szyb, sprzętów szkolnych i ko- 
leżanek. Uprawiają one także wciąganie do ,,Blotka' i dudniącą kolejkę, 
która zawsze się wywraca. Zawiadamiamy też, iż w tej klasie kwitnie wspa- 
niale handel znaczkami pocztowemi i wzajemne pokazywanie albumów. Zbie- 
rają także: klisze, pocztówki, malowanki, anglasy, artystki filmowe, abona- 
menty tramwajowe i... listy od koleżanek, pisane na lekcjach. Są również 
wyjątki, które nic nie zbierają, układne, grzeczne, nigdy nie biegające i nie 
rozbijające się. Oznajmiamy, że Aciaki najbardziej lubią panią K. i pannę H., 
ale wogóle wszystkich nauczycieli i nauczycielki bardzo lubią''. 

O! biedne moje Aciaki! Uprawiacie więc z takiem zamiłowaniem wciąga- 
nie do ,,Błotka'' i dudniąca kolejkę, zbieracie klisze, pocztówki, anglasy, abo- 
namenty tramwajowe, a tu każą wam się uczyć oczasach, w których nie było 
jeszcze ani kolejki, ani pocztówek, ani tem bardziej abonamentów tramwa- 
jowych i artystek filmowych... Niepokój ogarnia mnie na tę myśl i z niecier- 
pliwością oczekuję chwili, w której mam się dowiedzieć nagiej prawdy o tem 
wszystkiem. A chwila ta już niedaleka. Odczytanie bajki Mrówki i truinie, 
zamieszczonej na końcu cyklu Polskim szlakiem, otwiera perspektywę na 
pomijane dotychczas celowo związki między obu cyklami i ich poszczególnemi 
ustępami. Oświetlenie tej sprawy idzie gładko. Po odpowiedniem przygoto- 
waniu domowem uczennice z łatwością wskazują i wyjaśniają pokrewieństwa 
nietylko między całemi czytankami, lecz nawet ich urywkami. A, teraz rzecz 
najważniejsza: „Który cykl bardziej mi się podobał i dlaczego?“ oraz wska- 
zanie w obu cyklach czytanek najwięcej i najmniej interesujących. Wynik 
zupełnie nieoczekiwany. Klasa jednogłośnie oświadcza, że woli cykl starożytny, 
niż współczesny z różnych powodów. Przedewszystkiem dlatego, że jest to 
świat nowy i nieznany, a to, co jest w cyklu współczesnym, jest bardzo po- 
dobne do tego, co było w latach poprzednich. Są nawet wyznania bardziej 
konkretne: ,,ponieważ lubię opowiadania z czasów starożytnych '', „ponieważ 
historja starożytnego Wschodu bardzo mnie interesuje“, ‚gdyż jest mowa 
o ludach starożytnych i o początkach ich cywilizacji“. Ale jest też inny jeszcze 
wzgląd, który odegrał tu rolę i powinien być cenną wskazówką co do sposobu 
ujęcia tego materjału zarówno ze strony autorów podręczników, jak nauczy- 
cieli. ,,Podobal mi się lepiej cykl ,, Wśród hieroglifów i klinów“ — pisze jedna 
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jak komu, ale Plutarchowi należy się u nas ta drobna pośmiertna przysługa, 
skoro zasadniczy pomysł jego Bioi paralelloi na polskim właśnie gruncie okazał 
się po tylu wiekach żywotny — i właśnie w książce pp. Balickiego i Maykow- 
skiego tak piękne i ciekawe znalazł zastosowanie! Co się tyczy Uczty Try- 
malchjona, nie zawadzi wspomnieć, że przed Strycharskim tłumaczył ją m. in. 
Staff, którego może warto było w tym tomie zaprezentować uczniakom. 

Poczet pisarzy polskich otwiera — chronołogicznie rzecz biorąc — bez- 
imienny autor Rozmyślania o żywocie Pana Jezusa. Zdaje mi się, że nie- 
potrzebnie zmodernizowano język tego zabytku, nie taki znów trudny, by ga 
nie miano zrozumieć, zwłaszcza gdy się zważy, ile archaizmów i wyrażeń spe- 
cjalnych pozostawiono w znajdujących się w tejże książce utworach Szczuckiej. 
Nie straciłaby chyba młodzież kl. I nic na tem, gdyby przełknęła tę małą dawkę 
autentycznej staropolszczyzny, która właśnie takiego wdzięku dodaje 
naiwnej powiastce! Skoro o bezimiennych utworach mowa, to już sprzeciwić 
się muszę ryczałtowemu twierdzeniu, zawartemu w Objaśnieniach (str. 31), 
jakoby wszystkie kolendy były ,,bez autora“ — owszem, przecież śpie- 
wamy po dziś dzień kolendy i znanych autorów, jak Symplicjusz Dachnowski 
(Na onej górze i inn.), Franciszek Karpiński (Bóg się rodzi); istnieją też kolendy 
Słowackiego (w Złoiej Czaszce), L. Rydla (w Betlejem Polskiem) i innych. 

Po tych bezimiennych kolejno „mówią wieki“ naszej literatury głośnemi 
nazwiskami: Krasickiego, Kniaźnina, Trembeckiego, Mickiewicza, Słowackiego, 
Ujejskiego, Konopnickiej, Sienkiewicza, A.Szymańskiego, aż poprzez dobę Młodej 
Polski (Tetmajer, Rydel, Lemański) przechodzimy do czasów dzisiejszych. 
W znacznej części spotykamy tu utwory, pisane specjalnie dla omawianega 
przez nas podręcznika — przeważnie takie, jakich nie spotykaliśmy w dotych- 
czasowych książkach Balickiego-Maykowskiego. Zespół dobry: prócz fachowych 
i uznanych ,,starożytników'', jakimi są Parandowski, Witwicki, Lewicki, Kowal- 
ski i pani Kowalska, przypomnieli sobie niegdysiejsze zamiłowania klasyczne: 
Jeh. Wielopolska i Jerzy Bandrowski — i oboje wywiązali się ze swych zadań 
bardzo dobrze. Trwałą literacką wartość mieć będzie zwłaszcza głęboko ujęta. 
i liryczny podkład mająca opowieść Wielopolskiej o Demostenesie. W opo- 
wiadaniu Witwickiego miłą swojską nutą uderza nas oddanie greckiego ,,akro- 
polis“ przez Wysoki Zamek, co mai tę dobrą stronę, że usuwa na bok wszelkie 
niedawne spory na temat odmiany rzeczonego wyrazu greckiego (czy odmieniać: 
akropol — akropolu, czy akropola — akropoli, czy pozostawić wyraz ten nie- 
odmiennym — ktoś nawet proponował: Akropolida — Akropolidy!!). Z opo- 
wiadań Parandowskiego zwłaszcza W kamieniołomach jest rzeczą piękną, 
przytem najwięcej tu akcji i najsilniejszy motyw tragiczny. 

Z nowszego etapu dziejów przemawia do nas przedewszystkiem Szczucka, 
która prócz znanej legendy o św. Urszuli (z Szaleńców Bożych) — zużytko- 
wanej też w podręczniku Gaertnera i Łempickiego — wystąpiła z ulubionym 
sobie wiekiem XVII i to tym razem z tematem morsko-kaszubskim, jakby 
chciała trafniejszem oddaniem tła i języka zawstydzić Ossendowskiego jako 
autora Pod polską banderą. Jeśliby miała taki zamiar, to należy stwierdzić, 
że istotnie pod każdym względem zakasowała Ossendowskiego: dała opowieść 
wartką, barwną, stylową. Ponieważ ze słownictwem marynarskiem i ja niejedno- 
krotnie miałem to i owo do czynienia, pozwolę sobic sprostować parę drobnych 
omyłek terminologicznych: więc raczej galeona (Czołowski) niż galeon, 
raczej maszoperja niż maszupa, a w każdym razie Kaszuba, 
nie Kaszub, pozatem oryl to flisak, nie flis (flisem nazywają 
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spławnictwo, np. jadę na flis), wreszcie nie kohita, lecz kehita (Żerom- 
ski, Wiatr od morza) i nie kreuzmaszt (co z niewiadomych powodów 
w objaśnieniach na str. 17 kazano czytać jako krejmaszt!), tylko albo 
krajcmaszt (Ślaski) albo krejsmaszt (Zaruski) — nb, jest to nazwa 
nie masztu głównego (ten zową grotmasztem), lecz tylnego, zwanego 
inaczej bezanmasztem. Skoro zabrnąłem już w sprawy językowe, spro- 
stuję też informację w „„Objaśnieniach'', jakoby przecz powstało z przez 
co — powinno być prze (,dla', czeskie pro, stądi proč — dlaczego) 
— wyraz to pospolity w XVI wieku (prze towarzysze, prze kró- 
lewskiescil. zdrowie etc.). Na str. 200 zamiast ,, Włochowie'* wolałbym formę 
właściwszą, archaiczną ,,Włoszy'* albo ,,Włoszkowie'. W Termopilach Ban- 
drowskiego wolałbym — zgodnie z dzisiejszą terminologją wojskową — zamienić 
wywiadowców na zwiadowców. 


Brnę dalej w drobiazgi gramatyczne, w te właśnie, które z lingwistycznego 
punktu widzenia są największą błahostką: w sprawę pisowni. My starsi wiemy, 
że to właściwie nic nie szkodzi, że ktoś wydrukuje Dyomedes zam. Dio- 
medes, tryarjusz zam. triarjusz, Petroniusz zam. Pe- 
tronjusz, że obok transkrypcji Ałpenoj użyje zlatynizowanej formy 
Oeta, że obok Gajusa postawi Kajusa, a wreszcie wymyśli takie 
sposoby pisania, jak Markus Tulius i Scipio Emilianus, nie 
będące ani polskiemi, ani łacińskiemi. Wszak Sienkiewiczowi i Żeromskiemu 
nie umniejszało wielkości to, że pierwszy pisał , „gdzie ty Kaju, tam ja Kaja“, 
a drugi do końca życia nie uznawał ‚reformy jotowej'. W każdym razie należy 
tę sprawę ujednostajnić w podręczniku, przeznaczonym dla młodzieży szkolnej; 
niema bowiem gorszych pedantów i cenzorów niż młodzież szkolna — oczy- 
wiście, gdy chodzi o cudzą pomyłkę, zwłaszcza pomyłkę ,,belfra'': wówczas to 
jedna taka ,„jota'' łatwiej wpada w oko, niż dziesiątek własnych, i to cięższych, 
błędów ortograficznych we własnem wypracowaniu klasowem. — Pozatem na- 
leży sprostować błąd w akcencie greckim na str. 132; zam. meter powinno 
być méter (wýrno). 

W „Polskim szlaku“ przemawiają współcześni pisarze na tematy nietylko 
historyczne (dodam tu i opowiastkę Choynowskiego Powstaniec), ale i współ- 
czesne. Prócz utworów znanych (Goetla Radjostacja warszawska, Wierzyń- 
skiego Skok o tyczce) są i nowe. Kadena-Bandrowskiego powiastka o Kawałku 
papieru (ze względów formalnych — których trzyma się -często nasza 
młodzież, a już w każdym razie biuraliści — możeby wypadało wspomnieć 
o „formacie kancelaryjnym ' i „opłacie stemplowej''?) stanowi pendant do 
Goetlowskiego artykułu o radjostacji i dawniejszej nowelki Sieroszewskiego 
o przygodach listu i narówni z niemi ma cel najbardziej ,,praktyczny'', aktualny. 


Jedno nazwisko wymienię na zakończenie tej recenzji: wspomniane już 
kilkakroć przedtem nazwisko p. Maykowskiego. Niemało ten człowiek się na- 
trudził nietylko w montowaniu podręcznika, ale i przez napisanie szeregu no- 
wych utworów, w których musiał się wczuwać w coraz to inne epoki i osoby, 
a tem samem i coraz to innym posługiwać się stylem. Jakoż jest ogromna 
skala stylowa pomiędzy Ucieczką, gdzie rozbrzmiewa prosta, codzienna 
gwara uczniowska, a Kazaniem, gdzie dostrajać się trzeba było do podnio- 
słego, prorockiego tonu Skargi i do silnego tętna politycznych zdarzeń. Jedno 
i drugie oddał wybornie, zachowując ten umiar stylizacji, jakiego brak wy- 
tknęliśmy w swoim czasie, gdy szło o dobry pozatem w ujęciu Śpiew o wydrze. 
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Na tem narazie kończę, nie rozstając się jeszcze ostatecznie z tematem, 
gdyż omówiona książka jest dopiero pierwszą częścią podręcznika o tytule 
„Mówią wieki'', O ile się nie mylę, tytuł ten będzie przysługiwał także zamierzo- 
nym — a może już wykonanym? — dalszym częściom, przeznaczonym na 


ozostałe trzy klasy gimnazjalne. 
A x “5 J Józef Birkenmajer. 


Henryk Gaertner: Mowa polska, podrecznik do nauki o języku dla 
1-szej klasy gimnazjalnej. Książnica-Atlas, Lwów— Warszawa, 1933, str. 48. 


Nauka o języku w klasie r-szej gimnazjalnej według nowego programu 
może się oprzeć na jednym z dwóch podręczników, zaleconych do użytku 
przez władze szkolne, a mianowicie: — prof. Klemensiewicza lub prof. Gaertnera. 
Podręcznik prof. Gaertnera rozmiarami i ujęciem właściwego materjału gra- 
matycznego zbliża się do dobrego podręcznika prof. Klemensiewicza, a nawet 
może przewyższa go precyzją partyj rozumowanych i opisowych, obszerniej- 
szych i dokładniejszych, a jednocześnie jasnych i przystępnych dla umysłów 
młodzieży w tym wieku. Ale odnosi się to wyłącznie, jak zaznaczyliśmy, do 
wykładu materjału naukowego gramatyki dla 1-szej klasy gimnazjalnej. 

Ćwiczenia, które są najistotniejszą częścią dobrego, współczesnego pod- 
ręcznika, zostały w podręczniku prof. Gaertnera — powiedzmy dosadnie — 
tylko zastąpione, ,,zamarkowane'* „,usiępami do ćwiczeń'', składającemi się 
z kilku bajek, przeważnie Krasickiego i kilku fragmentów t. zw. klasycznych, 

Wracając do wykładu, podkreślamy raz jeszcze swobodę i dokładność, 
ton niejako pogadankowy w omawianiu zjawisk językowych. W dziale nauki 
o głoskach autor nie podaje obrazków głosek, ale w Przewodniku melodycz- 
mym do podręcznika objaśnia, że należy posługiwać się Obrazkami Abiń- 
skiego i Palatogramami Benniego. Rozdziałek o porównaniach jako uzupeł- 
nienie działu o przenośnem znaczeniu wyrazów — pomyślany szczęśliwie, 
zredagowany wzorowo. Omówienie tematów obocznych i końcówek równo- 
ległych łatwe i przystępne. 

W stosunku do wykładu materjału gramatycznego wysunąłbym tylko- 
kilka drobnych zastrzeżeń: 

I. Omawianie narządów mowy w podręczniku rozpoczyna się w ten sposób, 
jakby autor chciał mówić o narządach mowy nie w stanie spoczynku, 
ałe o ich działaniu i współdziałaniu. Dalej jednak mamy 
tylko opis narządów mowy w stanie spoczynku. Może kolejne przed- 
stawianie ruchów, składających się na mówienie, byłoby właściwszą 
drogą do zapoznania z rolą poszczególnych narządów mowy. 

2. Podkreślając stale różnice, zachodzące między mową a pismem, głoską 
a literą, prof, Gaertner terminy: zgłoska i sylaba podaje 
w podręczniku jako jednoznaczne (str. 6). 

3. Nie można przyznać; aby określenie: ,,Wszystkie te rodzaje zbliżenia 
narządów mowy w jamie ustnej nazywamy miejscami głosek“ — było 
szczęśliwe (str. 7). Chciał zapewne autor uniknąć terminu: artykulacja. 

4. Również niejasne wydaje się zdanie, odnoszące się do końcówek i tema- 
tów: „pozostałą część przypadków nazywamy tematami“ (str. 14). 

5. Mówiąc o tematach obocznych i wymianach głosek w tematach, zresztą 
ładnie i ciekawie, niewiadomo dlaczego prof. Gaertner na tym poziomie 
mówi również o wymianie fonetycznej, zachodzącej pomiędzy mową 


248 POLONISTA ROK 1933 


a pismem, typu chłeba-chleb (fon. xlep.), nie uprzedzając o tym specjal- 
nym charakterze wymiany, co wprowadza wyraźne zamieszanie do 
systemu wymian tematów obocznych (str. 15). 

6. Charakter zdań równorzędnie i nierównorzędnie złożonych, mimo to, 
że samo złożenie następuje pozornie na podobnej podstawie, jest tak 
specyficzny, że nie każde zdanie podrzędne można zastąpić równorzęd- 
nem do głównego. Z tych względów nie uważam za równoznaczne zdań: 
„„Będziesz sumiennie pracował i dostaniesz zaplatę' — ,, Jeżeli będziesz 
sumiennie pracował, dostaniesz zapłatę', oraz ,,Ojciec wysłał chłopca do 
sklepu, a ten kupił mu zapałki“ — ,,Ojciec wysłał chłopca do sklepu, 
by mu kupił zapałki'. Wprawdzie autor zaznacza, że zdanie podrzędne 
dokładniej wyraża warunek czy cel czynności zdania głównego, ale odnosi 
się wrażenie, że związek znaczeniowy w zdaniach równorzędnie złożo- 
nych może być w przytoczonych przykłądąch: również inny. Odgrywa 
tu rolę intencja mówiącego. I wreszcie — prawdziwą piętę Achillesową 
podręcznika stanowią wspomniane już ,,Ustępy do ćwiczeń'. Nie są to 
właściwie ćwiczenia, lecz tylko luźny wypis bajek, wierszyków, urywków 
z większych całości i t. d., to znaczy materjal, zawarty w zwykłych wy- 
pisach do lektury w klasie. Poco więc się znalazł w podręczniku do nauki 
o języku, skoro w tej formie może być czerpany z wielu innych źródeł ? 
Zaprawdę, trudno zgadnąć. Owszem, widać chęć przystosowania tekstów 
do poszczególnych zagadnień, ale to przystosowanie jest minimalne, 
właściwie każde zagadnienie gramatyczne można rozważać na każdym 

š z przytoczonych tekstów. I czemu zawdzięczamy przewagę bajek ze 
starszej literatury? Język i styl Krasickiego — to przednia strawa dla 
znawców, dzisiejsza młodzież nie mówi tak jak Krasicki, gotowa nie 
zrozumieć wielu zwrotów i figur składniowych, nagiętych do wersyfi- 
kacji (,„Komar muchy tonącej mając widowisko, że nie wyżej leciala, 
nad nią się użalił'') ,,Niemasz prawej przyjaźni“ — mocno, po staro- 
polsku, ale... dziś trąci myszką. 

Mowa taka wywoła odpowiedni efekt później, kiedy będzie się czytało 
utwory literatury staropolskiej w związku z kulturą epoki przy odpowiednim 
nastroju. A ta swawolna bajka Zabłockiego: Żona i mąż — czy ze względu 
na morał znalazła się w wiązance? W drugiej części ,„Ustępów' mamy czy- 
tania, związane korelacją z kursem historji w kl. 1-szej gimnazjalnej i pośrednio 
zczytankami właściwemi z wypisów. Ale to jest ich jedyną zaletą. 

W Przewodniku metodycznym do podręcznika autor radzi co krok, 
aby czerpać materjał do ćwiczeń z Poradnika gramatycznego Gaertnera 
i Passendorfera. Zapewne więc zdaje sobie sprawę z tego, że materjał do ćwi- 
czeń, zawarty w samym podręczniku, jest niewystarczający. Ale nauczyciel 
ma prawo żądać właśnie od podręcznika, aby elementarny materjał do tych 
ćwiczeń przygotował. Dopiero jakieś uzupełnienie, w celu przystosowania 
ćwiczeń do własnej metody traktowania materjału, należałoby wyszukiwać 
sa modzielnie. 

Można również stać na stanowisku, że ćwiczenia na tekstach specjalnie 
dobieranych i preparowanych są sztuczne; naturalniejszą więc rzeczą będzie, 
aby młodzież rozważała zagadnienia gramatyczne w tekstach swych zwykłych 
czytanek szkolnych i domowych i nie urabiała sobie fałszywych pojęć o ,,czy- 


taniach gramatycznych. Tadeusz Filipowicz. 
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Lata ostatnie, w zakresie prac polonistycznych naogół niezbyt 
bogate, zaznaczyły się niebywałym rozkwitem prac w dzie- 
dzinie ościennej, mianowicie na polu studjów nad dziejami 
kultury polskiej. Książki i rozprawy A. Briicknera, J. S. Bystro- 
nia, K. Dobrowolskiego, S. Kota, S. Łempickiego i B. Suchodolskiego 
przeorały gruntownie ten ugór, leżący odłogiem od czasów Z. Glogera 
1 W. Łozińskiego, i zamieniły go w urodzajną glebę, która pociąga i po- 
ciągać będzie coraz to nowych pracowników. Pojawienie się szeregu 
dużych, nieraz zbytkownie wydanych publikacyj w czasach kryzysu 
ekonomicznego, entuzjastyczne przyjęcie przez krytykę, zwłaszcza 
w prasie codziennej, książek Briicknera i Bystronia, zapowiedzi wreszcie 
wydawnictw dalszych w tym samym kierunku, wszystko to świadczy, 
że na dzisiejszej giełdzie książkowej powstał popyt na prace tego pokroju. 
Zaspokojenie tego popytu przez pojawienie się dzieł wybitnej wartości, 
wystawiając bardzo korzystne świadectwo nauce polskiej, nabiera spe- 
cjalnej wagi w związku z tendencjami, nurtującemi w życiu dzisiejszego 
szkolnictwa średniego. Mam tu na myśli oczywiście interesujący projekt, 
wysunięty przed paru laty przez Z. Łempickiego, a zmierzający do zastą- 
pienia w szkole średniej tradycyjnej historji literatury przez historję 
kultury polskiej. Jeśli projekt ten, w chwili sformułowania go, był tech- 
nicznie niewykonalny, to obecnie, dzięki omawianym tutaj publikacjom, 
może się stać przedmiotem conajmniej rzeczowej, operującej konkretnym 
materjałem dyskusji. Z tego właśnie względu polonista nie może przejść 
obojętnie obok zdobyczy, osiągniętych przez naszych historyków kul- 
tury, i tem tłumaczy się potrzeba zorjentowania się w ich dorobku. 

A dorobek ten imponuje już samą swą rozpiętością. Jeśli bowiem 
pominąć publikacje o węższym zakresie, choćby tak cenne, jak mono- 
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grafja Bystronia o Przysłowiach polskich 1), lub Suchodolskiego o Stanisła- 
wie Brzozowskim, największym i najgłębszym teoretyku kultury pol- 
skiej, pozostaną nam trzy monumentalne wydawnictwa, 
zakrojone na miarę encyklopedyczną i pozwalające nam zorjentować 
się w wytworzonym przez wieki polskim kapitale cywilizacyjnym, za- 
poznać się z jego rozwojem, ocenić nagromadzone wartości. Równo- 
czesne pojawienie się trzech takich dzieł pozwala spojrzeć na nie ze sta- 
nowiska, we właściwem tego wyrazu znaczeniu, krytycznego, to znaczy 
umożliwia bezstronną ocenę zarówno ich zalet, jak niedomagań, a tem 
samem ułatwia wysnucie pewnych wniosków, nieobojętnych może dla 
prac dalszych, które niewątpliwie po dotąd ogłoszonych nastąpią. 
* 


Prym wśród nich wiodą oczywiście DZIEJE KULTURY POL- 
SKIEJ Aleksandra Briicknera, olbrzymie dzieło w trzech tomach, 
obejmujących ponad dwa tysiące stronic, prawdziwa korona półwiekowej 
pracy na polu nauki znakomitego profesora berlińskiego. Dzieło impo- 
nuje swoim ogromem i ilością włożonej w nie pracy jednego, niezwykle 
wielostronnie uzdolnionego człowieka, ogarnia zaś całokształt 
polskiego życia kulturalnego od mroków, tonących w głę- 
biach prehistorji aż po powstanie listopadowe. Rozległy ten materjał 
rozpada się na trzy niezupełnie równe części, pierwsza bowiem sięga 
po koniec średniowiecza, druga przedstawia „Polskę u szczytu potęgi“ 
w w. XVI i XVII, trzecia wreszcie obejmuje czasy saskie, stanisławow- 
skie i pierwsze trzydziestolecie w. XIX. Tak rozległym wymiarom chro- 
nologicznym towarzyszy równie rozległa, przytłaczająca bogactwem 
swem, zwłaszcza w tomie pierwszym, treść dzieła. Prehistorja i archeo- 
logja, etnologja i mitologja, historja polityczna i społeczna, dzieje języka 
i literatury podały sobie tutaj ręce, by stworzyć dzieło, imponujące 
zarazem ogromną wiedzą, subtelną intuicją i niejednokrotnie bujną 
fantazją. Wedle nich kierując swe kroki, autor wiedzie czytelnika przez 
tajemnicze labirynty przejść podziemnych, przez wąskie i obłędliwe 
szlaki pradawnych puszcz, prawiąc mu zajmująco i naogół jasno, jak 
w zamierzchłej przeszłości kształtowało się życie kulturalne na ziemiach 
polskich. Z chwiłą dopiero, gdy owe ścieżki przekształcają się w nor- 
malną drogę, opowieść dla wtajemniczonych zmienia się w uczony wy- 
kład, to znowu, gdy droga wiedzie przez dziedziny autorowi specjalnie 
dobrze znane lub specjałnie mile, — by wskazać choćby na cały tom 
drugi, o kulturze renesansowej i barokowej, — badacz staje się pełnym 
rozmachu i swady narratorem, z zapałem kreślącym barwne charaktery- 


i) Zalety i niedomagania książki Bystronia z punktu widzenia dziejów kul- 
tury polskiej omówiłem szczegółowo w Przeglądzie Współczesnym (wrzesień, 1933). 
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styki ludzi, wydarzeń, kompleksów życia kulturalnego. Dopiero w tomie 
trzecim znać pewnego rodzaju znużenie, tu i ówdzie bonus dormiiat Ho- 
merus, opowiadanie staje się rozwlekłą i nieciekawą gawędą o rzeczach 
znanych, okupują ją jednak raz po raz wycieczki w dziedziny dość spe- 
cjalne, z któremi czytelnik, nawet nieco w przedmiocie zorjentowany, 
spotyka się po raz pierwszy. 

Dać tutaj szczegółową charakterystykę treści Dziejów kultury pol- 
skiej jest niepodobieństwem, wymagałoby to bowiem sporej rozprawy, 
z natury rzeczy operującej mnóstwem szczegółów, godnych podkreślenia 
czy... przekreślenia. Nie pozostaje mi tedy nic innego, jak ograniczyć 
się do ujęcia wcale pobieżnego tych spraw, które wydają mi się naj- 
ważniejsze, i to w znaczeniu zarówno dodatniem, jak ujemnem. Naj- 
więcej trudności nastręcza tu oczywiście tom pierwszy, zbudowany 
wedle odmiennego niż reszta planu, a to zgodnie z charakterem opraco- 
wanego w nim materjału. Materjał ten, zebrany przez prehistoryków, 
antropologów, archeologów i etnologów, powiększony dociekaniami 
językoznawczemi, służy autorowi do nakreślenia bardzo rozległego, sto- 
sunkowo bardzo szczegółowego, naogół jednak hipotetycznego obrazu 
kultury prapolskiej po jej wynurzeniu się z ogólnosłowiańskiej. Jako 
laik w tych dziedzinach nie potrafię oczywiście ocenić, czy i o ile słuszna 
jest rekonstrukcja autorska, jako zaś czytelnik wyznać muszę, że budzi 
ona we mnie sporo najrozmaitszych wątpliwości, choć niezawsze umiał- 
bym je uzasadnić. Autor np. chętnie operuje danemi językowemi. Otóż 
przy całem uznaniu, jakie żywię dla uczonego, któremu zawdzięczamy 
Słownik etymologiczny, sporo wywodów etymologicznych właśnie wydaje 
mi się czemś całkiem dowolnem. Dotyczy to zarówno wiązania nazwy 
Słowian z wątpliwym pniem, mającym oznaczać „powolnych, ociężałych“ 
(I 8), jak nazwy Lechitów (I 47), wysoce bowiem skomplikowanego 
rozumowania o jej pochodzeniu wprost nie rozumiem, mimo że pilnie 
kiedyś czytałem grubą książkę Małeckiego, sprawie tej poświęconą, jak 
wreszcie niejednej nazwy topograficznej, której początki autor słusznie 
wywodzi z czasów zamierzchłych. Dla przykładu przytoczę nazwę, 
doskonale znaną, a przez Briicknera kilkakrotnie z predylekcją objaśnianą 
(I 56, 97, 335), mianowicie imię krakowskiego Wawelu. Autor słusznie 
wspomina, że obok dzisiejszych przedrostków „w' i „z“ (wzgl. ,,s“) 
istniały w prapolszczyźnie formy „wą“ i „są“, zachowane w sporej ilości 
nazw topograficznych, takich jak Wąchock, Wąsosza, Sąpolno i t. d., 
przyczem do kategorji tej zalicza również Wawel, który to wawel ma 
znaczyć tyle, co wąwóz. ,,Zamek-gród, czytamy, nad wawelem-wąwałem, 
wąwozem; później dopiero Wawelem wzgórze i zamek nazwano”. Argu- 
mentem, popierającym ten wywód, mają być nazwy Wąwolnicy i Wą- 
welna. Rozumowanie całe jest napozór zupełnie poprawne, kłopot 
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z tem tylko, że ani pod Wawelem nie mamy wąwozu, boć trudno łożysko 
Wisły za wąwóz poczytywać, ani też nic nie przemawia za utożsamieniem 
wąwału z wąwozem. Rzecz jednak wygląda zupełnie inaczej, gdy spoj- 
rzeć na nią w oderwaniu od Krakowa. I tak w Słowniku warszawskim 
mamy wyraz „wąwel'” w znaczeniu tumor, opuchnięcia w gardle, guza. 
Wyraz znowuż „wąwał', fonetycznie na ruski przełożony, da formę 
„uwał' (jak „,wąs-us', „węgieł-ugoł' i t. d.), a wyraz ten znany jest 
doskonale w Rosji; uczono mnie niegdyś, że „Wołga z pomiędzy uwałów 
wypływa“, a przypominało mi się to, gdy chadzałem po długim „uwale', 
wzgórzu nad brzegiem syberyjskiego Tobołu. Wniosek z tego jasny, 
Wawel oznacza wzgórze i w nazwie tej zachował się wyraz ogólnosło- 
wiański, nie mający niczego wspólnego z wąwozem. 

Skoro jednak już o języku mowa, dodać muszę, że ujęcie przez 
autora tej dziedziny życia kulturalnego w Polsce nie stoi na wysokości 
całego dzieła, mimo iż poświęcono jej kilka rozdziałków. Dla przykładu 
znowuż wskażę tylko na charakterystykę języka w w. XVI (II 304—6), 
jakżeż bladą i niewystarczającą. O epoce przełomowej, gdy dzięki łacinie 
język ten doszedł do doskonałości, gdy wytworzył nowe słownictwo, 
zwłaszcza dla pojęć abstrakcyjnych, gdy język literacki począł zdecydo- 
wanie wyodrębniać się od potocznego, gdy udoskonalił sobie bardzo 
bogaty system składniowy, do dzisiaj obowiązujący, o epoce tej dowia- 
dujemy się tyle tylko, że zanikły w niej archaizmy i prowincjonalizmy, 
do czego przy innej okazji dochodzi uwaga o nabytkach, węgierskich. 
Jeśli to mają być podstawowe właściwości języka polskiego w w. XVI, 
to bodajże niewarto było wogóle o nich wspominać. 

Wracając do struktury dzieła podkreślić należy, że od połowy 
tomu I, a więc od chwili wejścia na grunt historyczny, uderza ona swą 
planowością, ogarniającą niesłychane bogactwo faktów, zazwyczaj bardzo 
charakterystycznych i pozwalających orjentować się w procesie powol- 
nego wzrostu kultury polskiej. Organizacja polityczno-społeczna, cha- 
rakterystyka stanów i ich udziału w życiu zbiorowem, a więc rycerstwa, 
czy z biegiem wieków szlachty, następnie mieszczan i chłopów, wreszcie 
żywiołów napływowych, od Żydów począwszy; dalej życie prywatne 
i publiczne, szlacheckie zwłaszcza, stosunki rodzinne i towarzyskie, byto- 
wanie codzienne i jego prace, hulanki i zabawy sąsiedzkie, gry i zabawy, 
„ubiory i splendory', jak to nazywał Łoziński, wszystko to wprowadza 
czytelnika wprost w głąb serca dawnej codzienności. Autor, nie mający 
równego sobie znawcy zabytków dawnego piśmiennictwa, każe tu życiu 
temu przemawiać bezpośrednio, przytacza całostronicowe nieraz wy- 
jątki z dzieł niekiedy najrzadszych, urywki, zachowujące całą barwność 
i rozmaitość szczegółów, jakiej pióro historyka sprostaćby nie zdołało. 
W charakterystyce znowuż życia religijnego, świetny historyk reformacji 
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pradowi temu pošwieca w tomie II kilkadziesiat zywo napisanych stronic, 
akcentując na nich jego zasługi około rozbudzenia ruchu umysłowego, 
około rozwoju piśmiennictwa, jego wreszcie znaczenie dla kultury za- 
chodniej. Zainteresowania te nie przeszkadzają mu oczywiście uwydat- 
nić roli, jaką w życiu polskiem przez wieki odgrywał katolicyzm, zarówno 
średniowieczny jak poreformacyjny, przyczem uderza objektywne roz- 
mieszczenie świateł i cieni na rozłegłym obrazie. Gruntowna znajomość 
kaznodziejstwa staropolskiego, owych niezliczonych kwartantów i folja- 
łów, zajmujących setki półek w starych bibljotekach, pozwala autorowi 
dać niejedną zajmującą kartę o zwyczajach, przesądach i zabobonach, 
zwalczanych z ambony i dzięki temu ocalałych dla etnologa dzisiejszego. 
Wychowanie i wykształcenie, w domu i szkole, w kraju i zagranicą, na- 
stępnie życie naukowe, zadokumentowane mało znanemi dzisiaj publi- 
kacjami, wreszcie życie literackie i artystyczne dopełniają schematu 
konstrukcyjnego, powtarzającego się kilkakrotnie, a nie nużącego, poza 
wypadkami w tomie ostatnim, stale bowiem wypełnia go treść nowa, 
przykuwająca uwagę swą barwnością. 

Uzupełnienie tak pojętej konstrukcji stanowią rozdziały, przed- 
stawiające „wpływy obce“ z jednej, promieniowanie zaś kultury polskiej 
z drugiej strony, a więc stosunek Polski do Zachodu, skąd napływały 
do niej nowe walory kulturalne, powoli asymilowane i przekształcane 
wedle wymagań życia, i do Wschodu rusko-litewskiego, gdzie walory te 
wsiąkały przez całe wieki, by przekształcić kulturę miejscową, modelo- 
waną przez tendencje bizantyjskie, na modłę polską i zachodnią. Częste 
rekapitulacje i charakterystyki ogólne, zwłaszcza syntetyczny epilog, 
ułatwiają przebrnięcie przez to prawdziwe morze faktów, z których 
olbrzymie dzieło się składa. 

W całości panoramiczny obraz Bricknera ma 
w sobie coś z płastyki irozmachu płócień Matejki, 
ale też nie jest wolny od notorycznych niedomagań krakowskiego mistrza. 
Plastykę tę autor osiąga swym niesłychanie żywym stylem i wyrazistym 
językiem, swem niezrównanem znawstwem czasów, wydarzeń i ludzi, 
szkodzi jej natomiast nieraz nadmiernem nagromadzeniem faktów, 
w których trudno zorjentować się nawet przy pomocy ogromnego in- 
deksu, z niezwykłą starannością sporządzonego przez J. Hulewicza. Co 
gorsza, na selekcję tych faktów niezawsze można przystać ani teź pogodzić 
się z miejscem, wyznaczonem, im ręką autorską w całości malowidła. 
Oto znowu kilka tylko przykładów. Każdemu, kto dziejami naszej 
kultury choć trochę się interesował, wiadomo, że rolę przełomową w jej 
rozwoju odegrał Kazimierz Wielki, że dopiero za ostatniego Piasta drobne 
szczegóły i szczególiki, które dla epoki dawniejszej trzeba wyławiać z za- 
pisek kronikarskich, przekształcają się w pełnię życia kulturalnego. Po- 
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czątki polityki mocarstwowej Polski nazewnątrz, reorganizacja społe- 
czeństwa nawewnątrz, kodyfikacja prawa, podwaliny nauki, trwałe 
zabytki architektoniczne — oto tytuły, motywujące takie stanowiska 
wobec Kazimierza. Tymczasem w Dziejach kultury polskiej dowiadujemy 
się o tym jej pionierze, że był to „nie zwiastun, to samo wcielenie nowego 
życia i ducha“, no i to, że Kazimierz ,i w dziejach sztuki swe imię za- 
pisał“ (I 613). Oto wszystko! A podobnych dysproporcyj w książce 
znajdzie się więcej. Na czele jednego z rozdziałków tomu II widnieje 
nazwisko Kochanowskiego, poety, który jednak reprezentował pewne 
wartości kulturalne swego pokolenia, większe od ,,raków' czy akrosty- 
chów, o których w rozdziale tym przedewszystkiem mowa. Rejowskiemu 
znowuż Żywołowi człowieka poczciwego, a więc dziełu słusznie poczytywa- 
nemu za zwierciadło kulturalnych aspiracyj stanu ziemiańskiego, w książce 
dostaje się paruwyrazowa wzmianka (II 289), a o kilkaset stronic dalej 
Kulinie, piosence polsko-ruskiej z początków stulecia XVII, a więc 
utworowi, któremu w historji literatury należy się parę zaledwie wierszy, 
autor poświęca trzy niemal stronice (II 578—80). Podobnie w tomie 
ostatnim literatura saska, stanisławowska, czasów Księstwa Warszaw- 
skiego i Królestwa Polskiego zajmuje całe dziesiątki stronic. Gdybyż 
autor mówił tutaj przynajmniej o dziełach nieznanych, które historyk 
literatury pomija, odstępując je historykowi kultury, jako utwory ciekawe 
obyczajowo, a pozbawione wartości artystycznej! 

Tych i innych niedomagań, nieścisłości i błędów, wynikłych ze zbyt- 
niego pośpiechu, wskutek którego w ściany swego gmachu „budowniczy 
kładł bez braku głazy”, wyliczyćby można sporo; mimo to gmach ten 
na długo pozostanie encyklopedją wiedzy o kulturze staropolskiej, prze- 
wodnikiem po jej dziejach, ulubioną księgą każdego miłośnika przeszłości. 
Rolę taką doniedawna spełniały, a napewno i teraz spełniają powieści 
historyczne Kraszewskiego, Rzewuskiego, Sienkiewicza. Z biografij 
autorów Starej baśni i Trylogii wiemy, w jaki sposób odbyła się ich inicja- 
cja w dzieje dawnego życia. Malcy rozczytywali się pasjami w starych 
księgach, wyrzuconych na strychy dworków prowincjonalnych. Dzisiejsi 
kandydaci na przyszłych powieściopisarzy historycznych mają, dzięki 
Dziejom kultury polskiej, zadanie ułatwione, a wędrówka po tem dziele 
napewno będzie obfitować w niespodzianki, podyktowane i przez rodzaj 
i przez bogactwo treści dzieła. 


Przejściu od ksiąg briicknerowskich do luksusowo wydanych DZIE- 
JÓW OBYCZAJU W DAWNEJ POLSCE Jana Stanisława Bystro- 
nia towarzyszy poczucie ulgi. Po długiej wędrówce przez bory i lasy 
przenosimy się nagle do doskonale urządzonego parku w stylu francuskim, 
lub, jeśli ktoś woli, po zwiedzaniu lamusa, wypełnionego bezcennemi pa- 
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miątkami przeszłości, naprzemian z masą.... rupieci, przechodzimy do 
salonu-muzeum, z pamiątkami dnia wczorajszego, symetrycznie i per- 
spektywicznie ułożonemi w odpowiednie grupy, ze ścianami, zawieszonemi 
całą kolekcją eleganckich sztychów z epoki rokoka (niedarmo książkę 
zdobi mnóstwo rzeczy Norblina), z albumami nowoczesnych fotografij, 
reprodukujących od strony najciekawszej najciekawsze zabytki dawnej 
architektury. Gospodarz umie nieporównane znawstwo przeszłości, 
podszyte solidną erudycją, zamaskować swobodą gawędziarza, dbałego 
o to, by widza-czytelnika nie znużyć i, broń Boże, nie znudzić. Zgóry 
więc odrzeka się od wszelkiej naukowej pedanterji, od balastu szczegółów 
i szczególików oficjalnej historji, by wzamian naszkicować „obraz dawnego 
życia barwny i plastyczny”, odtworzyć „szarą i barwną przeciętność dnia“‘, 
dać „plastyczną wizję codziennego życia dawnej Polski". 

Jakoż zadanie to osiąga w sposób nawskroś odmienny, choć niemniej 
suggestywny niż Briickner. Ograniczywszy się do trzech stuleci 
„dziejów Polski przedrozbiorowej, szczupłość tematu 
okupuje jego malowniczem, a bynajmniej nie powierzchownem ujęciem, 
jego symetrycznem i wskutek tego bardzo przejrzystem przedstawieniem. 
W dwunastu tedy rozdziałach wprowadza najrozmaitsze kompleksy 
zjawisk, składających się na sumę dawnego obyczaju. Rozpoczyna od 
kraju i ludzi, by w rozległych granicach, od Śląska po Zaporoże, od Tatr 
po Gdańsk i Żmudź daleką, ukazać całą bogatą galerję typów etnicznych, 
polskich, ruskich i litewskich, nie zapominając o grupach obcych, Żydach, 
we wszystkich ich odmianach, Tatarach z nad Waki, Ormianach miast 
południowo-wschodnich, o wędrownych wreszcie Cyganach. Cały ten 
zespół ludności, związanej organizacją państwową, ukazuje się tutaj 
na olbrzymiem rozdrożu, na którem ścierają się wpływy kulturalne 
wschodnie i zachodnie, czytamy więc o napływowych elementach łaciń- 
skich, włoskich, niemieckich, do których okazyjnie i wcale późno dołą- 
czają się inne, francuskie i angielskie, węgierskie, a nawet tu i owdzie 
skandynawskie, krzyżujących się z prądami wschodniemi, bizantyjsko- 
prawosławnemi i muzułmańskiemi, które działając od zewnątrz i od 
wewnątrz, modelowały zarówno życie duchowe, jak materjalne wschodnich 
połaci Rzeczypospolitej. Kolejna charakterystyka — opis stosunków 
polityczno-społecznych, w rozdziałach o szlachcie, miastach i chłopach, 
uzupełniona wysoce pomysłowym obrazem wierzeń popularnych, zastę- 
pujących przez całe wieki wiedzę książkową, dalej szkic wierzeń religij- 
nych w ich przejawach społecznych, zarys szkolnictwa i jego roli w życiu 
narodu, zwięzła charakterystyka życia literackiego (nie samej literatury, 
jak u Briicknera), wreszcie fascynująca opowieść o dawnych praktykach 
łekarskich, obejmowanych mianem sztuki medycznej, dopełniają całości 
książki i stanowią połowę zamierzonego dzieła. 
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Odżegnując się zgóry od związku z historją oficjalną, prawiącą. 
o wielkich wydarzeniach i wielkich ludziach, autor świadomie zajął po- 
stawę ahistoryczną, co wygląda nieco paradoksalnie, jeśli się zważy na 
wyraz „dzieje“ w tytule i dodatek „wiek XVI—XVIII“ w podtytule, 
ale przecież i dobry paradoks ma swoją wartość! I nie możnaby z tej 
racji rościć do autora pretensyj, gdyby nie pewne wątpliwości, nasuwa- 
jące się czytelnikowi, który nie lubi przysięgać im verba magistri, lecz 
o rzeczy czytanej pragnie sam sobie wyrobić zdanie. A wątpliwości to 
wcale istotne. Autor traktuje trzechwiekowy wycinek dawnych dziejów 
jako całość jednolitą, nie ulegającą żadnym poważniejszym zmianom. 
Tymczasem nietylko historja oficjalna ujmuje te sprawy nieco inaczej, 
ale powierzchowna nawet znajomość dawnej kultury uczy, że między 
obyczajem na dworze Zygmunta Augusta a Stanisława Augusta były 
jednak różnice dosyć duże, choćby w kroju i barwie szat, w których 
promenowały faworyty królewskie, choćby w wyglądzie czcionki i opraw 
ksiąg, nabywanych do użytku Ich Królewskich Mości. Wiadomo dalej, 
że między stosunkiem do życia Kochanowskiego lub Reja a ,filozofją“ 
Krasickiego czy Naruszewicza zachodziły również wcale duże różnice. 
Na czemżeż tedy różnice te polegały? — pyta czytelnik Dziejów oby- 
czajów i czuje się trochę zaambarasowany, gdy odpowiedzi znaleźć nie 
może. Gdyby autora przyprzeć do muru, otrzymałoby się zapewne 
replikę, że chodziło mu nie o studjum historyczno-genetyczne, lecz o opis, 
wyjaśnieniem tem jednak trudnoby się zadowolić. Wszak na portrecie 
grupy rodzinnej bez trudu odróżnimy dziadka od wnuka, czy nawet 
ciotkę od siostrzenicy. Innemi słowy, wydaje mi się, że opis obyczaju 
w ramach trzech stuleci nie da się uskutecznić bez metody historycznej, 
z konieczności bowiem musi on być opisem kolejnych metamorfoz, jakim 
obyczaj ten w dawnym okresie czasu ulegał. Zwłaszcza gdy przedmiotem 
opisu jest nie jakaś drobna grupa społeczna, lecz cały naród, emancypu- 
jacy się, mimo pozornego, lata całe trwającego zastoju, wcale energicznie! 
W danym wypadku poza nawiasem rozważań autorskich musiało pozostać 
bardzo wiele zjawisk, których brak w książce o charakterze syntetyczno- 
encyklopedycznym musi wywoływać zdziwienie. Dla przykładu wskażę 
choćby rozdział o mieszczaństwie, którego reprezentanci, Klonowice, 
Szymonowice, Zimorowice, aż po Dekkerta, odegrali jednak pewną, 
niekiedy nawet całkiem niepospolitą rolę w organizowaniu życia kultu- 
ralnego całego kraju. Skąd ludzie ci się brali, skąd czerpali podnietę 
do swych prac, co po nich pozostało zarówno w społeczeństwie, jak w tej 
warstwie, z której wyszli? 

Charakterystyczną, choć zrozumiałą cechą Dziejów obyczajów jest 
brak dat na ich kartach. Stanowią one taką rzadkość, że możnaby roz- 
pisać konkurs na ich wyłowienie. Osobiście nie jestem amatorem nad- 
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miaru dat (zwłaszcza niezupełnie pewnych, jak w dziele Bricknera), z tem 
wszystkiem nieobecność ich u Bystronia sprawia, że niejedno zjawisko, 
nie osadzone mocno w czasie, wydaje mi się czemś mglistem. A to samo 
dotyczy literackiego ich ekwiwalentu, cytatów. Z pisarzy w. XVI autor 
wyzyskał wcale obficie Klonowicza, rzadziej Kochanowskiego, jeszcze 
rzadziej Reja, z nazwiskami zaś innych pisarzy tej epoki spotykamy się 
tu całkiem wyjątkowo, natomiast większość przytoczeń pochodzi z Ko- 
chowskiego, Potockiego i Opalińskiego, następnie z Krasickiego i Narusze- 
wicza. Dobór ten robi wrażenie, jakgdyby autor z całkowitą swobodą, 
czy może tylko predylekcją, obracał się jedynie w drugiej połowie obra- 
nego przez siebie okresu, z niewątpliwą krzywdą czasów zygmuntowskich, 
i to nietylko jagiellońskich, ale i pierwszego Wazy. Dzięki temu pewne 
akcenty padają u niego na zjawiska, które na nadmiar uwagi nie zasługi- 
wały, ze szkodą spraw bardziej nietylko charakterystycznych, ale i istot- 
nych. Wiadomo tedy, jaką rolę w życiu republiki szlacheckiej przez całe 
trzy wieki, o których książka prawi, grała elita arystokratyczna. Jednemu 
z jej przedstawicieli, Radziwiłłowi Sierotce, bardzo ładny rozdział w książce 
o Polakach w krajach biblijnych poświęcił nie kto inny, tylko właśnie 
Bystroń. Tymczasem w Dziejach obyczajów na plan pierwszy wysuwa się 
taki Radziwiłł Panie-Kochanku (380), figura bardziej charakterystyczna 
dla romantycznego regjonalizmu wileńskiego połowy ubiegłego stulecia, ani- 
żeli dla swej własnej epoki. W książce, roztrząsającej zagadnienie mece- 
natu magnackiego i wskazującej na Radziwiłłów birżańskich i Czartory- 
skich z Puław (410), należała się skromna choćby wzmianka największemu 
bodajże mecenasowi sztuk i nauk w Polsce, hetmanowi Zamoyskiemu! 

Pewne wątpliwości nastręcza również jeden z najciekawszych roz- 
działów książki „Wiedza i wiara“, traktujący o wierzeniach, przesądach 
i zabobonach dawnych wieków. Autor, mający w swym bogatym do- 
robku naukowym sporo cennych prac etnologicznych, obraca się tutaj 
najwidoczniej w swoim żywiole, gdzież więc miejsce na wątpliwości ? 
Poprostu chciałoby się wiedzieć, skąd przytaczane przez niego dane po- 
chodzą. Rzecz w tem, że stronę wierzeniową życia polskiego znamy 
dokładnie na podstawie jej stanu dzisiejszego, mniej zaś dokładnie u jej 
początków, powiedzmy z w. XV i XVI, i to przeważnie z kazań średnio- 
wiecznych i dzieł Reja, zbadanych niegdyś z tego punktu widzenia przez 
Brtcknera. O innych pisarzach w. XVI, o w. XVII i XVIII wiemy 
natomiast bardzo niewiele, jakkolwiek materjałów w tej dziedzinie za- 
chowało się, choćby w Kochowskiego Kkhmakterach i innych kronikach, 
bardzo wiele. Niezwykle zajmująca i płynna relacja o tych zjawiskach 
w książce Bystronia wywołuje wrażenie, jakgdyby była projekcją w prze- 
szłość stosunków dzisiejszych. Wiadomo wprawdzie, że życie wierzeniowe 
jest niezwykle konserwatywne, że trwa przez całe wieki zmumifikowane 
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przez profesjonalną tajemniczość, mimo to nawet w jego obrębie zachodzą 
zczasem zmiany, których historyk obyczaju milczeniem pominąć nie może. 

À w związku z tem jedna jeszcze pretensja do autora, wypływająca 
z innego, zawodowego nastawienia recenzenta, ale bodajże nie pozbawiona 
uzasadnienia. Dziejami kultury musi żywo interesować się historyk 
literatury, a zwłaszcza dawniejszych jej okresów. Na polu swoich studjów 
trafia on raz po raz na całe kompleksy zjawisk, które wspomniałem już 
poprzednio, a które nazwałbym podliterackiemi, inaczej — na całą masę 
dzieł, które są wysoce interesujące nie jako zjawiska indywidualne, 
o autonomicznej wartości estetycznej, lecz albo jako znamienna ilustracja 
pewnych procesów społecznych, które się w nich odbiły, albo jako produkt 
masowy, znamienny dla swej epoki. Dla przykładu wskażę na kazania, 
a więc utwory o charakterze praktycznym, bardzo często stereotypowo 
powtarzające znane formuły, twierdzenia, poglądy i t. d. it. d. Historyk 
literatury nie zajmuje się niemi, pozostawiając je historykowi religji, 
który zresztą także niezawsze przywiązuje do nich wagę. Tymczasem, 
jak świadczą choćby studja Briicknera nad kaznodziejstwem średnio- 
wiecznem, kazania te są niejednokrotnie prawdziwym skarbem dla etno- 
loga, zawierają bowiem dużo materjałów anegdotyczno-obyczajowych, 
a zatem wchodzą w zakres pracy historyka kultury. Cóż dopiero kazno- 
dzieje ludowi, przyciągający tłumy i organizujący ich życie religijne, 
mówcy tego typu, jak zachowani od niepamięci przez Orzechowskiego 
Melchjor z Mościsk czy Łukasz z Przeworska. Bystroń tymczasem ogra- 
niczył się do dwu właściwie osobistości, znanych z historji literatury, do 
Skargi i Birkowskiego, przyczem pierwszy z nich był raczej wyjątkiem, 
aniżeli zjawiskiem typowem dla swej epoki, i jako człowiek i jako pisarz. 

A to samo dotyczy drugiego, choć oczywiście nie ostatniego zagadnie- 
nia, które historyk literatury może rozwiązać jedynie przy pomocy facho- 
wego znawcy dawnej kultury. Chodzi tutaj o t. zw. literaturę sowizdrzalską, 
w ostatniem dziesięcioleciu znakomicie udostępnioną dzięki pracom 
K. Badeckiego, o dwie niemal setki ulotek humorystycznych, które przez 
całe conajmniej stulecie XVII dostarczały uciechy tłumom niezbyt wy- 
brednych czytelników. Ulotki te to skarb prawdziwy dla historyka 
kultury, przewijają się w nich bowiem typy, w poważnem piśmiennictwie 
rzadko spotykane, rozmaite szumowiny miejskie, chłopi i Żydzi, hałaśliwe 
żaki i dziady przydrożne, i mnóstwo innych figur podobnych, bohaterów 
intermedjów w sztukach szkolnych. Materjał tu zawarty Bystroń wy- 
zyskał bardzo skrupulatnie, tem więcej więc należy żałować, że na tem 
tylko poprzestał. Skąd cały kompleks produkcji sowizdrzalskiej się po- 
jawił, jakie przechodził koleje, w jaki sposób, dlaczego i kiedy zamilkł, 
co po nim pozostało, oto część pytań, na które historyk literatury nie 
ma odpowiedzi, a które radby przekazać historykowi kułtury, jako bar- 
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dziej kompetentnemu, jako operującemu większą ilością faktów pozaliterac- 
kich, niezbędnych dla zrozumienia danegozjawiska odstrony jegoliterackiej. 

Granice, które autor sobie zakreślił, sprawiają, że wywody jego 
możnaby nieraz uzupełnić, nietyle zresztą wszerz, ile w głąb, w sensie 
chronologicznym naturalnie. Wymagałoby to jednak wnikania w szcze- 
góły i szczególiki, wykraczające poza ramy recenzji. By jednak nie za- 
służyć na zarzut gołosłowności, wskażę na dwa przynajmniej wypadki. 
Nie wydaje mi się tedy, by pojęcie plagjatu było w Polsce w. XVI i XVII 
nieznane (416), afera bowiem Strykowskiego z Gwagninem, sprawa 
utworów Dachnowskiego czy Żabczyca i sporo innych wypadków świadczy, 
że kradzieże literackie zdarzały się i że je potępiano. Co ciekawsze, dzięki 
Warszewickiemu, któremu odkradziono Wenecję, wiemy, że dla plagja- 
tora miano nawet piękny termin, nazywano go „łowiczem'. Chodziło 
tutaj oczywiście o pisarzy współczesnych, nie o „autorów ”, t. j. klasyków, 
tych bowiem istotnie ,,zarywano”, ale to inna sprawa. Podobnie czytelnik 
mógłby wnioskować, że epitalamjum czy paszkwil (428, 431) były u nas 
produktem dopiero w. XVII. Zagadnienie to wiedzie znowu raczej 
w dziedzinę kultury niż literatury, boć przecież do pierwszej należą 
i turnieje poetyckie, urządzane na dworach dwu ostatnich [Jagiellonów 
z okazji ślubów, i cała powódź panegiryzmu, wzbierająca pod koniec 
w. XVI na dworze Zygmunta III, a to samo dotyczy paszkwili, któremi 
piętnowano Bonę czy Barbarę, a cóż dopiero mówić o paszkwilantach 
politycznych, popisujących się czasu bezkrólewi! 

Mimo tych zarzutów czy zastrzeżeń nie waham się nazwać Dziejów 
obyczajów książką świetną, niezwykle ciekawą icen- 
ną. Pewne zagadnienia ukazuje ona w sposób niespotykany dotąd, by 
wskazać choćby na doskonały rozdział o chłopach, tłumaczący bez tra- 
dycyjnej emfazy kaznodziejów, moralistów i satyryków w. XVI i XVII, 
jak naprawdę życie wsi polskiej przed wiekami się układało. Inne fakty, 
skądinąd nawet dobrze znane (choćby życie literackie, czy „sztukę me- 
dyczną”, czy „wiedzę i wiarę“), wiąże z nowemi zespołami zagadnień, 
dzięki czemu nabierają one innego zabarwienia, decydującego niejedno- 
krotnie o ich pozycji w ogólnym obrazie dawnego życia. 

Jestem zresztą zdeklarowanym zwołennikiem dobrej popularyzacji 
nauki, a książka Bystronia, jako lektura dla czytelnika, bojącego się 
wysiłku intelektualnego, czy do wysiłku tego nieprzygotowanego, ma 
wartość wprost nieobliczalną. Napisana barwnie i zajmująco, tak jednak, 
że czytelnik o innych wymaganiach wyczuwa bez trudu zwarte ruszto- 
wanie wiedzy pod spodem tekstu, ma wszelkie dane, by nie lubiącego 
dociekań historycznych czytelnika ... nawrócić i skłonić do poważniej- 
szego zajęcia się przeszłością. Nasi uczeni tak rzadko chcą i umieją pisać 
popularnie, że popularna opowieść o przeszłości, skreślona z prawdziwym 
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talentem, ma wszelkie szanse powodzenia i może odegrać niepospolita 
rolę w naszem życiu kulturalnem. 

Jeśli księgi Briicknera i Bystronia niezawsze potrafią zadowolić 
wymagania czytelnika, to usprawiedliwić je łatwo. Są to przecież zarysy 
ogólne, a więc z natury rzeczy wymagają oparcia na studjach bardziej 
specjalnych, przedstawiających dokładnie czy to pewne dziedziny, czy 
pewne epoki dawnego życia. Autorzy mieli do dyspozycji bardzo nie- 
wiele studjów tego rodzaju, tak że wypadło im nietylko wznosić mury, 
ale samym zwozić, a nieraz mozolnie wyszukiwać niezbędny budulec. 
Ich następcy, czy oni sami (w nowych wydaniach) będą mogli już teraz 
wprowadzić niejedną modyfikację, poprawkę, uzupełnienie, dzięki w z o- 
rowej monografji o jednej coprawda tylko, ale zato niewątpli- 
wie najświetniejszej epoce dawnego życia w Pol 
sce. Monografja ta objęła, pod nazbyt szerokim tytułem KULTURY 
STAROPOLSKIEJ, siedemnaście referatów zgłoszonych na Zjazd im. 
Kochanowskiego w r. 1930, a stanowiących w sumie bardzo bogaty, 
plastyczny i niemal wyczerpujący obraz kultury polskiej w. XVI. Re- 
dakcja, a zwłaszcza jej spiritus movens, profesor Stanisław Kot, 
nie szczędzili zabiegów, by całość skompletować; dowodem tego wymow- 
nym kilka prac, na tematy przez referentów zjazdowych zapowiedziane 
a niewykonane; mimo to zabiegi te niezawsze odniosły skutek. Książka 
nie obejmuje tedy ani dziejów muzyki w w. XVI, ani, co ważniejsza, 
dziejów języka, którym, jak wiemy, również w książce Briicknera niezbyt 
się powiodło. Braki te jednak nikną na tle imponującej całości, zmonto- 
wanej przez kilkunastu uczonych, wśród których niebrak nietylko pierw- 
szorzędnych fachowców, ale również ludzi, obdarzonych niepospolitym 
talentem pisarskim. O życiu gospodarczem i polityczno-społecznem 
piszą tutaj F. Bujak, S. Kutrzeba, S. Estreicher i J. Siemieński, o ten- 
dencjach i przejawach życia umysłowego K. Dobrowolski i S. Łempicki, 
o ruchu religijnym (akatolickim) A. Briickner, o szkolnictwie H. Barycz 
i S. Tync, o literaturze i książce K. Piekarski, J. Krókowski, J. Krzy- 
żanowski i K. Kołbuszewski, o sztukach plastycznych S. Komornicki, 
o stosunku do kultur ościennych M. Bałaban, S. Kot i A. Brickner. 
Uzupełnienie okazałej księgi stanowi obszerny Pamiętnik Zjazdu, za- 
wierający obok prac Kochanowskiemu poświęconych, a poza kilku wy- 
jątkami mało interesujących, streszczenie dyskusyj, wywołanych przez 
prace, w Kulturze staropolskiej pomieszczone, oraz referatów, które 
w skład jej nie weszły. Niektóre z głosów o referatach (np. rzecz M. 
Weisbluma o reformacji) mają charakter studjów, wartością swą nie 
ustępujących samym referatom, które głosy te wywołały, Dalszem 
wreszcie dopełnieniem Kultury staropolskiej jest znakomita rozprawa 
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K. Dobrowolskiego Studja nad kulturą naukową w Polsce do schyłku 
XVI stulecia, niezwykle jasny i precyzyjny przegląd produkcji naukowej 
czasów jagiellońskich. 

W całości książka uderza niesłychanem bogactwem materjału, skła- 
dającego się na wykonany precyzyjnie obraz kultury 
jagiellońskiej. Wprawdzie nie wszyscy jej autorzy mieli równie 
wdzięczne tematy, nie wszyscy też jednakowo pojęli swe zadanie, jedni 
bowiem ograniczyli się do objektywnego przedstawienia dzisiejszego 
stanu wiedzy o danych dziedzinach, gdy inni usiłowali wzbogacić ją 
czy to nowemi danemi, czy nowem ujęciem zagadnień, mimo to nawet 
rozprawy, spostponowane przez recenzentów Kultury staropolskiej (np. 
o Akademji Jagiellońskiej lub o prozie polskiej), odznaczają się wysokim 
poziomem naukowym, przejrzyście sumują to, co o danych sprawach 
dzisiaj wiemy, i stwarzają solidny fundament dla dalszych prac w tych 
kierunkach. Książka, jakkolwiek dzieło zbiorowe kilkunastu fachowców, 
nigdzie nie grzeszy ciasnym profesjonalizmem, zagadnienia nawet tak 
zdałoby się specjalne, jak kultura prawnicza czy kultura polityczna, 
w świetnych studjach Estreichera i Siemieńskiego ukazane są w per- 
spektywie problemu naczelnego, tytułowego, jako dziedziny życia kultu- 
ralnego epoki. Co jednak najważniejsze, obok rozpraw pionierskich, jak 
rzecz Piekarskiego o książce w. XVI lub Komornickiego o sztukach 
plastycznych tego zakresu, Kultura staropolska specjalnie roztrząsa 
sprawy, bez których niepodobna sobie wyobrazić obrazu kultury, a które 
w książkach Briicknera i Bystronia nie zostały przedstawione zupełnie 
przekonywająco. Myślę tutaj o studjach Dobrowolskiego i Kota, z któ- 
rych pierwsze daje bardzo pomysłowo i precyzyjnie wykonany przekrój 
„„umysłowości i moralności" społeczeństwa polskiego zarówno w w. XVI, 
jak w epokach wcześniejszych, drugie zaś o „Polsce złotego wieku wobec 
kultury zachodniej” kreśli przepyszny wizerunek kulturalnej elity tych 
czasów na tle zachodnio-europejskiego poziomu kulturalnego, wytworzo- 
nego przez humanizm. Obydwie te znakomite rozprawy, prawdziwa 
ozdoba. cennej księgi, jasno mówią czytelnikowi, czem i jak żył, w sensie 
i materjalnym i duchowym, „człowiek poczciwy“ czasów zygmuntow- 
skich, skąd pochodziły i jak się ostatecznie skrystalizowały najistotniej- 
sze wartości, w epoce tej osiągnięte. 

Równocześnie, mimo całej różnorodności tematów i pracowników, 
Kultura staropolska odznacza się godną uwagi jednolitością. 
Nie umiem powiedzieć, czy wpłynął na to starannie przemyślany plan 
całości przez Komitet redakcyjny, czy przyczyniła się tu niestrudzona 
ręka prof. Kota, czy wreszcie poprostu świadczy to tylko o skrystali- 
zowaniu się poglądów na czasy jagiellońskie, faktem jest jednak, że ani 
różnica indywidualności współpracowników, ani też stanowiska ich me- 
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todyczne, zależne od samego materjału, nie wypłynęły ujemnie na ujęcie 
całości, wręcz przeciwnie, obraz kultury prawniczej, czy wykres podsta- 
wowych tendencyj intelektualnych epoki dostarczają argumentów, 
pozwalających głębiej wniknąć w jej życie religijne czy literackie. Niech 
mi wolno będzie zilustrować to na wypadku, który z natury rzeczy zwró- 
cił moją uwagę. W przedstawieniu mianowicie poezji tej epoki podkreśli- 
łem modelowanie jej rozwoju przez dwa prądy płynące obok siebie równo- 
cześnie przez cały w. XVI, przez tendencje średniowieczne i renesansowe. 
Takie ujęcie zagadnienia wywołało żywe protesty, a jednak całość Kul- 
tury staropolskiej najzupełniej potwierdza jego słuszność. Z wywodów 
mianowicie Estreichera, Dobrowolskiego i Łempickiego widać zupełnie 
wyraźnie jakgdyby dwutorowość kultury polskiej w. XVI, różnicę między 
humanistycznie wykształconą elitą a ogółem społeczeństwa, który nie 
potrafił się otrząsnąć z tradycyj kulturalnych, po średniowieczu odziedzi- 
czonych. Dopiero na tem tle ogólno-kulturalnem literatura piękna 
występuje jako jedna z funkcyj całokształtu życia epoki, wyrażająca 
życia tego istotę, bez względu na to, czy to się historykowi literatury 
podoba, czy nie. 

Pozostaje mijeszcze podsumować wyniki całego prze- 
gladu i dać odpowiedź na pytanie podstawowe: co nowego przy- 
noszą objęte nim publikacje? Odpowiedź jest łatwa — 
wprowadzają one czytelnika w planowo rozsegregowane dzieje dawnej 
kultury, stanowią imponującą wystawę retrospektywną. Czy jednak 
wystawa ta odtwarza całość owej kultury, czy pozwała ocenić jej naj- 
istotniejszą treść? Odpowiedź na to pytanie jest daleko trudniejsza, 
bo wymaga uprzedniego określenia, czem jest kultura i jakie kryterja 
należy przy ocenie jej stosować, a nawet w jaki sposób należy całość 
jej ujmować. Odpowiedź na pytania pierwsze i ostatnie daje najgłębszy 
może i najbardziej samodzielny znawca kultury staropolskiej, K. Dobro- 
wolski, w cytowanej poprzednio rozprawie o kulturze naukowej. „Kul- 
turę stanowi ogół wytworów człowieka, ogarniających wszystkie pola 
jego zbiorowej działalności. Wychodząc od potrzeb człowieka, wyróż- 
niamy kulturę gospodarczą, techniczną, społeczną, religijną, poznawczą 
czyli naukową i artystyczną. Wszystkie dziedziny kultury tworzą w grun- 
cie rzeczy jedność, jak zwartą i organiczną całością jest zespół cech psy- 
chicznych jednostki. Jedność kultury wynika przedewszystkiem ze 
ścisłej współzależności wszystkich działań człowieka“ (99). Ze stanowiska 
tego, które autor bardzo interesująco uzasadnia, wynikają dwa bardzo 
istotne postulaty, określające metodę badania dziejów kultury i jej 
ocenę. Jest tedy rzeczą jasną, że mechaniczne, kolejne ugrupowanie 
najrozmaitszych dziedzin życia kulturalnego, obraz stosunków ekono- 
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micznych, polityczno-społęcznych i t. d. da tylko magazyn faktów do 
historji kultury, obraz jej zaś powstanie dopiero wówczas, gdy grupy te 
będą stanowiły całość, gdy wystąpią te wszystkie spoidła, które będą 
symbolem wzajemnego krzyżowania się i wzajemnego przenikania naj- 
rozmaitszych kompleksów życia kulturalnego. Z drugiej strony, w cen- 
trum obrazu musi stać twórca i konsument wartości kulturalnych, czło- 
wiek, nie mit romantyczny o „człowieku wiecznym”, czy późniejszy, 
o „człowieku zbiorowym“, lecz grupa społeczna, a raczej zespół grup 
społecznych, kulturalnie twórczych. 

Otóż rzecz niezwykle charakterystyczna, że postulatom tym naj- 
bardziej odpowiada zbiorowa Kultura staropolska, że w mniejszym stopniu 
realizuje je książka Bystronia, co zresztą przypisać można okoliczności, 
że, znamy dotąd dopiero część jej pierwszą, w najmniejszym zaś dzieło 
Briicknera. Wytłumaczyć to łatwo, monografja o jednej epoce z natury 
rzeczy może być bardziej precyzyjna od pierwszych prób ujęcia całości, 

A to samo dotyczy sprawy niemniej istotnej, oceny zdobyczy kul- 
turalnych, ogólnego poziomu życia kulturalnego, charakteru grup kultu- 
ralnie twórczych i ich zespołu syntetycznego, narodowo-państwowego. 
Powodowani uzasadnionym krytycyzmem autorzy omówionych tutaj 
publikacyj od oceny tej, poza pewnemi wypadkami w Kulturze staro- 
polskiej, wstrzymali się, i bodajże słusznie. Nie ulega jednak najmniejszej 
wątpliwości, że nagromadzone przez nich materjały ocenę taką już dzisiaj 
umożliwiają; dowodem bardzo wnikliwa recenzja książki Briicknera 
pióra St. Estreichera Problem dziejów kultury polskiej. Usiłował on zreasu- 
mować i zsyntetyzować wrażenia, wyniesione z lektury księgi briick- 
nerowskiej, i nakreślił bardzo sugestywną charakterystykę dawnej kul- 
tury w jej najistotniejszych przejawach. Studjum Estreichera przy- 
taczam tutaj nietylko jako bardzo interesujące uzupełnienie dzieła Brück- 
nera i nietylko jako niepospolitą pozycję w zakresie prac nad kulturą, 
ale również jako wymowną ilustrację tego stanu rzeczy, który studja 
w tej dziedzinie dzisiaj już wytworzyły. Stan ten stwarza pewność, że 
po próbach pierwszych, a tak niepospolitych, nastąpią dalsze, tak że 
wreszcie otrzymamy wzorowy zarys dziejów kultury polskiej. 


Recenzje i sprawozdania. 


Jan St. Bystroń: Przysłowia polskie. 
W Krakowie 1933. Nakładem Polskiej Akademji Umiejętności. 
Zawiązki paremjografji polskiej sięgają już czasów przed-rejowych, lecz 


prawdziwy złoty jej wiek przypada dopiero na okres następny. Liczni 
wielbiciele „„,mądrości narodów', jak Salomon Rysiński, ks. Knapjusz, W. 
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Potocki, A. M. Fredro, St. H. Lubomirski spisują skrzętnie w potężnych folja- 
łach rozmaite ,adagia'', ,,florilegia'' i  „moralia'', z których wiele dotąd jeszcze 
spoczywa w rękopisach. Trud ich, zgodnie z moralistycznym charakterem 
całej naszej literatury barokowej, ma cel wyłącznie praktyczny: dydaktyczno- 
wychowawczy. Naukowe zainteresowanie się przysłowiami budzi się u nas 
dopiero na początku ubiegłego stulecia pod wpływem świetnego rozkwitu 
etnografji i etnologji. Rzecz jasna, że w epoce ożywionego sentymentu dla 
przeszłości, w związku z romantycznemi poglądami na rodzimą twórczość 
tradycyjną, musiano zwrócić uwagę i na przysłowia. Rozpoczęła się wzmo- 
żona praca, w której nie zadowalano się już samą kompilacją i porządko- 
waniem: obok zbieraczy tego pokroju co A. Bartoszewicz, St. Jachowicz 
i T. Lipiński, zjawiają się pierwsi paremjologowie, a są nimi przedewszystkiem 
historycy literatury. Znany erudyta warszawski, Kaz. Wł. Wójcicki, wydaje 
w r. 1830 swoje Przysłowia narodowe, w których usiłuje wyjaśnić genezę i mi- 
grację stukilkudziesięciu motywów przysłowiowych, a Michał Wiszniewski 
i Al. W. Maciejowski starają się na ich podstawie zrekonstruować świato- 
pogląd przedhistorycznego Polaka. Były to jednak próby dorywcze i dyle- 
tanckie, brakowało bowiem podstawy, na którejby się oprzeć mogfy syste- 
matyczne badania, brakowało kompendjum, skupiającego całość rozproszo- 
nego materjału. Lukę tę wypelniła dopiero ogromna Księga przysłów, przypo- 
wieści i wyrażeń przysłowiowych polskich Samuela Adalberga, owoc dziesięcio- 
letniej przeszło pracy (1883—94), obejmująca około 30 ooo pozycyj. Imponu- 
jacy ten kodeks miał w intencji wydawcy położyć naukowe podwaliny pod 
przyszłe, umiejętne studja przysłowioznawcze. 


A jednak dokładnie pół wieku czekać musieliśmy na syntetyczne opraco- 
wanie nagromadzonego przez Adałberga materjału, który przez ten czas w licz- 
nych kontynuacjach i przyczynkach wzrósł prawie w dwójnasób. Pierwszą 
monografję paremjologiczną dał dopiero obecnie prof. j. St. Bystroń w swej — 
zgóry to trzeba przyznać — znakomicie napisanej książce. Autor Dziejów 
obyczajów w dawnej Polsce, łączący szerokość horyzontu etnologa z sumien- 
nością historyka, operujący olbrzymim zasobem wiedzy o kulturze, posiadał 
wszelkie dane do stworzenia dzieła, odpowiadającego w zupełnosci postulatom 
nowoczesnej nauki. Nie należy też zapominać, że i warunki zewnętrzne sprzy- 
jały przedsięwzięciu: miał do dyspozycji największą i jedyną na świecie bibljo- 
tekę dzieł treści przysłowiowej Ignacego Bernsteina, liczącą dziś przeszło 
5000 tomów. To też zdumiewa nas Bystroń różnorodnością i rozległością 
lektury. Przebogata znajomość tekstów, drukowanych i rękopiśmiennych, 
pozwała mu wejrzeć w głąb życia wieków przeszłych, pamięta jednak zawsze, 
że ta struga twórczości ludowej wypływa ze źródła bijącego ciągle, że gruntem, 
z którego wyrastają przysłowia, są sytuacje coraz to nowe i zmienne. Wpro- 
wadza nas więc do sali sejmowej i do wytwornego salonu, lecz nie waha się 
również podsłuchać przekupki na rynku i dowcipnisia z przedmieścia. 


Rozplanowanie treści jest, jak zwykle u Bystronia, jasne i przejrzyste. 
Zgodnie ze swemi zainteresowaniami, które wyraziły się najpełniej z jednej 
strony w Dziejach obyczajów, a z drugiej w pracach socjologicznych, analizuje 
on ,,cały zasób przysłowiowy w jego ciągłej zmienności, w związku ze zmianami 
socjalnego i kulturalnego podłoża'' (5). W rozdziale wstępnym, teoretycznym, 
stara się dać klasyczną definicję przysłowia, uważając je za „zespół wyrazów 
faktycznie w pewnym cząsie w określonej grupie społecznej zwyczajowo 


ZESZYT V i VI POLONISTA 265 


używany' (2); choć zarzuca poprzednikom swym za szerokie wyznaczenie 
zakresu pojęcia, sam popada w błąd podobny, zapewne z obawy, wypowie- 
dzianej już przez Adalberga, by nie wykluczać materjału wątpliwego i po- 
krewnego. Wciąga więc w orbitę swych rozważań elementy tak różne, jak 
maksymy, bons-mots, sentencje, kalembury polityczne i piosnki o charak- 
terze aż nazbyt efemerycznym. Następnie omawia ,,powstawanie przysłowi'', 
kładąc dobitny nacisk na momenty socjalne: osobę społecznie wyróżnioną 
i grupę towarzyską, jako główne czynniki genezy. Krótka historja paremjo- 
grafji polskiej stanowi przejście do pracy właściwej. Najpierw rozpatruje 
autor ,,cechy formalne i artystyczne'', a więc rym, komizm, grę słów, zabawne 
deformacje i gotowe schematy, dochodząc do ostatecznego wniosku, że pod 
termin ,,przysłowie' podpadaje twory tak różne, iż o jakimś osobnym rodzaju 
literackim mowy być nie może. 


Trzon książki tworzą dwa wielkie rozdziały o związku przysłowi z kul- 
turą narodu i folklorem. I tu dopiero rozwija Bystroń całą swą maestrję w ze- 
stawieniu mozaikowego obrazu powszedniego życia starodawnej Polski, z ma- 
łych, startych już przez czas kamyczków, z owych zwrotów zamarzłych i skost- 
niałych, które pod ożywczem piórem badacza nabierają barwy i łączą się 
w jedną harmonijną całość. Na tle tem uwydatnia się doskonale przodownicza 
rola szlachty w niepodległej Polsce, jej zamiłowanie do konia i szabli, jej po- 
garda dla wszelkiego rzemiosła, zarysowują się świetnie kontury życia religij- 
nego, prawnego i publicznego; słowem, autor zbliża nas do przeszłości bardziej, 
aniżeli niejedna uczona kompilacja archiwalna. Zkolei zajmuje się Bystroń 
przysłowiami, które są oparte o tradycję i wierzenia popularne o przyrodzie 
czy człowieku, a więc nawiązują do etnografji. Poznajemy tu sentencje, od- 
noszące się do rozmaitych obrzędów rodzimych, śledzimy z zaciekawieniem 
przebieg całego roku kalendarzowego z jego zwyczajami i zabobonami, czy- 
tamy przepowiednie metereologiczne, któremi lud nasz kieruje się w swej 
pracy rolnej. Więcej zainteresowania ogólnego budzi dział, omawiający ,,kraje 
i ludzi“, pełen nadzwyczaj ciętych i dowcipnych nieraz ,,powiedzonek' pro- 
wincjonalnych, znęcających się okrutnie nad Bogu ducha winnym Mazurem 
czy boćwinkiem. Wysnuć można z tego jednak wniosek doniosły, że antago- 
nizmy regjonalne są nietylko nierównie starsze od daty zaborów, jak się to 
nieraz słyszy, ale nawet od pierwotnego scalenia naszej Rzeczypospolitej. 


Książkę zamyka, ze wspaniałem zacięciem skomponowany rozdział o ,,świa- 
topoglądzie przysłowi“. Wbrew licznym zachwytom swych poprzedników 
nad trafnością i głębokością uwag paremjograficznych, stwierdza Bystroń 
jasno i wyraźnie, że filozofja to bardzo zdawkowa i codzienna. Dotychczas 
każdy prawie zbieracz uważał za obowiązek, rzec można, patrjotyczny, podnieść 
z emfazą wartość wszechłudzką owych tradycją uświęconych maksym. Bystroń 
natomiast powiada wprost: ,,większość ich wogóle nigdy nie miała własnego 
sensu, istniejąc jedynie jako zespół słowny“ (251). Tam, gdzie inni głowili 
się nadaremnie nad odkryciem jakiejś tajemniczej mądrości, on widzi jedynie 
czynnik formatywny: rym, który często kompensuje treść bardzo nikłą lub 
żadną. Większość przysłów to truizmy! Na stwierdzeniu tego właśnie faktu 
polega wielkie, rewizjonistyczne znaczenie studjum Bystronia, które napisane 
interesująco i popularnie, wzbogaca naprawdę naszą wiedzę o dawnej i współ- 
czesnej kulturze polskiej. 

Ludwik Rath. 
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Świat i życie. Zarys encyklopedyczny współczesnej wiedzy i kultury. 
Wyd. Książnica-Atlas, Lwów— Warszawa, rok 1933, zeszyt I1—8. 


Wydawnictwo encyklopedyczne dla młodzieży Świat i Życie, opra- 
cowane przez profesora Uniwersytetu Warszawskiego dr. Zygmunta Łem- 
pickiego, ma się zamknąć w pięciu tomach, przyczem na wydanie każdego 
tomu przeznącza się rok, w ciągu którego wychodzi dziesięć zeszytów. 

Wobec szczupłości miejsca trudno omawiać szczegóły tego cennego i, jak 
na dzisiejsze czasy, luksusowego wydawnictwa, które nietylko przynosi bez- 
sprzecznie duży pożytek młodzieży, lecz również może być z korzyścią czy- 
tane przez ludzi dorosłych. Encyklopedja ,,Świat i życie“ postawiła sobie 
za zadanie rozszerzyć i pogłębić wiadomości ucznia, zdobyte i w szkole, sta- 
nowi więc niejako ich uzupełnienie. Słusznie tedy Ministerstwo W. R. i O. P. 
zatwierdziło encyklopedję jako konieczną pomoc uczniowską w szkołach. 

Redakcja, wyszedłszy z powyżej zaznaczonego stanowiska, nie zamykała 
poszczególnych wiadomości w krótkich definicjach, jak to jest np. w wielkich 
zagranicznych artykułach, lecz każde zawołanie jest raczej wszechstronnym 
artykułem, wyczerpującym możliwie gruntownie każdy poruszony temat, 
opracowany przez wybitnego specjalistę z danej dziedziny. 

Przegląd ośmiu pierwszych zeszytów pouczy dostatecznie, jak wszech- 
stronnie stara się redakcja budzić zainteresowanie i jak różnorodne zagadnie- 
nia stara się poruszać. Zaczynamy tedy od abecadła, przyczem jest mowa 
o staropolskiem , „obiecadle'. Absolutyzm, adwokat, afekt, akademja, akcja, 
ambicja, analiza, arogancja, autorytet, burżuazja — oto tematy mniej inte- 
resujące uczniów, a jednak omówione w tak zajmujący sposób, że się je czyta 
z zaciekawieniem. Cóż dopiero mówić o opisach części świata, o ludach egzo- 
tycznych lub o pewnych sprawach z dziedziny kultury albo przeszłości? Wszę- 
dzie wyczuwa się baczną uwagę redaktora, aby każdy artykuł był zharmoni- 
zowany z całością i dostosowany do założonego zgóry tonu i poziomu. 

Coprawda wydawnictwo mogłoby robić wrażenie zbyt drogiego, skoro 
się jednak zważy, że wydawcy nie poskąpili pięknego papieru, licznych ilu- 
stracyj w tekście i całego arkusza tablic ilustracyjnych, dodawanego do każ- 
dego zeszytu, to można stwierdzić śmiało, że jest najtańszem z pośród tego 
rodzaju wydawnictw. 
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OD REDAKCJI. 


Panu Janowi Miernowskiemu, który podczas nieobecności 
w Warszawie Dr. Henryka Schippera spełniał obowiązki sekretarza, 
składa za ofiarną pracę serdeczne podziękowanie 


Redakcja. 


Następny, podwójny zeszyt „Polonisty'* (V-VI) poświe- 
cony będzie w całości nowemu programowi języka polskiego 
w szkołach powszechnych i gimnazjach ogólnokształcących. 

W dziale metodycznym poruszy zagadnienia, dotyczące 
zasad i realizacji programów; w dziale informacyjno-literackim 
omówi wydawnictwa z dziedziny kulturoznawstwa i literatury dla 
młodzieży, związane z pracą nauczyciela-polonisty w nowej szkole. 


Warunki prenumeraty „,Polonisty* : 
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Dla członków klubów, kół i sekcyj polonistycznych przy zglo- 
szeniach zbiorowych, obejmujących przynajmniej ro osób, spłata 
prenumeraty w ratach miesięcznych po I.— zł. 


Adres Redakcji i Administracji: 
„Polonista'* Warszawa, Instytut Wydawniczy „Bibljoteka Polska", 
Nowy Świat 23-25. Telefon Red. 11-40-31; Telefon Sekr. 12-07-77; 
Telefon Adm. 201-70. Konto czek. P. K. O. 24-195 
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